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P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę  !

WARSZAWA PAP. W go­
dzinach popołudniowych 
dnia 14 bm. delegacja Komu 
nistycznej Partii Związku 
Radzieckiego z I sekretarzem 
KC KPZR N. S. Chruszczo- 
wem na czele, uczestnicząca 
w II Zjeździe Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, 
zwiedziła budowę Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Sta­
lina.
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N a  t r y b u n i e  z j a z d o w e j

II Z j a z d  P Z P R  p o d j ą ł  u c h w a l e _____
w sprawie osiągnięć w wykonaniu Planu 6 -letniego

i głównych zadań gospodarczych na lata 1954 — 1955 
Referat tow. Zenona Nowaka  

w szóstym  dniu obrad
dowało usunięcia licznych Przytaczając przykłady diu 
usterek w blokach mieszkał gotrwalych i bezskutecz­
nych, w urządzeniach so - ' nych dyskusji między resor- 
cjalnych i komunalnych No tami a PKPG Stanisław Ła 
wej Huty. ' pot krytykuje kierownictwa

W rozwinięciu organiza- ministerstw za niedostatecz

WARSZAWA PAP. 14 marca br., w piątym 
Aniu obrad II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, kontynuowano dyskusję nad refe 
ratem o głównych zadaniach gospodarczych 
dwóch ostatnich lat Planu 6-letniego.

Przewodniczy obradom członek Biura Poli­
tycznego K C  PŻPR — Stanisław Radkiewicz.
Pierwszy zabiera głos Ta­

deusz Gede, wiceprezes Ra­
dy Ministrów, który omawia 
zadania przemysłu rolnego i 
spożywczego oraz handlu w 
realizacji zadania przyśpie­
szenia wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących.

W skazując na osiągnięcia 
przemysłu rolnego i spożyw 
czego w roku ub., Tadeusz, 
Gede kry tykuje ten prze­
mysł za niedostateczną ja ­
kość i zbyt skromny asorty­
ment. Dotyczy to zwłaszcza 
pieczywa i wędlin. Przemysł 
spożywczy mógłby znacznie 
zwiększyć produkcję, gdyby 
lepiej wykorzystywał suro w 
ce i zmniejszał straty  pro­
dukcyjne.

Ważnym niedociągnięciem 
handlu — stwierdza mówca 
— jest niedostateczna więź z 
konsumentami. Znajomość 
potrzeb konsumenta, jego 
gustów i upodobań powinna 
być podstawą do wskazywa 
nia przemysłowi przez han­
del — asortym entu, gatunku 
i jakości wyrobów'.

Zygmunt Szymański — or 
ganizator party jny KC w 
WSK w Mielcu, wyraża 
wdzięczność całej załogi dla 
Związku Radzieckiego i 
KPZR za pomoc we wznie­
sieniu tego nowoczesnego za 
kładu.

W parze ze wzrostem wy­
dajności pracy, uzyskanym 
głównie w wyniku upo­
wszechnienia przodujących 
metod pracy jak  Żandaro- 
wej i in., w zakładach tych 
postępuje nieustannie poprą 
wa w arunków  m aterialno- 
bytowych robotników. Zda­
niem mówcy, osiągnięcia pro 
dukcyjne i socjalno-bytowe 
są w dużym stopniu rezul­
tatem  działalności organiza­
cji partyjnej, która od 1951 
roku wzrosła o ok. 700 no­
wych członków i kandyda­
tów, w tym  o ponad 200 w’ 
okresie po IX Plenum. Orga 
nizacja party jna utworzyła 
13 ekip łączności m iasta ze 
wsią, systematycznie prze-

i s t m i a
w

Nowe stacje 
moskiewskim metro

13 bm . o d by ło  s ię  o tw a rc ie  
d w ó ch  n o w y ch  s ta c j i  m e tr a  m os 
k ie w sk ie g o : „ K ijo w sk ie j  O k rę ż ­
n e j“  i „ K ra s n o p re s n ie n s k ie J “ . 
\V te n  sposób  zak o ń c z o n a  z o s ta ­
ła  b u d o w a  2 0 -k iio m etro w ej lin ii 
o : r r ź n c j m e tra ,  łą czące j 7 d w ó r 
ców  m o sk ie w sk ic h  i  18 d z ie ln ic  
s to lic y  ZSRR .

Konferencja austriackich 
obrońców pokoju

13 m a rc a  w  W ied n iu  ro z p o c zę ­
ły  się o b ra d y  O g ó ln ó a u s tr ia ck łe j 
K o n fe re n c ji  O b ro ń có w  P o k o ju . 
P rze w o d n ic zą c y  A u s tr ia c k ie j  
R ad y  p o k o ju  p ro f . H. B ra n d -  
w e in e r  w y g ło s ił r e f e r a t :  „ A u ­
s tr ia  a s p ra w a  z a p e w n ie n ia  p o ­
k o ju  w ł-.uropie“ .

Aresztowanie b. ministra 
spraw zagr. Iranu

B y ły  m in is te r  sp ra w  z ag ran icz  
n y c h  I r a n u  — H o sse in  F a te m i, 
k tó re g o  p o lic ja  p o szu k iw a ła  od 
c h w ili o b a le n ia  rz ąd u  M ossad ika  
— z o s ta ł a re sz to w a n y  w  d n iu  13 
m a rc a . K ied y  p o lic ja n c i p ro w a ­
dz ili b . m in is t r a  F a te m ie g o  do 
w ię z ie n ia ,  p rz y w ó d c a  t e r r o r y ­
s ty c z n e j o rg a n iz a c ji  „ F e d a ia n e  
S z a ch “ — D ż a fa r i z ad a i m u  nięc  
r a n  s z ty le te m .

Powódź w Afganistanie
W sk u te k  s iln y c h  i trw a ją c y c h  

w  A fg a n is ta n ie  od d łuższego  
czasu  d eszczów , w ie le  rz e k  w y ­
s tą p i ło  z b rz e g ó w , W re jo n ie  
m ia s ta  C ze h a n su ra  w o d y  za la ły  
79 w si i zn iszczy ły  zas iew y . O k o ­
ło 15 ty s .  osób s tra c iło  d a c h  n ad  
f ło w ą .

prowadza narady z robotni­
kami mieszkającymi na wsi, 
wyjaśnia im znaczenie wyko 
nywania najpilniejszych za­
dań w zakresie podniesienia 
produkcji rolnej.

Zygmunt Szymański k ry­
tykuje biura projektów za 
opóźnienia w dostawie doku 
m entacji technicznej.

-Julian Tokarski, minister 
przemysłu maszynowego u- 
znaje za słuszną zaw artą w 
sprawozdaniu KC PZPR i 
referacie Hilarego Minca — 
krytykę kierownictwa prze­
mysłu maszynowego za nie­
domagania w organizacji pro 
dukcji maszyn rolniczych. 
Przyznaję , on, że M inister­
stwo Przemysłu Maszynowe­
go nie zapewniło przemyśle 
wi maszyn rolniczych nale­
żytej pomocy, wskutek cze­
go wykonywano jedynie naj 
nrostsze maszyny, nie licząc 
się z aktualnym i potrzebami 
rolnictwa.

Zwraca on uwagę na to, 
że szwankuje jeszcze sposób 
rozprowadzania maszyn rol­
niczych. Uregulowania wy­
maga również — zdaniem 
mówcy — sposób rozdziału 
materiałów i surowców 
przez Centralny Urząd Go­
spodarki Materiałowej i 
PKPG. Pod adresem Mini­
sterstwa Hutnictwa — Ju ­
lian Tokarski kieruje żąda­
nie bardziej terminowego i 
starannego wykonywania za 
mówień zakładów przemysłu 
maszynowego.

Inż. K atarzyna Zabrodzka 
z Jeleniogórskich Zakładów 
Celulozy i Włókien Sztucz­
nych im. Klem enta Gobtwal 
da mówi o tym, jak podsta­
wowa organizacja partyjna 
zakładów, wzmagając p ra tę  
ideologiczno -  wychowawcza, 
troszcząc się o wysoki po­
ziom wiadomości fachowych 
załogi oraz o usprawnienie 
organizacji pracy, toczy sta­
łą walkę o podniesienie ja ­
kości produkcji i obniżkę 
kosztów własnych. Poważną 
pomocą dla załogi stały się 
osiągnięcia radzieckiej nau­
ki, doświadczenia radziec­
kich inżynierów i robotni­
ków.

Szereg krytycznych uwag 
kieru je mówczyni pod adre­
sem M inisterstwa Budownic 
tw a Przemysłowego: stw ier­
dza, że podległe mu przedsię 
biorstwa, które wykonują 
szereg prac na terenie Za­
kładów im. Gottwalda, po­
wodują opóźnienia w odda­
waniu do użytku poszczegól­
nych obiektów produkcyj­
nych, a także urządzeń kli­
matyzacyjnych i wentylacyj 
nych.

Serdecznie w itają uczestni 
cy Zjazdu następnego mów­
cę — członka Biura Politycz 
nego KC PZPR Władysława 
Dworakowskiego.

Kolejny mówca — Feliks 
Baranowski, m inister gospo 
darki kom unalnej, na wstę­
pie omawia ogromne zna­
czenie dokonanego na I Zjeż 
cizie PZPR zjednoczenia poi 
skiego ruchu robotniczego — 
dla mobiłizacii sił narodu. 
Przeprowadzona następnie 
przez mówcę analiza osiąg­
nięć i zaniedbań gospodarki 
komunalnej zawiera stw ier­
dzenie. iż mimo znacznego 
w ostatnich latach zwiększa 
nia usług komunalnych, go­
spodarka ta pozostaje w ty 
le za osiągnięciami przemy­
słu i innych dziedzin życia

i nie zaspokaja potrzeb lud­
ności w należytym stopniu.

Wskazując na szereg istnie 
jących, a dotąd niewykorzy­
stanych, rezerw w przedsię­
biorstwach wodociągów i ko 
munikacij miejskiej. Feliks 
Baranowski podkreśla. że 
również PKPG nie docenia­
ła tych spraw.

Konieczne jest też urucho 
mienie w  kraju  produkcji ta 
boru autobusowego i ''trolley 
busowego dla komunikacji 
miejskjej oraz przejście na 
produkcję nowoczesnych, ci 
cho- i szybkobieżnych tram  
wa.jów.

Gdy przewodniczący obrad 
zawiadamia, że wpłynęła de 
peszą od kierownictwa Par­
tii Pracujących W ietnamu, 
na sali zrywają się brawa. 
Stanisław Marzec odczytuje 
tę  depeszę, zawierającą ży­
czenia dla narodu polskiego 
— jeszcze większych sukce­
sów w dziele budownictwa 
socjalizmu, serdeczne pozdro 
wjenia dla przewodniczące­
go KC PZPR Bolesława Bie 
ru ta i wszystkich członków 
KC PZPR. Długo nie mil­
knie owacja.

Następnie Bogdan Tomoro 
wicz odczytuje, wśród burz]i 
wych oklasków delegatów 
depesze KC Komunistycznej 
Partii Indii, k tóra wyraża 
uczucia głębokiej przyjaźni 
ludu pracującego Indii dla 
narodu polskiego.

Zabiera glos Bolesław R u­
miński, m inister przemysłu 
chemicznego.

Stwierdza on, że ostra kry 
tyka działalności tego resor­
tu  jest sprawiedliwa, m ini­
sterstwo nie dość uporczy­
wie walczyło o uspraw nie­
nie służby inwestycyjnej, o 
lepsze wyposażenie technlcz 
ne zakładów, produkujących 
nawozy sztticzne, nie prowa­
dziło należytej polityki kadr.

Bolesław Rumiński mówi 
o wnioskach, jakie resort 
wyciągnął z uchwał IX Ple­
num, by zapewnić wzrost 
produkcji nawozów i środ­
ków owadobójczych dla rol-

głębszego zainteresowania in 
nych resortów, a zwłaszcza 
energetyki, jak również 
PKPG.

Mówca zapewnia, że prze­
mysł chemiczny, otoczony o- 
pieką partii, wykona posta­
wione przed nim zadania.
' Stefan Waroch, I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego 
PZPR w Kaliszu poświęca 
swą wypowiedź sprawie pra 
cy organizacji partyjnej te ­
go miasta nad stałym zarieś 
nianiem śojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Zbyt słaba dotychczas pra 
ca wychowawcza poszczegol 
nych zakładowych organiza­
cji partyjnych, niedostatecz­
na łączność tych organizacji 
z ośrodkami wiejskimi po­
wiatu spowodowały, iż orga 
nizacja miejska Kalisza nie 
osiągnęła jeszcze zdecydowa 
nego przełomu w niesieniu 
stałej pomocy wsi. Wyni­
kiem tej słabości jest m. in. 
ciągle jeszcze zbyt niski po­
ziom uświadomienia politycz 
nego chłopów pow kaliskie­
go. Mówca zwraca również 
uwagę na niedostateczna po 
moc, jaką w swej pracy nad 
zacieśnieniem sojuszu robot­
niczo-chłopskiego organiza­
cja party jna Kalisza znajdo 
wala w prasie partyjnej.

Na trybunie — witany go­
rącymi oklaskami — członek 
Zarządu Głównego Kom uni­
stycznej Partii Niemiec, Wil- 
ly Mohn. Przekazuje on de­
legatom gorące, braterskie po 
zdrowienia od swej partii 
Stwierdza, że sukcesy uzy­
skane przez PZPR i naród 
polski są bodźcem dla prole 
ta ria tu  niemieckiego w wal­
ce o zjednoczone, niezawi­
słe, dem okratyczne i pokój 
miłujące Niemcy. Wyraża 
jednocześnie przekonanie, że 
zjednoczenie Niemiec ńa pod 
stawach demokratycznych

cjr partyjnej Huty im. Leni­
na — mówi Józef Nagorzań- 
ski — nie pomogły w ydziały 
organizacyjny i przemysłu 
ciężkiego KC, PZPR.

Stanisław Łapot, kierów 
nik wydziału przemysłu 
ciężkiego KC PZPR omawia 
znaczenie stworzenia w Pol­
sce w ubiegłych 4 latach po 
tężnej bazy ekonomicznej, 
na której opiera ssę program 
rozbudowy przemysłu lekkie 
go i rolno - spożywczego — 
oraz program rozwoju rol­
nictwa. Osiągnięcia te. nie 
byłyby możliwe bez ogrom­
nej pomocy partii Lenina- 
Stalina i ludzi radzieckich

ną samodzielność
Przewodniczący Włady­

sław Dworakowski oznaj­
mia, że w dyskusji nad trze 
cim punktem  porządku ob­
rad: „Główne zadania «ospo 
(tarcze dwóch ostatnich lat 
(1954 — 1955) Planu fi lein e 
ko“ — przemawiało 17 dele 
gatów. Do prezydium wpły­
ną! wniosek o przerwań'« dy 
skusił W Głosowaniu Zjazd 
iednomvś'oie pr7vimuie ten 
wniosek Przewódełęzeiw za­
wiadamia. że re ferent trze­
ciego punkt" porządku ■ ob-
rad Hilary Minc
W ał Z Z e '-'- 'n '-erfíá

zre-'vgno-
gtosu.

Poprawki do łez
Z kolei Wikior Kiosiewicz

referuje sprawozdanie komi­
sji. dotyczące projektu u- 
chwały II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej w sprawie osiągnięć w 
wykonaniu Planu 6-letniego 
i głównych zadań gospodar­
czych na łatą 1954 — 1955. 
Po rozpatrzeniu projektu u- 
chwaly i zgłoszonych wnio­
sków komisja stwierdziła, 
że szereg wniosków wysunie 
tych w dyskusji przedzjaz.- 
dowei zostało uwzględnio­
nych w projekcie uchwały 
przedstawionej Ziazdowi. Nie 
które wskaźniki liczbowe 
planowanego wzrostu stopy 
życiowej mas pracującvch 
zostały powiększone w sto­
sunku do piijf-wotnego pro­
jektu.

Komisja przedkłada Ziaz­

dowi dodatkowe poprawki 
Pierwsza z nich dotyczy te­
zy 77, którą komisja propo­
nuje uzupełnić zdaniem: 
„Należy zwiększyć temno tc 
lefonizacji i radiofonizacji 
wsi”. Komisja proponuje na 
stępnie po tezie 78 dodać 
nową tezę — 79 w -następu­
jącym brzmieniu: „Należy 
podnieść stan sanitarno- po­
rządkowy miast, osiedli i 
wsi, należy również zdecydo 
wanie podnieść wymagania 
higieny w stosunku do za­
kładów żywienia zbiorowe­
go, zakładów produkujących 
artykuły żywności lub zaj­
mujących sie ich transpor­
tem i dystrybucją".

Komisja proponuje II 
Zjazdowi przyjąć projekt 
uchwały wraz z popraw ka­
mi komisji.

U chw ała Z ja zd u
nięć w wykonaniu Planu 6- 
letnlego i głównych zadań 
gospodarczych na lata 1951
— 1955. Na sali rozlegają się 
długotrwałe, burzliwe okla­
ski.

siębiorstwa transportow e“.
(Dokończenie sprawozdania w 

numerze jutrzejszym).

Następuje głosowanie, po 
którym  przewodniczący
stwierdza, że II Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniezej jednogłośnie przy- 

zlikwiduje w Europie głów- ją ł uchwalę w sprawie osiąg
ne zarzewie wojny. .  , ■> i i

Na zakończenie piątego 4 punkt porzqdku obrad
dnia obrad zabiera głos, ! r
wśród oklasków, Aimo Aal- D Zjazd przechodzi do

___  ______ ___ tonen, przewodniczący Ko- czwartego punktu porządku
nictwa. Główną podstawę te m itetu Centralnego Komuni- obrad. Serdecznie witany 
go wzrostu stanowią urucho stycznej Partii Finlandii, któ brzez delegatów, członek 
mione w tych dniach Zakła- ry  przekazuje braterskie, bo B.ura Politycznego K CPZPR 
dy Azotowe w Kędzierzynie, jowe pozdrowienia II Zjaz- f ‘en°n Nowak wygłasza re- 
dokąd ministerstwo skiero- dowi PZPR. fera t o zadaniach rozwoju
walo najbardziej kw alifiko- » * • rolnictwa na lata 1954
wane siły techniczne. Poważ W czasie obrad dnia 14 ł 0 zapewnieniu nie-
nie unowocześnione zostaną bm. uczestnicy Zjazdu uczci zbędnych środków dla wzro 
także zakłady w Tarnowie i li m inutą milczenia pierw - s“ ? produkcji rolniczej.
Chorzowie. Przezwyciężenie szą rocznicę zgonu wielkie- * .erwszą część referatu po- 
szeregu trudności w zakła- go syna Czechosłowacji —- da.',emy na s*r- 3 i 4); 
dach chorzowskich wymaga Klementa Gottwalda. przerwie obiadowe)

przewodnictwo obrad obej- 
*«’ jL  m uje członek Biura Politycz

nego KC PZPR Roman Zam 
WARSZAWA PAP. 15 marca br. w szóstym browski. Rozpoczyna się dy 

dniu obrad II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii ^ i ^ n a d  referatem  Zenona
Robotniczej, zakończona została dyskusja nad refe- ja k o p ie rw sza  zabiera głos 
ratem o głównych zadaniach gospodarczych dwóch 
ostatnich lat Planu 6-letniego, po czym Zjazd prze­
szedł do czwartego punktu porządku obrad: „O za­
daniach rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955 i o

Fragment prezydium Zjazdu. Od prawej: I selrrtarz KC 
KI’ZR — N .V Chruszczów. Przewodniczący KC ł‘ZPR, 
Prezes Pads Ministrów — RoUsław Rierut , I sekretarz Mo- 
skieu skiren Komitetu Obuodouegn KPZR A A. Michajlow.

Na trybunie członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów i minister Obrony Narodowej — Marszałek 

Polski Konstanty Rokossowski.

Na trybunie członek Biura Politycznego KC PZPR 
Hilary Minc

*

Naród radziecki zamanifestował
zwartość wokół partii i rządu
W ybory do Rady 
Najwyższej Z S R R

zapewnieniu niezbędnych środków dla wzrostu pro- pom

w dyskusji zastępca dyrekto 
ra naczelnego , CZ POM do 
spraw  politycznych Zofia 
Łaszkowska.

Stwierdza ona, że udział
w wykonywaniu prac 

Polowych w spółdzielniachdukcji rolniczej
Na posiedzeniu przedpo- dowlanych l niedostateczne nI°dnJłauiny0h 6̂St ĈS7C'r 

łudniowym przewodniczy nasilenie walki o obniżkę "  ' lal:ec7;ny-
członek Biura Politycznego kosztów wiasnych. Zarzuca 
KC PZPR — Władysław M inisterstw u Budownictwa 
Dworakowski, który udziela M iast i Osiedli, że mimo wie 
głosu kolejnem u mówcy w lokrotnych skarg nie spowo- 
dyskusji nad referatem  Hi-

Tstateczny'
Mówczyni krytykuje nie­

które prezydia powiatowych 
:ad  narodowych i powiato-

larego Minca — organizato­
rowi partyjnem u KC 'w Hu­
cie im. Lenina, Józefowi Na 
górzańskiemu. — Gdy na I 
Zjeździe P artii N ow a' H u ta ' 
była tylko błyszczącą lam p­
ką na wielkiej mapie — mó 
wi on — dziś jest olbrzymim 
kompleksem przemysłowym 
i nowoczesnym miastem. 
Najważniejszym zadaniem 
jest. obecnie walka o term i­
nowe oddawanie obiektów 
do eksploatacji i zabezpieczę 
nie ich produkcji. Mówca 
krytykuje objawy m arno­
traw stw a m ateriałów  bu¡-

we kom itety partyjne, które 
zam ieniała POM na przed-
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MOSKWA PAP. Na ca­
łym obszarze K raju  Rad od- 

■ były się 14 bm; w  atm osfe­
rze ogromnego entuzjazm u 
patriotycznego wybory do Ra 
dy Najwyższej ZSRR.

P unktualnie o godzinie 6 
rano przybyli pierw si wybór 
cy do komisji wyborczych 

| w Moskwie. Mieszkańców 
I Moskwy reprezentow ać bę­
dzie w obu izbach parlam entu 
radzieckiego — w Radzie 
Związku i Radzie Narodowoś 
ci — 19 deputowanych. Wśród 

1 kandydujących do Rady 
Związku z ram ienia moskiew 

|  skich okręgów wyborczych 
|  znajdują się: Przewodniczą- 
i  cy Rady M inistrów ZSRR — 
H I G. M. Malenkow, pierwszy 
|  i ząstepca przewodniczącego 
= | Rady M inistrów ZSRR, mi- 
i  i n ister spraw  zagranicznych 
5: ZSRR — W. M. Mołotow, 
\  ■ pierwszy sekretarz KC 
|  KPZR — N. S. Chrusz- 
5 czow, m urarz I. Szirkow, 
|  nauczycielka I. M artianowa. 
E iokarz P. Byków i inni. Do

nistrów  ZSRR, m inister ob­
rony narodowej ZSRR — N. 
G. Bułganin.

Świąteczny wygląd przy­
brał w dniu wyborów Lenin 
grad. Na liście kandydatów 
do Rady Najwyższej, wysu­
niętych przez mieszkańców 
Leningradu, znajdują się m. 
in. Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
— K. J. Woroszyłow, tkacz­
ka M. Matierikowa, znany 
uczony A. Lebiediew, pisarz 
N. Tichonow, aktor N. Czer- 
kasow i inni.

W wielu okręgach Mos­
kwy, a zwłaszcza w tych 
gdzie kandydowali G. M. Ma 
lenków. W. M. Mołotow. N. 
S. Chruszczów, do godziny 15 
wszyscy wyborcy oddali gło 
sy.

W sprawozdaniu z przebie 
gu wyborów agencja TASS 
podaje: Dzień wyborów był 
świętem ogólnonarodowym 
Obywatele radzieccy powita 
li ten dzień nowymi sukcesa­
mi we wszystkich dziedzi-

zamanifestowali oni swa 
zwartość wokół partii komu­
nistycznej i rządu radzieckie 
go, swą gotowość poświece­
nia wszystkich sił sprawie 
dalszego rozkwitu państwa 
radzieckiego — ostoi przvjaż 
ni narodów i pokoju na świe 
cie.

Urzesfnicy
II Zjazdu Partii
zwiedzili
Warszawę

Rady Narodowości kandydu nach życia gospodarczego i 
je m. in. pierwszy zastępca kulturalnego. Swym aktyw -

WARSZź* WA PAP. W 
I dniu 14 bm. w godzinach po­

południowych uczestnicy II 
Zjazdu PZPR zwiedzili sto­
licę, zapoznając się z postę­
pami budowy nowej, socja­
listycznej Warszawy.

Uczestnicy Zjazdu zwiedzi 
li MDM, Stare Miasto i inne 
nowowybudowane osiedla 
Warszawy oraz budowę Pa­
łacu Kultury i Nauki im. .?. 
Stalina. Zwiedzający żywo 
interesowali się metodami 
pracy, stosowanymi przez ra

przewodniczącego Rady Mi- nym
dziecką załogę budowy Pa-

udziałem w wyborach-' 'acu Kultury i Nauki.
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Z  obrad
W  oparc iu  o aktyw zw ią zk o w y
w ykonam y wielkie z a d a n ia  

postaw ione przez Partię
Przemówienie przewodniczącego CRZZ 

W ik to r a  K ło s ie w ie z a
Tak było między innymi_ gającego od ustalonych z na 

w M inisterstwie H utnictw af mi planów.
n ' rt

W okresie dzielącym nas 
od chwili zjednoczenia pol­
skiego ruchu ■ robotniczego, 
polski ruch zawodowy — . 
prowadząc nieprzejednaną 
walką z nosicielami wrogich 
WRN-owskich tendencji i 
przezwyciężając pozostałości 
socjaldemokratyzmu i tra -  
de-unionizmu, okrzepł ideolo 
gicznie i organizacyjnie.

W ciągu tego okresu, dzię­
ki ugruntow aniu w ruchu 
zawodowym kierowniczej ro 
li partii i decydującego wpły 
wu jej ideologii na całą dzia 
łalność związkową, związki 
zawodowe w coraz szerszym 
zakresie wypełniały swoja 
rolą szkoły socjalistycznego 
wychowania mas i organiza­
tora socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy,

Ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa, zapocząt­
kowany na skalę masową 
czynem produkcyjnym dla 
uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego Partii, ruch, któ 
rego wspaniałą m anifestacja 
jest obecny czyn zjazdowy, 
stanowi dziś potężna dźwig­
nię realizacji naszych planów 
gospodarczych w interesie 
podnoszenia dobrobytu i kul 
tu ry  narodu.

Świadectwem nieustanne­
go postępu w ruchu współ­
zawodnictwa jest coraz- szer 
sze upowszechnienie przodu 
jących metod pracy radziec­
kich i polskich nowatorów, 
jest bogactwo nowych, cen­
nych inicjatyw  robotni­
czych, szczególnie licznych 
na przestrzeni ubiegłego ro­
ku i w obecnym okresie 
przedzjazdowym, że wymie­
nię tu  tylko takie nazw ;ska 
jak: w metalu Wiktora Saja 
i Franciszka Klaji, we włók 
nie W andy Sygdzdak i Ma­
riana Morawskiego, Jana 
Kuli z huty „Baildon’*, Kon 
stanteeo Omszańskiego z 
FSO, Henryka Paczkowskie­
go z Dworów i setki innych, 
które wyrosły ostatnio obok 
nazwisk takich bohaterów 
pracy socjalistycznej, jak 
Szczepan Błaut, Stanisław 
Sołdek i Inni. /

Wyrazem twórczel in icja­
tywy robotników, techni­
ków i inżynierów jest maso­
wy rozwój racjonalizacji i 
wynalazczości robotniczej, O 
ile w 1948 roku zgłoszono w 
naszym przemyśle 6.000 
usprawnień i ’ wynalazków, 
to w 1953 roku liczba ta 
wzrosła 35-krotnie — do 
210 tysięcv wniosków racjo­
nalizatorskich.

Działalność związków za­
wodowych w dziedzinie or­
ganizowania współzawodni­
ctwa obciążona jest w ooważ 
nym jeszcze stopniu akcyj- 
nością. formalizmem, dąże­
niem do uzyskania papier­
kowych. cyfrowych wyni­
ków, przy równoczesnym za 
niedbaniu realnego poziomu 
ruchu, nastrojów, inicjaty­
wy ża’óg, woli i gotowości 
do walki o przekroczenie za 
dań planowych, o wzrost wv 
dajności pracv, oszczędność 
i wyższa jakość produkcji.

Słabością naszą jest wciąż 
jeszcze jednostronna pogoń 
za efektownymi rekordami, 
przy zaniedbaniu zasadni­
czej sprawy we współzawod 
nictwie, jaką jest troska o 
podstawowa masę przodują­
cych robotników i o podcią­
ganie do ich poziomu całej 
pozostałej załogi.

Zarówno związki zawodo­
we, jak  i adm inistracja gos­
podarcza wyraźnie nie nadą 
żają za twórcza inicjatywa 
mas. Poważnym hamulcem 
w rozwoju współzawodni­
ctwa jest bierność adm ini­
stracji w zakresie zaopatrzę 
nia materiałowego, braki w 
organizacji pracy, niedoce­
nianie mechanizacji i postę­
pu technicznego.
: A dm inistracja gospodar­

cza nie nadąża za dynam i­
ką rozwojową ruchu racjo­
nalizatorskiego, o czym 
świadczy fakt. że w roku 
ubiegłym liczba zaległych 
projektów nie wprowadzo­
nych w życie przekroczyła 
40 tysięcy, przy czym najgo­
rzej przedstawia się sytuacja 
w przemyśle maszynowym, 
gdz!e liczba zaległych pro­
jektów  wynosi 20.213.

W naszej pracy nad roz­
wojem współzawodnictwa 
zbyt mało uwagi poświęca­
my sprawie jakości i oszczęd 
ności, która jest dziś jednym 
z kluczowych problemów 
naszej gospodarki narodo­
wej. Wiele jest jeszcze u 
nas na każdym kroku bez­
dusznego m arnotrawstwa. 
Zlikwidowanie tego m arno­
traw stw a w całym budow­
nictwie tvlko na te ren ’« War 
szawy dałoby możliwości 
wybudowania z zaoszczędza 
nych materiałów dodatkowo 
4.000 izb mieszkalnych. Po­
każmy te  rezerwy robotni­
kom na każdej budowie i w 
każdym zakładzie.

Organizacje partyjne, 
związki zawodowe i organa 
adm inistracji powinny pod­
trzym ywać i rozwijać w spo 
sób zorganizowany każdą no 
wą i twórczą inicjatywę.

Powinniśmy wydać sta­
nowczą walkę skostnieniu i 
biurokratyzmowi, które tak 
często ham ują jeszcze no­
watorstwo i racjonalizacją, 
które przez niechęć do wpro

wadzania W życie uspraw ­
nień i wynalazków, przez tę ­
py konserwatyzm, tłamszą 
inicjatywę przodujących lu ­
dzi.

Realizując podstawową za 
sadę współzawodnictwa so­
cjalistycznego, braterską po­
moc ze strony przodujących 
dla pozostających w ty le w 
celu osiągnięcia ogólnego po 
stępu, organizacje partyjne 
i związki zawodowe główną 
swą uwagę powinny skupić 
na podstawowej masie przo 
dujących robotników, którzy 
stale i systematycznie prze­
kraczają średnie normy w 
danym zakładzie pracy i 
podciągać do ich poziomu 
ogół robotników.

W dalszym ciągu przemó­
wienia przewodniczący
CRZZ stwierdza, że wiele 
instancji związkowych i rad 
zakładowych odnosiło się do 
potrzeb i bolączek robotni­
ków i pracowników z bez­
duszną obojętnością, nie 
reagowało w porę na uzasad 
nione skargi i giosy krytyki, 
tolerowało fakty naruszania 
obowiązującego ustawodaw­
stwa, nie broniło interesów 
pracujących przed b iurokra­
tycznymi wypaczeniami ze 
strony niektórych organów 
adm inistracji gospodarczej.

Te braki w naszej pracy 
spowodowały pewne osłabię 
nie więzi z masami, czego 
wyrazem jest także fakt po­
zostawania poza związkami 
zawodowymi około miliona 
pracowników.

Palącym  problemem jest 
poprawa warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy. 
Państwo asygnuje corocznie 
na te cele poważne sumy. 
które od roku 1951 wzrosły 
z 924 min. do 1.934 min. zł, 
jednak ze strony ądm inistra 
cii nie widać dostatecznej 
troski o poprawę warunków

gdzie dopiero’pod naciskiem 
związków zwołano w ubieg­
łym miesiącu kolegium dla 
ustalenia zadań w ynikają­
cych z uchwały rządu. A 
przecież stan BiHP w  h u t­
nictwie jest w wysokim stop 
niu niezadowalający. W Mi­
nisterstw ie Kolei dotychczas 
nie wydano żadnych zarzą­
dzeń w celu realizacji tej 
uchwały rządu.

Następnie W iktor Kłosie- 
wicz poruszył sprawę lecz­
nictwa i opieki socjalnej. 
Wszyscy wierny — mówił on 
m. in.—jak wielkie sumy ło­
ży państwo na poprawę lecz 
nictwa dla ludzi pracy i jak 
poważne mamy w  tej dzie­
dzinie osiągnięcia.

Tym bardziej jaskraw o wy 
stępuje w tych w arunkach 
fakt, że M inisterstwo Zdro­
wia nie potrafiło dotychczas 
znaleźć rozwiązania dla nie­
zwykle trudnych 1 antysani- 
tarnych warunków  lokalo­
wych dla lecznictwa otw ar­
tego w szeregu miast, zwła­
szcza w W arszawie i Łodzi 
oraz dla ciągle jeszcze niedo 
statecznego, mimo pewnej 
poprawy, stanu lecznictwa 
profilaktycznego w zakła­
dach pracy, poważnie , odbie

Związki zawodowe otrzy­
mały obecnie nowy oręż dla 
podniesienia na wyższy po­
ziom swojej pracy wśród za
łóg robotniczych, w postaci 
zakładowych umów zbioro­
wych.

Zakładowe umowy zbioro 
we, które w roku 1954 obej­
mą szereg kluczowych zakła 
dów, a w roku przyszłym 
znaczną większość zakładów 
produkcyjnych, powinny stać 
się osią całej pracy związ­
ków zawodowych.

Aby praca nasza mogła 
przynieść takie rezultaty, ja 
kich oczekuje od nas partia, 
konieczne jest wzmocnienie 
kierownictwa partii pracą 
związków zawodowych, ko­
nieczne jest większe uaktyw  
nienie członków partii w 
pracy związkowej i czynny 
udział z ich strony w  ży­
ciu związkowym.

W zakończeniu przemowie 
nia przewodniczący CRZZ 
oświadczył: Wielkie zadania, 
jakie staw ia przed nam i II 
Zjazd Partii, mogą być po­
myślnie rozwiązane tylko w 
oparciu o twórcze siły, ak­
tywność i inicjatywę mas, w 
oparciu o milionowy aktyw 
związkowy, stanowiący po­
tężną rezerwę partii.

Pozdrow ienia od bratnich
partii kom unistycznych

Mmmmmm Tsso Ytsng-chuana
w imienin Komunistycznej Partii Chin

Drodzy Towarzysze!
Z upoważnienia Kcmitetu 

Centralnego Komunistycznej 
Partii Chin mam zaszczyt 
przekazać Ii Zjazdowi Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczei następuiace powi­
tanie Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin'

Drodzy owarzysze delega­
ci na II Zjazd Polskiej Z jed­
noczonej Partii Robo' iczej!

Komunistyczna Partia 
Chin gorąco wita II Zjazd 
Polskiej Z !edm czonej Partii 
Roi uf «iczej.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, która jest przy­
wódca, oreanizr torem i ną-

tchnieniem narodu polskie­
go osiągnęła — przy pomocy 
wielkiego Związku Radziec­
kiego — ogromne sukcesy w 
walce o wyzwolenie ziemi 
poiskiej ,a następnie w dzie 
le budowy socjalizmu, w wy 
konaniu Planu 3-letniego, w 
pomyślnej realizacji Planu 
6-letriego.

II Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej nie 
wątpliwie przyniesie nowe 
sukcesy w budowie socjaliz­
mu w Polsce, przyczyni się 
do dalszego rozwoju prze­
mysłu i rolnictwa, do jeszcze 
szybszego podnoszenia pozio 
mu kulturalnego i dobroby­

tu narodu, do dalszego untne 
nicnia ustroju ludowo - de­
mokratycznego i do nowych, 
jeszcze wspanialszych su k ­
cesów w walce o pokój na 
całym święcie.

Życzymy Zjazdowi owoc­
nych obrad!

Niech żyje Polska Zjedno­
czona P artia  Robotnicza!

Niech żyje przyjaźń mię­
dzy narodem chińskim i poi 
skim!

Niech żyje b raterska soli­
darność 1 rozkw itający co­
raz wspanialej światowy 
cbóz pokoju, dem okracji i 
socjalizmu, którem u przewo 
dzi Związek Radziecki!

Przfmiwfcnie Raymonda Guyot
członka Biura Politycznego KPF

Drodzy towarzysze!

Przynoszę II Zjazdowi Pol 
skiej Zjednoczone.) Partii Ro 
botniczej braterskie, najgo­
rętsze pozdrowienia od Ko­
mitetu Centralnego naszej 
partii i jego sekretarza ge-

Wskazania I! Zjazdu Partii
będą dla kobiet natchnieniem

w twúrczej pracy zawodowej i śp ie w n e j
Przemówienie Alicji Musi«Iowęj

przewodniczącej Zarządu Głównego LK
Alicja Musiałowa stw ier­

dziła m. in.:
Jednym z węzłowych za­

dań postawionych przed
pracy, me wykorzystuj« się I parti¿ . w referacie towarzy-
funduszów na inwestycje 
BiHP, nie dba sie o zakup 
urządzeń ochronnych itp 
Nawet wydanie przez Prezy 
d ’um Rządu, jeszcze w sierp 
niu uh’esłego roku specjal­
nej uchwały, zobowiązują­
cej resorty dn zwiększenia 
troski o stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy, nie zmobi­
lizowało dostatecznie niektó 
rych ministerstw.

sza Bieruta jest dalsze nie­
ustanne poszerzanie i pogłę­
bianie więzi partii z masarń' 
ludu pracującego miast + 
wsi. Wiąże się to nierozer­
walnie z coraz pełniejszym 
włączaniem do budownictwa 
socjalizmu milionów kobiet.

Okres, jaki upłynął od 
Zjednoczeniowego Zjazdu, 
przyniósł poważne zmiany 
w roli, jaką kobiety polskie

odgrywają w życiu kraju. 
Liczba kobiet zatrudnionych 
w socjalistycznej produkcji 
wzrosia do blisko 1.800 tys., 
co oznacza przyrost o prze­
szło 700 tys. Ale zwiększenie 
udziaiu kobiet w gospodar­
ce narodowej charakteryzu­
je się nie tylko rosnącą licz 
bą zatrudnionych. 10-krotnie 
w stosunku do r. 1948 w zro­
sła liczba kobiet biorących 
udział we współzawodnic­
twie socjalistycznym we 
wszystkich gaięziach produk 
cji.

W oparciu o rosnącą ak ­
tywność produkcyjną kobiet

Sprawozdanie komisji mandatowej
na zie

złożone przez toui. A. Dolińskiego

Skład komisji 
w sara^ls osi?g; ęć 
w « o k o n i u  Planu 

6-leteieęo 
i j I ,  w rych zatoń 

20 psurczycli 
na lata 1954 — 1955

1. Bazan Adam, 2. B a rt­
czak Stanisław. 3. Brzózka 
Piotr, 4. Ciołkowski S te­
fan, 5. Cubcr Adam, 6. 
Dworakowski W ładysław, 
7. Górecki Adam, 8. Han- 
dzlikowa Anastazja, 9. Jęd 
rychowskł Stefan, 10. J a ­
roszewicz Piotr, 11. Kłosie- 
wicz W iktor, 12. Kostuj 
Władysław, 13. K w iatkow ­
ski Lucjan, 14. Lange 
Oskar, 15. Łapot S tanis­
ław, 16. Marzec Mieczy­
sław, 17. Minc Hilary, 18. 
Nowakowski Jan, 19. P ro- 
miński Antoni, 20. Olszew­
ski Józef, 21. Sztachelski 
Jerzy, 22. Sima Józefa, 23. 
Stawiński Eugeniusz, 24. 
Tokarski Julian, 25. Wang 
Adam.

Komisja Mandatowa po 
sprawdzeniu mandatów wszy 
stkich delegatów na II 
Zjazd PZPR stwierdziła, że 
wybory odbyły się zgodnie 
ze statutem  i uchwałą KC o 
normach przedstawicielstwa 
i trybie wyborów delegatów 
na II Zjazd. Komisja Man­
datowa uznaje ważność m an 
datów wszystkich delega­
tów  w ybranych na II Zjazd.

Delegaci w całym k ra ju  
wybierani byli na powiato­
wych i miejskich, a w W ar­
szawie i w Łodzi — na dziel 
nicowych konferencjach. 
Członkowie partii w wojsku 
wybierali delegatów na 
Zjazd wraz z powiatowymi 
i miejskimi organizacjami. 
Wszyscy delegaci na Zjazd 
zostali w ybrani w tajnym  
głosowaniu i otrzymali wy­
maganą większość głosów.

W myśl uchwały KC na 
wszystkich konferencjach po 
wiatowych, miejskich i dziel 
nicowych przestrzegano nor 
my przedstawicielstwa na II 
Zjazd: 1 delegat na każdy 
1 000 członków i kandyda­
tów na członków partii.

Wybory delegatów na II 
Zjazd odbyły się przy zwięk 
szonej aktywności organiza­
cji partyjnych, przy mobili­
zacji partii dla realizacji wy 

j tycznych IX Plenum  KĆ, 
przy wzroście krytyki i sa- 

I m okrytyki,. aczkolwiek jesz- 
j cze niedostatecznej.
| Wybory delegatów na II 
‘ Zjazd wykazały jedność 1

zwartość PZPR i skupienie 
całej partii wokół Komitetu 
Centralnego.

Towarzysze!
Ogółem wybrano na II 

Zjazd 1.277 delegatów, co 
odpowiada liczbie członków 
i kandydatów  na dzień 31 
stycznia br. — 1.278.216.

Komisja M andatowa
stwierdza, że spośród wybra 
nych delegatów obecnych 
jest na Zjeździe 1.268, nie­
obecnych 9. Wszyscy nieobec 
ni są usprawiedliwieni.

Analiza kwestionariuszy 
delegatów wykazuje:

Wśród delegatów jest po­
chodzenia robotniczego '823, 
co stanowi 64,4 proc., chłop­
skiego — 296, tj. 23,2 proc., 
inteligenckiego — 106, tj.
8,3 proc., innego — 52, co 
stanowi 4,1 proc.

Wśród delegatów jest: ro ­
botników bezpośrednio za­
trudnionych w produkcji — 
272, chłopów indywidualnie 
gospodarujących oraz człon­
ków spółdzielni produkcyj­
nych — 108, inteligencji tech 
nicznej, twórczej i nauczy­
cieli — 106. sekretarzy pod­
stawowych organizacji — 50, 
sekretarzy KP i KM — 172, 
sekretarzy KW — 73. dzia­
łaczy rad narodowych — 38, 
działaczy ZMP — 26. dzia­
łaczy związków zawodowych 
— 38.

Wśród delegatów jest z 
wykształceniem średnim nie­
pełnym — 100, pełnym śred­
nim  232, wyższym niepeł­

nym 38 i wyższym ukończo­
nym 183, razem z wykształ­
ceniem wyższym i średnim 
453 delegatów. Poza tym  cen 
tralne szkoły party jne ukoń­
czyło 252 delegatów.

Je ili chodzi o wiek dele­
gatów, to do 25 lat jest — 
40, od 26 do 40 lat — 588, od 
41 do 50 lat — 456, Od 51 do 
60 lat — 161, powyżej 60 lat 
— 32.

Kobiet delegatek na II 
Zjazd jest 220, tj. 17,2 proc. 
wobec 14 proc. delegatek na 
Kongresie Zjednoczeniowym. 
Mimo ogólnego wzrostu od­
setka delegatek na II Zjazd, 
co świadczy o wzroście ak­
tywności społeczno -  polity­
cznej kobiet, niektóre jed­
nak województwa, jak np. 
kieleckie, opolskie i kosza­
lińskie m ają niedostateczną 
liczbę kobiet w składzie de­
legacji. Również odsetek 
delegatek W arszawy i Ło­
dzi pozostaje znacznie w ty­
le za odsetkiem kobiet w 
tych organizacjach.

Wśród delegatek jest: 65 
przodujących robotnic z prze 
mysłu, 37 przodownic z roi 
n;ctwa, 24 nauczycielki, 6 
sekretarzy komitetów woje­
wódzkich, 11 sekretarzy ko­
mitetów powiatowych, 6 dzia 
łączek związków zawodo­
wych, 3 działaczki ZMP, 14' 
na kierowniczych stanow i-, 
skach w innych organiza­
cjach masowych, 6 inżynie­
rów i techników, 2 lekarzy, 
8 pracowników nauki, kultu 
ry i sztuki. 27 kobiet — de

legatek posiada wyższe wy­
kształcenie, a 62 posiadają 
odznaczenia państwowe.

Na Zjeździe reprezentowa 
ni są przedstawiciele starej 
kadry rewolucjonistów poi 
skich 1 młodzi budowniczo­
wie Polski socjalistycznej. 
Mamy wśród delegatów b. 
członków SDKPiL — 12,
b. członków KPP i KZMP — 
331, b. członków partii ko­
munistycznych za granicą — 
55, byłych jednolitofrontó- 
wych PPS-owców oraz b. 
uczestników konspiracyjnej 
w alki z okupantem  hitlerow 
skim (PPR, GL, AL, RPPS i 
komunistyczne partie za gra 
nicą) — 244. Wśród delega­
tów znajduje się wielu żoł­
nierzy i oficerów I i II A r­
mii Odrodzonego Wojska 
Polskiego.

Za działalność rewolucyj­
ną siedziało w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych sa 
nacji i okupanta hitlerow ­
skiego — 77 delegatów.

przeobrażał się -charakter 
ich działalności społecznej. 
Prawie trzykrotnie wzrosła 
liczba kobiet w radach na­
rodowych, w których kobie­
ty wykazują wiele gospodar 
ności i zapobiegliwości.

Nie wszystko jednak zo­
stało zrobione, by tłumione 
przez wieki poniżenia i uci­
sku talenty i energia mas 
kobiecych rozwinęły się w 
pełni i zostaiy należycie wy­
korzystane. Niedostateczną, 
opieką otoczone są wciąż 
jeszcze kobiety zatrudnione 
w wielu zakładach pracy, 
nie widać należytych wysił­
ków rad zakładowych i wyż 
szych instancji związkowych 
— aż do CRZZ — o włącze­
nie kobiet do szkolenia za­
wodowego, o zapewnienie im 
pełni przysługujących upraw 
nień w dziedzinie opieki nad 
m atką i dzieckiem, ochrony 
macierzyństwa itd.

Dotyczy to zwłaszcza ko­
biet rozpoczynających pracę 
zawodową w późniejszym 
wieku. Wbrew zarządze­
niom, kobiety te są w nie­
których zakładach zwalnia­
ne z pracy bez dostatecznie 
wnikliwego zbadania ich sy­
tuacji życiowej i zabezpie­
czenia im przejścia do inne­
go zakładu.

W ciągu ub. 5 la t poważ­
nie w naszym k ra ju  rozwi­
nęła się sieć placówek opie­
ki nad m atką i dzieckiem i 
innych placówek socjalnych 
i usługowych. Mimo to życie 
kobiety pracującej jest wciąż 
jeszcze trudne i związane z 
tysiącem drobnych — lecz 
nieraz dokuczliwych •— trosk 
i kłopotów. Szlachetna am­
bicja wysokich osiągnięć za­
wodowych, dążenie do rozwi 
jania aktywności społecznej, 
naturalne pragnienie umac­
niania życia rodzinnego, o- 
partego na coraz mocniej- 

| szej podstawie ekonomicz- 
i nej, absorbują czas i energię 
j kobiet i często każą tym sil 

niej odczuwać braki i niedo 
ciągnięcia.

Był przed IX Plenum  KC 
okres, kiedy w praktyce wie 
lu instytucji i zakładów, a

596 delegatów ; ida od- naw et organizacji partyj
nych, stało się utartym  zwyowej, w iznaczenia Polski I. 

tym jest 4 budowniczych 
Polski Ludowej i 61 odzna­
czonych orderem „Sztanda- 
iu  P racy“.

Tak wiec partia nasza wy­
brała na Zjazd swoich na j­
lepszych, najbardziej przód: 
incych działaczy z różńyc! 
edeinków życia partyjnego 
państwowego i gospodar­
czego.

W świetle wszystkich tyci 
danych Komisja Mandatów: 
'tw ierdza, że delegaci nr 
"zdazd wybrani zostali zgod 
nie ze statutem . Tym samym 
Zjazd obraduje prawomocnie 
w myśl art. 24 obowiązują­
cego statutu. (Oklaski).

czajem traktow anie bolą­
czek kobiet jako niesłuszne­
go narzekania. Słuszne i mo 
żliwe do zrealizowania po­
stulaty kobiet w dziedzinie 
usprawnienia pracy placó-

neralnego, towarzysza Mau- 
r.ce Thoreza. (Oklaski). Sło­
wa moje wyrażają jednoczę 
śnie głębokie uczucia, jakie 
naród francuski żywi wobec 
narodu polskiego, z którym 
związany jest od wieków 
trw ałą i mocną przyjaźnią 
Słowa, w których wasz prze 
wodniczący, towarzysz Bole 
sław Bierut, potwierdził w 
wygłoszonym referacie v pil­
ną potrzebę i doniosłość so­
juszu polsko francuskiego, za 
padną głęboko w serce 
narodu francuskiego. Jesz­
cze żywiej odczuwamy te­
raz wielką odpowiedzial­
ność, jaka ciąży na francu­
skich komunistach i obroń­
cach pokoju.

W historii naszej nie było
takiego okt-Pśn, 'w Którym na ; 
sze dwa narody znajdowały­
by się we wrogich obozach; 
natom iast często walczyły one 
razem na szlakach wolności 
Przypomnę tu ta j choćby pe­
łen chwały udział w Komu­
nie Paryskiej setek Polaków 
pod wodzą generałów Wró­
blewskiego i Dąbrowskiego: 
krew przelaną przez oddzia­
ły polskie na ziemi francu­
skiej w latach 1940—1945 
przeciwko hitlerowskim a- 
gresorom.

Nie ma takiej siły, która 
mogłaby złamać tę długą 
tradycję braterstw a, którą 
chlubi się nasz naród Nasze 
sfery rządzące, kierując się 
motywami klasowymi, usi­
łują zastąpić te tradycje ak­
tami nieprzyjaznymi, prze­
śladując em igrantów  pol­
skich, wezwanych przez 
Francję po roku 1918 dla od 
budowy naszej gospodarki 
narodowej, a obdarzając jed 
nocześnie swymi względa­
mi resztki band andersow- 
skich i organizatorów dy­
wersji spod znaku W. I. N,

może zagwarantować pokój 
w Europie; propozycja ta  
jest całkowicie zgodna z in­
teresam i obu naszych naro­
dów.

Mieliście kilkakrotnie spo 
sobność słyszeć prawdziwy 
głos naszego narodu. Niedaw 
no grupa deputowanych fran 
cuskich należących do naj­
różniejszych odłamów na­
szej opinii publicznej, która 
ostatnio bawiła w Polsce, 
powróciła do Francji pełna 
zachwytu dla waszej wspa­
niałej odbudowy i przekona 
na o konieczności odnowie­
nia starej przyjaźni francu­
sko-polskiej.

Ten właśnie głos Francji 
— robotników, chłopów l in 
teligentów, wyrażamy na 
tym Zjeździe: Oświadczamy 
wam, że znajdujem y się na 
drodze ku zjednoczeniu 
wszystkich Francuzów — pa 
triotów i obrońców pokoju 
w tym  celu, by uzyskać od 
parlam entu odrzucenie zło­
wieszczych układów z Bonn 
i Paryża. Wiemy, żc Wa­
szyngton i W atykan wywie­
rają na naszych parlam en­
tarzystów silny i wielostron 
ny nacisk. Przyrzekam y 
wam, że podwoimy czuj­
ność i że nie zaniedbamy 
niczego, aby Francja nie zo­
stała zepchnięta do roli na- 
rzedz’a ekspansjonizmu ger­
mańskiego. by kierunek ofi­
cjalnej po rtyk i francuskiej 
uległ zmianie, aby jedno­
myślna wola naszego narodu 
podjęto z nową Polską sto­
sunki nacechowane zaufa­
niem i serdecznością.

Konieczność sojuszu na­
szych dwóch krajów  wynika 
z ich położenia geograficz­
nego i naszej długiej histo­
rii; jest on niezbędny za­
równo dla naszego jak i wa-

wek socjalnych i usługo- sem- Idea rokowań poczy- 
vych traktow ano jako spra- » iła .ń a  konferencji widocz-
wy nie w arte więKsZej uw a­
gi. Organizacja kobieca, sku 
pia.jąc swą uwagę na zagad­
nieniach włączania kobiet do 
iycia gospodarczego i spo- 
■ ocznego, nie doceniała ko- 
' :eczności nieustannej tro­
ski o przezwyciężanie bolą­
czek kobiet, t

(Dokończenie na str. S),

Bądźcie jednak pewni, że ol- sze£° bezpieczeństwa. Naro­
dy nasze są ponadto zwiaza 
ne więzami wspólnej przy­
jaźni z wielkim Związkiem 
Radzieckim, stojącym na cze 
le niezwyciężonego obozu po 
koju, przyjaźni, k tóra zosta­
ła wyrażona jeśli chodzi O 
Francję w trak tacie o soju­
szu francusko -  radzieckim.

Zjazd wasz ześrodkował
swą pracę na sprawie przy­
śpieszenia poprawy w arun­
ków bytu polskich mas p ra ­
cujących. Olbrzymie osiąg­
nięcia, z których możecie być 
dumni, po czterech pierw ­
szych latach waszego P lanu 
6-letniego, sa najpewniejsza 
gwarancją, że wykonacie z 
entuzjazm em i dzisiejsze wa 
sze zadania. Życzymy wam 
pełnego powodzenia w wa­
szej pracy. Slubulem y wam. 
że będziemy we Francji wal 
czyć jeszcze usilniej w obro 
nie pokoju, nie żałuiac cel­
nych ciosów, by usunąć gro­
żące nam  wspólnie niebez­
pieczeństwo odrodzenia mi- 
iitaryzm u niemieckiego, beda 
cego dusza tzw. „europej­
skiej Wspólnoty obronnej“.

Niech żyje tradycyjna 
przyjaźń francusko-polska!

Niech żyje bojowa soli­
darność mas pracujących 
Francji i Polski, walczących 
pod sztandarem  m arksizm u- 
leninizmu!

Niech żyje zwycięska Pol­
ska Zjednoczona Partia  Ro­
botnicza!

Niech żyje jej przewodni­
czący — Bolesław Bierut! 
(Oklaski).

brzymia większość naszej 
ludności boleśnie odczuwa 
tę postawę kół rządzących, 
która uwłacza naszemu ho­
norowi narodowemu.

Oba nasze k raje  ucierpia­
ły okrutnie od inwazji hi­
tlerowskiej. Nasze k raje  są 
najbardziej zagrożone nową 
agresją ze strony odwetow­
ców niemieckich.

Polska miała prawo spo­
dziewać się, że Francja wy­
słucha kierowanych do niej 
w ielokrotnie apelów, aby 
oba państw a rozważyły 
wspólnie środki, zabezpie­
czające przed powtórzeniem 
się tragedii, która postawiła 
w pewnym momencie pod 
znakiem zapytańia sam  ich 
byt narodowy.

Rząd nasz udał głuchego 
Na zakończonej niedawno 
konferencji w Berlinie nasz 
m inister spraw zagranicz­
nych, Georges/ Bidault, przo 
dowal w sabotowaniu wszel 
kich prób pokojowego roz­
wiązania problem u niemiec­
kiego, które stanowi w aru­
nek pokoju w Europie. Mi­
mo wszystkó jednak, dzięki 
uporczywej akcji Związku 
Radzieckiego, konferencja ta 
uwieńczona została sukce-

ne postępy. Walczymy teraz 
we Francji o to, by konfe­
rencja w Genewie, której 
zwołanie tam  postanowiono, 
położyła kres zbrodniczej 
wojnie w Indochinach. ru j­
nującej i hańbiącej nasz 
kraj. Ponadto zaproponowa­
ny przez towarzysza Mołó- 
towa ogólnoeuropejski układ 
zbiorowego bezpieczeństwa
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O zadaniach r o z w o j u
i o zapewnieniu  

dla wzrostu

rolnictwa w  latach 1954—1955
niezbędnych środków  
produkcji rolniczej

Referat członka Biura Politycznego KC P Z P R  Zenona Now aka
Towarzysze!
W sprawozdaniu Komitetu Central­

nego towarzysz Bierut skupił uwagq 
Zjazdu na decydującym dla naszego 
budownictwa znaczeniu umacniania 
sojuszu robotniczo - chłopskiego oraz 
dalszego rozszerzania i pogłębiania 
spójni ekonomicznej między miastem 
a wsią.

W oparciu o dotychczasowe osiąg­
nięcia naszej gospodarki narodowej 
wysuwamy dziś na czoło zadań partii 
sprawę walki o przyspieszenie wzro­
stu dobrobytu robotników, chłopów, 
inteligencji. Każdy z nas zdaje sobie 
sprawę, że wzrost dobrobytu ludzi pra 
cy jest niemożliwy bez wzrostu .pro­
dukcji przedmiotów spożycia, a więc 
przede wszystkim bez znacznego i 
wszechstronnego wzrostu produkcji 
rolnictwa.

Sprawa przyśpieszenia rozwoju roi 
nictwa, przyśpieszenia wzrostu pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej stanowi 
kluczową sprawę całej pracy partii na 
obecnym etapie naszego budownic­
twa.

Aby skutecznie realizować zadania 
naszego budownictwa musimy przede 
wszystkim przezwyciężyć nadm ierną 
dysproporcję pomiędzy rozwojem 
przemysłu a rozwojem rolnictwa.

Poważna część trudności gospodar 
czych, z jakim i mieliśmy do czynienia 
w ostatnich latach miała swe źródło 
właśnie w pozostawaniu w tyle nasze 
go rolnictwa. Obok przyczyn obiek­
tywnych, na pozostawanie w tyle na 
szego rolnictwa wpłynęły czynniki 
subiektywne, zależne od nas, zaciąży­
ły na tym  także nasze własne niedo­
ciągnięcia i błędy.

Podstawowym brakiem  w naszej 
pracy było, że na skutek niedostate­
cznej koncentracji wysiłków i środ­
ków na tym  odcinku w praktyce nie 
potrafiliśm y zmobilizować mas chłop 
skich do lepszego wykorzystania re­
zerw indywidualnej gospodarki chłop 
skiej przez ulepszanie metod uprawy 
ł hodowli.

Nie wykorzystaliśmy z tych samych 
powodów wszystkich możliwości, któ 
re  rozwój przemysłu stwarzał dla 
wzmożenia pomocy rolnictwu, dla 
przyśpieszenia tem pa rozwoju produk 
cji rolniczej kraju , dla zaopatrzenia

rolnictwa zarówno socjalistycznego, 
jak  indywidualnego w m ateriały in­
westycyjne, maszyny, nawozy sztucz­
ne itd.

Równocześnie organizacje nasze nie 
zawsze potrafiły skutecznie przeciw­
stawić się i paraliżować wrogiej ro­
boty kułaków, którzy usiłowali znie­
chęcać chłopów pracujących do zwięk 
szenia produkcji.

Nie zawsze w porę wzmacnialiśmy 
bodźce m aterialne dla rozwoju pro­
dukcji rolniczej. zwłaszcza indywi­
dualnych gospodarstw chłopskich.

Osiągnięcia naszego socjalistyczne­
go uprzemysłowienia -pozwalają nam 
dzisiaj skoncentrować wysiłki par­
tii na sprawie rozwoju rolnictwa. To 
co w dziedzinie przemysłu już’zbudo­
waliśmy, to co już pracuje i będzie 
dawać coraz większą produkcję — sta 
nowi potężną dźwignię dalszego roz­
woju naszego rolnictwa. Chodzi te­
raz o to, aby w oparciu o te wszyst­
kie środki i możliwości podźwignąć 
wydatnie nasze rolnictwo.

Jakie główne zadania stoją przed 
nami w dziedzinie rozwoju produkcji 
rolniczej?

Aby zapewnić ludności i gospodarce 
narodowej szybszy wzrost poziomu za 
opatrzenia w produkty rolnicze mu­
simy w ciągu lat 1954 i 1955 pod­
nieść zbiory czterech zbóż do około 
12 min, ton, a w hodowli osiągnąć 
poziom około 8 min sztuk bydła, oko­
ło 11 min. sztuk świń, blisko 4 i pół 
min. sztuk owiec, uzyskiwać przecięt­
ny roczny udój około 1.800 litrów  mle 
ka na jedną krowę, zapewnić poważ­
ny rozwój fipraw roślin przemysło­
wych i okopowych, warzywnictwa i 
sadownictwa.

P  r  o d u k c j a  z b ó ż  b y ł a  
i P o z o s t a j e  u n a s  p o d ­
s t a w ą  i- c e n t r a l n y m  
p r o b l e m e m  r o z w o j u  
p r o d u k c j i  r o l n i c t w a  
j a k o  c a ł o ś c i ,  gdyż od niej 
zależy należyte zaopatrzenie ludności 
w chleb i ' zapewnienie dostatecznej 
ilości pasz treściwych dla dalszego 
rozw oju hodowli. Rozwiązanie proble­
mu zbóż oznacza zapewnienie równo­
miernego rozwoju podstawowych dzia 
łów produkcji rolniczej, usunięcie 
istniejącej dziś u nas dysproporcji po­

między rozwojem produkcji zwierzę­
cej a rozwojem produkcji roślinnej.

Jak  osiągnąć stały wzrost zbiorów?
Musimy walczyć o to, aby każdy 

skrawek użytków rolnych był wzięty 
pod uprawę; obowiązkiem wszystkich, 
którym  władza , ludowa zleciła pieczę 
nad rolnictwem, zwłaszcza rad naro­
dowych. jest dopilnować, by nie le­
żał odłogiem ani jeden hektar ziemi. 
Jednocześnie musimy sobie zdać spra­
wę, że nie rozwiążemy problemu zbo­
żowego. jeśli nie uzyskamy większych 
plonów z ha, plonów trwałych, coraz 
mniej zależnych od takich czy innych 
niespodzianek klimatycznych.

Produkcja zbóż jest produkcją k lu­
czową dla wszystkich gałęzi rolnic­
twa. Od rozwoju produkcji zbóż i ba­
zy paszowej zależy rozwój hodowli. 
Ale niedostateczna ilość pogłowia, 
zwłaszcza pogłowia bydła, pozostaje 
jedną z głównych przeszkód w pod­
noszeniu plonów produkcji roślinnej.
Z tego wynika. ,że należy stopniowo ( 
lecz równocześnie dźwigać w górę plo­
ny zbóż oraz poziom hodowli bydła, 
że walka o wyższe plony zbóż jest 
ściśle zwiazana z walką o wysoki po­
ziom hodowli.

Bojowy program dalszego przyśpie­
szonego podniesienia wszystkich ga­
łęzi rolnictwa radzieckiego, zawarty 
w uchwałach wrześniowego i lutowe­
go Plenum  KC KPZR i realizowany 
z olbrzymim rozmachem przez partię, 
rząd i naród radziecki stanowi dla 
nas bodziec i wzór w wysiłkach, któ­
re podejmujemy dla rozwoju rolnic­
twa.

Żeby osiągnąć poważny zamierzony 
wzrost produkcji roiniczei w naszych 
obecnych warunkach, kiedy istnieją 
i rozwijają się już ośrodki socjalis­
tyczne w rolnictwie, a równocześnie 
przeważająca większość chłopów pra­
cujących gospodarnie jeszcze indywi­
dualnie — trzeba iść z cała siłą, sze­
rokim frontem na wszystkich odcin­
kach rolnictwa, trzeba wszechstronnie 
rozwijać inicjatywę i aktywność mas 
chłopskich, trzeba wydobyć i urucho­
mić wszystkie rezerwy, tkwiące za­
równo w milionach indywidualnych 
gospodarstw chłopskich, jak w spół­
dzielniach produkcyjnych i państw o­
wych gospodarstwach rolnych.

I. 0 wzrost produkcji w gospodarce drobnotowarowej
Towarzysze!

Przechodzę obecnie do omówienia 
sprawy podniesienia produkcji indy­
widualnych gospodarstw chłopów pra 
cujących. O rezerwach produkcji rol­

niczej, tkwiących jeszcze w gospodar­
ce indywidualnej, świadczy choćby 
porównanie cyfr, dotyczących plonów 
z ha i rozwoju hodowli poszczegól­
nych województw.

Tak więc —

w  w o j. w  w o j. w  w o j. w  w oj 
p o z n ań sk im  b y d g o s k im  lu b e ls k im  b la ło s t. „

przeciętne plony 4-ch zbóż z ha
wynosiły : (w la tach 1950—1952)_
ilość sztuk nierogacizny na 100
ha użytków rolnych w 1953 r.__
ilość sztuk bydła rogatego na
100 ha użytków rolnych w 1953 r.__
mleczność od 1 krowy w 1953 r.

I (w litrach)

Ta nierównomierność występuje 
jeszcze bardziej jaskraw o, jeśli weź­
miemy za przykład poszczególne gro­
mady w obrębie jednego chociażby 
już wspomnianego województwa lu­
belskiego. Np. w powiecie lubelskim 
w  bliskim sąsiedztwie ze sobą gospo­
daru ją gromady Niedrzwica-Kościel- 
na i Strzyżewice. Niedrzwica ma gle­
bę i łąki nieco gorsze od Strzyżewic 
A jakie są ich wyniki gospodarcze? 
Plony pszenicy z 1 ha wynoszą w 
Niedrzwicy 18 q, a w Strzyżewicach — 
14 q, żyta — 17 q i 13 q ziemniaków 
— 250 i 150 q.

Obsada inw entarza w gromadzie Nie 
drzwica wynosi na 100 ha użytków 
rolnych powyżej 50 sztuk bydła, po­
wyżej 90 sztuk trzody chlewnej, gdy w 
Strzyżewicach około 35 sztuk bydła, 
około 60 sztuk trzody chlewnej. Sred 
ni udój mleka od krowy rocznie prze 
kracza w Niedrzwicy — 2.500 litrów, 
gdy w . Strzyżewicach wynosi około — 
1.500 litrów.

Czemu przypisać te  osiągnięcia 
Niedrzwicy? Nie ma tu  żadnych „cu 
dów“, po prostu ludzie w Niedrzwicy 
gospodarują lepiej.

Niedrzwica zbiera więcej ziarna, 
gdyż poziom agrotechniki jest tam  o 
wiele wyższy. Tak np. siew siewni- 
kiem stosowany jest w Niedrzwicy 
w zasadzie w 100 proc. gdy w Strzy­
żewicach jeszcze 40 proc. zbóż sieje 
się z płachty, podorywki w Niedrzwi­
cy wykonywane są niemal w 100 
proc., a w Strzyżewicach w 60—70 
proc., orki zimowe w Niedrzwicy w 

-100 proc., a w Strzyżewicach — w o- 
koło 60 proc.

Również w  zakresie stosowania kwa 
lifikow anegj m ateriału siewnego, prze 
chowywania obornika, przygotowy­
wania i stosowania kompostu, nawo­
żenia łąk, starannego dokonywania u- 
praw  pod zasiewy jare, ozime itp. — 
gromada Strzyżewice daleko pozosta­
je w tyle za Niedrzwicą. W Niedrzwi 
cy poplony stosowane są na około 
50 proc. powierzchni po sprzątnię­
tym  życie — natom iast w  Strzyżewi­
cach poplony stosowane są w niezna­
cznym procencie.

Wyższe plony zbóż oraz pastew ­
nych, upraw ianych w większych roz­
m iarach niż w Strzyżewicach, dostar­
czają v  Niedrzwicy łącznie z poplo- 
narni większe ilości pasz dla inw en­
tarza. Również w zakresie ulepszania
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inwentarza, a szczególnie trzody 
chlewnej oraz w zakresie przygotowa­
nia kiszonek i racjonalnego żywienia 
zwierząt gospodarskich — gromada 
Strzyżewice daleko pozostaje w tyle 
za Niedrzwicą.

Dbałość o term inowe i dobre wyko 
nanie każdej pracy w gospodarce po- 
lowej i przy inwentarzu, daje chło­
pom w Niedrzwicy dobre urodzaje, 
dostatek pasz, możność utrzym ania 
dużej ilości wydajnego inwentarza. W 
rezultacie Niedrzwica wytwarza zna­
cznie więcej produktów rolnych, wy 
wiązuje się lepiej z obowiązków wo­
bec państwa, a zarazem ma więcej na 
sprzedaż ponadobowiązkową i na wła 
sną konsumeję. Na 100 ha gruntów 
ornych Niedrzwica sprzedała państwu
— mleka — 19.500 litrów, a Strzyżewi 
ce — 9.830 litrów, żywca Niedrzwica
— 8.966 kg, a Strzyżewice -■ 5.900 kg.

Każde województwo i każdy powiat
ma swoją Niedrzwicę i swoje Strzy­
żewice. /

Upowszechnić przykład takich Nie­
drzwic, nauczyć i pomóc chłopom każ 
dej gromady gospodarować tak, jak 
gospodarują chłopi najlepszych gro­
mad ich powiatu czy województwa, 
a zarazem rozwijać, posuwać naprzód 
produkcję/każdej Niedrzwicy, , która 
niewątpliwie może jeszcze niejedno 
zrobić znacznie lepiej niż robi to do­
tąd — oto wielkie zadanie, które stoi 
przed nami.

Aby podnieść produkcję rolnictwa, 
musimy rozwijać szeroko inicjatywę 
mas chłopskich.

Nie można w szczegółach ustalać 
produkcji, metody gospodarowania, 
drogi specjalizacji dla każdego z mi­
lionów gospodarstw chłopskich w kra 
ju. Tutaj niezbędna jest świadomość
i wzmożenie aktywności każdego in­
dywidualnego chłopa pracującego, 
oparte na znajomości warunków, re­
zerw i możliwości jego gospodarstwa. 
P artia  nasza i w ładza ludowa stw a­
rzają najkorzystniejsze w arunki dla 
ich pracy. Ale wyniki dać może ty l­
ko ich w łasny wysiłek, ich własna 
przedsiębiorczość.

W ciągu ostatnich lat nie zawsze 
i wszędzie przykładaliśm y dostatecz­
ną wagę do rozwijania inicjatyw y wla 
snej mas chłopskich, nie umieliśmy 
wykorzystać ich pomysłowości, nie 
potrafiliśm y we właściwy sposób u- 
powszechniać nowatorskich poczynań

przodujących gospodarzy indywidu­
alnych, spółdzielców i pracowników 
PGR.

W masach chłopskich tkw i nieprze­
brane źródło twórczej inicjatywy, do­
świadczenie nagromadzone przez wie 
le dziesięcioleci pracy, gorąca wola 
osiągnięcia poprawy bytu, zdobycia 
oświaty, zapewnienia sobie ku ltu ra l­
nego i dostatniego życia, patriotyczne 
pragnienie wniesienia swego wkładu 
w wielkie budownictwo Polski Ludo­
wej. To wszystko musimy zmobilizo­
wać do naszej ofensywy o rozwój pro 
dukcji rolnej.

Trzeba wydobyć na światło całą po 
mysłowość i gospodarność przodują­
cych rolników, nauczyć chłopa pracu 
jącego wydobywać z roli te wszystkie 
rezerwy wzrostu produkcji, jakim i roz 
porządzą każde gospodarstwo. Każ­
dy chłop musi uświadomić sobie: zy­
skuje ten gospodarz, który nie go­
spodaruje tak, jak  gospodarowali dzia 
dowie, a idzie naprzód, zgodnie z po­
stępem życia i nauki rolniczej, ten go 
spodarz, który w porę i należycie 
uprąw ia ziemię, prawidłowo rozwija 
hodowlę i w rezultacie uzyskuje do­
bre wyniki w produkcji roślinnej i ho 
dowlanej z w ielką korzyścią dla sie­
bie i narodu. Traci zaś ten, który 
ociąga się, nie przestrzega term inów 
prac w polu i w oborze, nie stosuje nie 
raz najprostszych zabiegów zaleca­
nych przez naukę rolniczą. Zyskuje 
ten, kto potrafi połączyć własną go­
spodarność z um iejętnym  wykorzy­
staniem pomocy państwowej.

Czy nasi chłopi chcą stosować pod 
stawowe zabiegi agrotechniczne, zale­
cane przez naukę rolniczą i spraw ­
dzone przez doświadczenie przodują 
cych gospodarzy?

Setki tysięcy zobowiązań podjętych 
przez indywidualnych chłopów pracu 
jących ku uczczeniu naszego Zjazdu 
świadczą jak  chłop polski garnie się 
do tego, by lepiej gospodarować, le­
piej uprawiać folę, lepiej prowadzić 
hodowlę i lepiej żyć.

Jak  poważne są rezerwy, które moż 
na w ten sposób uruchomić, świad­
czy dobitnie konkurs hodowlany, zor 
ganizowany przez Ligę Kobiet i ZSCh. 
W konkursie tym  wzięło udział pół mi 
liona gospodyń wiejskich. Przyczy­
nił się on w znacznym stopniu do u- 
powszechnienia wiedzy zootechnicz­
nej, do podniesienia poziomu pracy 
hodowlanej, a zarazem dał poważne 
osiągnięcia produkcyjne.

Czy nie stawia to przed nami ol­
brzymiego zadania nadania słusznego 
kierunku rosnącej aktywności, produk 
cyjnej mas chłopskich, udzielenia im 
fachowej pomocy, udostępnienia im 
wiedzy rolniczej? Niestety robimy to 
dotąd w stopniu daleko niedostatecz­
nym. Niedostatecznie wykorzystuje­
my dla pomocy produkcyjnej dla go 
spodarstw  chłopskich nawet te  zbyt 
szczupfe kadry agronomów, zootech­
ników, czołowych praktyków, jakimi 
rozporządzają nasze rady narodowe, 
PGR i POM.

Zwiększać — w ytrw ale i możliwie 
szybko zwiększać produkcję rolnicza

w gospodarkach indywidualnych w 
naszych w arunkach — przede wszyst­
kim oznacza: zaznajamiać, zachęcać 
i uporczywie dopomagać chłopom pra 
cującym, by stosowali w praktyce 
proste, od dawna wypróbowane za­
biegi agrotechniczne, niestosowane do 
tąd niestety przez przeważającą część 
gospodarstw chłopskich. Upowszech­
nienie tych zabiegów może ńam dać 
miliony ton dodatkowej produkcji 
ziarna, setki tysięcy ton mięsa, milio­
ny litrów mleka.

Chciałbym przypomnieć tu taj nie­
które najważniejsze z tych zabiegów.

Po pierwsze — jest to orka na od­
powiednią głębokość. Są to podoryw­
ki, przeprowadzone natychm iast po 
zbiorach i wczesne orki pod zasiewy 
ozimin. Są to głębokie orki przedzi- 
mowe na całym areale przeznaczonym 
pod zasiewy wiosenne, pozwalające na 
zachowanie wilgoci w glebie i na 
wczesne przeprowadzenie siewów wio 
sennych. Chodzi tu wreszcie o jak naj 
szersze zastosowanie orki z przedpłuż- 
kiem dla poprawy struk tury  gleby, 
nagromadzenia w niej wilgoci, nisz­
czenia chwastów i — co jest szczegól­
nie ważne — w połączeniu z właści­
wie przeprowadzoną podorywką — 
dla oczyszczenia naszych pól z perzu. 
Wszystko to zabezpieczy roślinom 
lepsze warunki wegetacji, czyni je 
bardziej odpornymi na wymarzanie i 
posuchę.

Po drugie — jest to stosowanie do 
siewu ziarna kwalifikowanego oraz 
właściwie przygotowanego — to zna­
czy doczyszczonego i zaprawionego. 
Ze swej strony rady narodowe i pań­
stwowe służby rolne winny dbać o to, 
aby gospodarstwa chłopskie miały 
możność zaopatrzenia się w ziarno 
kwalifikowane, aby w każdym powie­
cie były gospodarstwa nasienne o pro 
dukcji wystarczającej na pokrycie 
potrzeb powiatu. * To samo dotyczy 
troski o kwalifikowane sadzeniaki.

Po trzecie — jest to powszechne sto 
sowanie siewu rzędowego i przepro­
wadzanie go w term inach możliwie 
najkrótszych i najwcześniejszych, do­
stosowanych do klim atycznych w a­
runków. Zapewni to dobry rozwój 
roślin, uchroni je w bardzo poważnym 
stopniu przed skutkam i ewentualnych 
przymrozków, posuchy, chorób itp. — 
Nie mówiąc już o tym, że przy siewie 
rzędowym uzyskuje się znaczną osz­
czędność na ziarnie siewnym.

Po czwarte — jest to staranne przy­
gotowanie i przechowywanie oborni­
ka — przez cier :ie słomy na ściółkę, 
stosowanie torfu jako ściółki, właści­
wą konserwację na gnojowniach, 
które można zbudować z prostych ma 
teriałów. Jest to również zwiększanie 
ilości nawozów organicznych przez za 
kładanie pryzm kompostowych oraz 
właściwe użytkowanie obornika — m. 
in. przez jego przyorywanie natych­
m iast po wywiezieniu. Jest to także 
zwiększanie stosowania nawozów zie­
lonych, szczególnie na glebach piasz­
czystych, a wapnowanie gleb kw aś­
nych, wreszcie racjonalne wykorzysta 
nie nawozów sztucznych.

Po piąte — jest to należyte pielęg­
nowanie roślin, zwłaszcza przez kilka­
krotne pielenie i obsypywanie ziem­
niaków i innych okopowych, spulch­
nianie gleby w rzędach i w między- 
rzędziach oraz wiosenne bronowanie 
zbóż — szczególnie ozimych.

Po szóste — jest to konkretna i s ta ­
ła w alka z zachwaszczaniem pól. 
Chwasty pozbawiają rośliny wilgoci 
i składników odżywczych gleby, k rad ­
ną nam  około 25 proc. urodzaju. Nie 
wystarczy tylko usuwać chwasty z po 
la, trzeba je tępić na miedzach, ro­
wach i nieużytkach, stanowiących 
główny rozsadnik zachwaszczania pól.

Po siódme — jest to sprawne i szyb 
kie przeprowadzanie zbiorów, nie­
dopuszczanie do stra t w plonach, 
wczesne przeprowadzanie omłotów i 
właściwe przechowywanie zbiorów.

Po ósme — jest to właściwa pielę­
gnacja łąk, ich bronowanie, podsie- 
w anie i nawożenie, przeprowadzanie 
sianokosów w okresie kw itnienia traw , 
suszenie siana na kozłr i szybki je ­
go sprzęt, szerokie sto-. ,vanie poplo- 
nów, które pozwalają na dw ukrotne 
zbiory w roku i poważnie zwiększają 
bazę paszową.

Po dziewiąte — w dziedzinie hodo­
wli jest to przede wszystkim zapew­
nienie dostatecznej ilości pajiz dla po­
siadanego inwentarza, kiszenie pasz, 
zabezpieczając? zwierzętom właściwy 
pokarm, zwłaszcza na najtrudniejszy 
pod tym  względem okres zimowy, jest 
to racjonalne spasanie posiadanych 
pasz, jest to polepszenie jakości po­
siadanych zwierząt przez staranny do 
bór m ateriału  do chowu i przez ko­
rzystanie z uznanych rozpłodników 
wysokiej jakości.

,Po dziesiąte — jest to pełne wyko­
rzystanie wszystkich maszyn, znajdu­
jących się w GOM i POM, a także — 
w ram ach pomocy sąsiedzkiej — m a­
szyn należących do indywidualnych 
gospodarzy, tam, gdzie nie mogą oni 
wykorzystać ich w pełni we własnym 
gospodarstwie.

Równolegle z rozwojem pomocy 
agrotechnicznej i zootechnicznej iść 
musi wzmożona pomoc produkcyjna 
państw a ludowego dla chłopów pra- 
cującyh.

Szczególnie ważną — zarówno gos­
podarczo jak i politycznie — formą 
tej Jpomocy produkcyjnej są GOM 
Zostały one stworzone, by nieść po­
moc przede wszystkim biedniejszym 
w arstw om  wsi, tym, którzy tej po­
mocy najbardziej potrzebują i którzy 
są najczęściej narażeni na wvzvsk

kułacki. P rojekt uchwały Zjazdu prze 
widuje poważny rozwój ich pracy. 
GOM — to jeden z najważniejszych, 
a zarazem jeden i  najbardziej zanied­
banych odcinków naszej pracy. Nie 
w ykorzystują one w pełni posiada­
nego przez nich oarku maszynoweg 
niejednokrotnie nie są przestrzegane 
interesy tych. którzy powinni ftrzedo 
wszystkim z nich korzystać — inte­
resy chłopów biednych i średniaków.

GOM sa często i w sposób karygod­
ny i niedopuszczalny zaniedbywane 
nawet przez organizacje, które powo­
łane są do wszechstronnej opieki nad 
nimi. POM, które odpowiadają za 
pracę GOM, w wielu w ypadkach-sła­
bo interesują się ich dziata'nością, nie 
przeprowadzają w porę remontów ich 
sprzętu, nie zaopatrują ich w części 
zamienne do maszyn i artykuły  tech­
niczne. Niń dbają również dostatecz­
nie o GOM rady narodowe, których 
obowiązkiem jest czuwać nad pracą 
GOM. dbać o to, by rozwijała się ich 
sieć. troszczyć się o wykorzystanie w 
pełni ich parku maszynowego, koor­
dynować prace GOM z planami po­
mocy sąsiedzkiej, troszczyć się o wy­
korzystanie w pełni ich parku m a­
szynowego. Mimo wyraźnych w ska­
zań XX Plenum, w niektórych woje­
wództwach wciąż jeszcze nie widać 
nrfleżytej troski o rozwój GOM. W 
woi. k ie tp -^m  nie zorganizowano do­
tąd ani jednego z zaplanowanych 10 
nowych GOM, które winny obsłużyć 
chłopów w nadchodzących pracach 
wiosennych. '

Trzeba, aby cały nasz aktyw  par­
ty jny i rad narodowych w pełni zda­
wał sobie sprawę z olbrzymiego zna­
czenia GOM dla podniesienia produk­
cji gospodarstw indywidualnych.

Pomoc produkcyjna rządu znajduje 
wyraz w szeregu uchwał, dotyczących 
poszczególnych dziedzin produkcji:

Rząd powziął znaną już wam uchwa 
tę o popieraniu hodowli, zm ierzają­
cą do zwiększenia m aterialnego za­
interesowania chłopów w podnoszeniu 
towarowej produkcji zwierzęcej i do 
wydatnej pomocy produkcyjnej dla 
hodowców, przede wszystkim w po­
staci pasz.

Pomoc produkcyjna dla wsi obej­
muje również znacznie wzmożone do­
stawy materiałów  budowlanych, m a­
szyn i nawozów sztucznych.

P rojekt uchwały przedłożonej Zjoz 
dowi zawiera konkretny program 
zwiększenia tych dostaw.

Oczywista — uchwała mówi o do­
stawach jedynie z ogólnopaństwowych 
funduszów zaopatrzeniowych; tereno­
we rady narodowe, rozporządzając po­
ważnymi możliwościami ponadplano­
wego zwiększenia produkcji cegły 
dachówki, wapna itd. w ram ach prze­
mysłu miejscowego — winny te moż­
liwości szeroko wykorzystać dla lep­
szego zaopatrzenia swego terenu.

Szeroko rozwijamy prace m eliora­
cyjne, podnoszące poziom gospodaro­
wania. zwłaszcza łąk. Wydatki pań­
stwa na melioracje już w 1953 roku 
wzrosły 0 85 proc w porównaniu z 
1952 rokJom. a w bieżącym roku wzros 
na o dalszych 40 proc.

Istotny czynnik pomocy pfodukcy.i 
nej dla chłopów pracujących stanowi 
rozszerzenie naszej akcji kredytowej. 
Zwiększona pomoc kredytowa na bie 
żący rok została zapewniona uchwa­
łą z dnia 30 stycznia 1954 roku w 
formie kredytów  długoterminowych 
oraz krótkoterm inowych do łącznej 
wysokości 882 min. złotych.

Niezbędną przesłanką dla rozwoju 
produkcji rolniczej jest również usu­
nięcie naszych własnych dotychcza­
sowych niedociągnięć w pracy na wsi.

Poważnym brakiem  była niedosta­
teczna troska o zaspokojenie produk­
cyjnych indywidualnych potrzeb go­
spodarstw  chłopskich. W latach 1951 
—1953 przydziały m ateriałów budowla 
nych i remontowych dla wsi były zbyt 
niskie, a w dodatku niepełna była ich 
realizacja.

IX Plenum spowodowało pewną po­
praw ę w tej dziedzinie. Istniała rów 
nież fałszywa i szkodliwa w wielu og 
niwach planowania i zaopatrzenia nie 
przezwyciężona do końca tendencja 
do lekceważenia potrzeb wsi. Znajdo 
wala ona wyraz w nie dającej się u- 
sprawiediiwić praktyce obcinania, 
w momentach zwiększonych trudności 
zaopatrzeniowych, w pierwszym rzę 
dzie dostaw dla potrzeb wsi. Niejed­
nokrotnie bezpośredni efekt, doraźna 
ulga dla tego czy innego zakładu, za 
słaniał przed naszymi towarzyszami 
mniej widoczne, ale niejednokrotnie 
bardziej dotkliwe w skali ogólnopań- 
stwowej szkody dla produkcji rolni­
czej wynikające z tego rodzaju cięć.

Niewystarczające dostawy podsta­
wowych artykułów  inwestycyjnych 
dla wsi były poza tym  częściowo prze 
chwytywane na inne potrzeby w mia 
Stach i miasteczkach nieraz m arno­
wały się w składach GS i PZGS, a 
nierzadko też dostawały się do rąk 
spekulantów i kułaków. Pracującem u 
chłopu stwarzano często tyle dodatko 
wych trudności w nabyw aniu a rty k u ­
łów inwestycyjnych, tyle b iurokraty­
cznych przeszkód, że w rezultacie — 
by przytoczyć tylko jeden przykład — 
przy poważnym braku tarcicy i surow 
ca tartacznego oraz dużym popycie 
na nie, chłopi wykorzystali w latach 
1950—1953 tylko 88 proc. daleko nie­
wystarczającego przydziału materia 
lów drzewnych.

Jaskraw ym  przykładem braku tro­
ski ze strony rad narodowych oraz Mi 
nisterstw a Przemysłu Drobnego i Rze 
miosła o potrzeby produkcyjne gospo­
darstw  chłopskich było dopuszczenie 
do poważnego zmniejszenia sieci w ar­
sztatów  kowalskich, knłodz.ieiskick

innych przedsiębiorstw usługowych 
na wsi. W dyskusji przed zjazdowej 
cytowano nD. miejscowość Proszowi­
ce, pow. miechowskiego skąd chłopi, 
chcąc okuć konia, udają się aż do od­
ległego od nich o 30 km Krakowa!

Czas, by wszyscy towarzysze odpo­
wiedzialni za zaspokajanie potrzeb 
wsi. zrozumieli, że sprawa zaopatrze­
nia i obsługi wsi jest sprawą wagi o- 
gólnopaństwowej, że ich elem entar­
nym obowiązkiem jest zapewnić 
chłopom pracującym  wszelką dostęp­
ną pomoc w sprawach związanych z 
rozwojem produkcji ich g..spodarstw.

Jedną z podstawowych zasad, któ­
rymi kieruje sie partia przy budowie 
socjalizmu, jest leninowska zasada 
materialnego zainteresowania człowie­
ka pracującego wynikami Jego pracy.

Czy dostatecznie przestrzegaliśmy w 
praktyce tej z.asady? Czy zwłaszcza 
dostatecznie wnikliwie obserwowaliś­
my zmieniające się przecież stale wa­
runki ekonomiczne gospodarstw chło­
pów indywidualnych? Trzeba powie­
dzieć. że nie zawsze.

Weźmy np. sprawę kontraktacji 
lnu. W arunki tej kontraktacji były 
ustalone w sposób nieodpowiedni. 
Aparat kontraktacyjny często nie wy­
wiązywał sie ze swych zobowiązań 
wobec plantatorów . Zaniedbana zo­
stała sprawa nasiennictwa. W rezul­
tacie spadał areał upraw y lnu, spa­
dała ilość i jakość uzyskiwanej słomy 
lnianej.

Dopiero w 1952 roku usprawniony 
został aparat kontraktacji lnu.

Niedostatecznie wnikliwie ustawio­
ne były w arunki zbytu niektórych 
artykułów  hodowlanych. Ostatnia 
uchwala Rady Ministrów o popiera­
niu hodowli stw arza dodatkowe bodź­
ce i zachętę do prawidłowego i szyb­
szego rozwoju hodowli.

Przykładem nieprzestrzegania zasa­
dy m aterialnego zainteresowania był 
przepis podatkowy Ustalający, że 
chłop, który posiada do 20 drzew, 
jest wolny od podatku od sadów, a 
ten ,któvv ma ich więcej, np 25. pła­
ci podatek nie od nadwyżki, lecz od 
całej liczby posiadanych drzew. Ten 
przepis poważnie zahamował wysa­
dzanie drzew owocowych i oczywiście 
został przez rząd uchylony.

Uchwały powzięte ostatnio przez 
rząd zmierzają do tego, aby stworzyć 
dodatkowe warunki, zapewniające 
wyższe dochody tym indywidualnym 
chłopom pracującym, którzy lepiej go 
spodarują, osiągają wyższe plony, roz 
wijają hodowlę, podnoszą produke*e 
swych gospodarstw.

Przewidziane w projekcie uchwały 
utrzymanie na dotychczasowym po­
ziomie dostaw obowiązkowych na nai 
bliż.sze lata oraz rozszerzenie systemu 
ulg stanowi poważny krok w tym  kie 
runku.

Ustalone już normy dostaw mięsa i 
mleka na 1954 rok są dla szeregu po­
wiatów nawet niższe od norm zeszło­
rocznych.

Przestrzegając przy ustalaniu do­
staw zasady stw arzania bodźców dla 
podnoszenia produkcji gospodarstw 
indywidualnych, musimy równocześ­
nie pilnować, abv dostawy realizowa­
ne były w pełni w ustalonych roz­
miarach i term inach przez wszystkich 
zobowiązanych do dostaw. Dostawy 
produktów rolniczych dla państw a lu­
dowego — to wkład chłopów w wiel­
kie dzieło budownictwa socjalistycz­
nego; zapewniają one wyżywienie 
miast, stanowią niezbędny warunek 
socjalistycznego uprzemysłowienia kra 
ju, wzmagającego sile Polski i przy­
noszącego wielkie korzyści pracującej 
ludności wsi.

Nasze organizacje party jne i rady 
narodowe powinny czuwać, aby wy­
m iar i rozkład dostaw był przepro­
wadzany w sposób jak najbardziej 
sprawiedliwy, aby przewidziane przez 
prawo ulgi były udzielane tym, któ-. 
rzy powinni je otrzymać, aby kumo­
terstwo i wpływy kułackie nie wypa­
czały polityki władzy ludowej w tej 
dziedzinie.

Szerokie uruchomienie bodźców e.ko 
nomicznych, zwiększenie pomocy pro­
dukcyjnej 1 kredytowej ze strony wła 
dzy ludowej i należyte jej wykorzy- 
staniej rozbudowa i usprawnienie pra 
cy GOM, umasowienie osiągnięć przo­
dujących chłopów w produkcji roślin­
nej i hodowli, poprawa zaopatrzenia 
wsi, upowszechnianie oświaty rolni­
czej, budzenie inicjatyw y i aktywno­
ści mas chłopskich oraz pomoc w ich 
wysiłkach r.ad podniesieniem produk­
cji — oto podstawowe kierunki na­
szej walki o podniesienie produkcji 
rolniczej indywidualnych gospodarstw 
chłopskich.

Trzeba powiedzieć wyraźnie i dobit 
nie: możemy osiągnąć pożądany sku 
tek tylko wtedy, jeśli zarządzenia go­
spodarcze, porada agrotechniczna, po­
moc produkcyjna, praca politycz.na 
działać będą ł ą c z n i e .  W ślad 
za stworzeniem korzystnych w arun­
ków ekonomicznych dla wzrostu pro­
dukcji musi iść pomoc produkcyjna 
umożliwiająca chłopu pracującem u 
wykorzystanie tych warunków. Rów 
nolegle z pomocą produkcyjną musi 
iść opieka agronomiczna i zootech­
niczna, zapewniająca jak najlepsze zu 
żytkowanie tei pomocy. Nad całoś­
cią tej pracy muszą czuwać organiza­
cje partyjne i terenowe organy wła­
dzy ludowej, muszą mobilizować do 
niej masy i kierować m asam i w tej 
pracy. Stwarzam y w arunki rozwoju 
produkcji gospodarstw indywidual­
nych. Zapewniamy im możność sprze 
dąży ich nadwyżek towarowych po­
zostałych po wykonaniu obowiązków 
w'obec państwa, na wolnym rynku.

(Ciąg dalszy na str. i) .
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Referat członka Biura Politycznego KC PZPR Zenona Nowaka
Równocześnie powmn:śm3’ dbać o 
to, aby jak największą część tych 
nadwyżek chłop na korzystnych dla 
siebie warunkach • sprzedawał orga­
nizacjom handlu państwowego i spół 
dzielczego

Rozwój produkcji rolniczej w na­
szych warunkach odbywa się w zao- 
stizającej się walce klasowej — w 
walce przeciwko kułakowi i spekulan 
t°wi, w v/alce o izolację kułaka oraz 
ściślejsze zespolenie chłopów pracują­
cych, biedoty i chłopów średniorol­
nych z klasą robotniczą, o stałe um a­
cnianie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

O naszym powodzeniu w tej walce 
rozstrzygnie stałe i nieprzerwane za­
cieśnianie więzi klasy robotniczej z 
masami chłopów pracujących. Więź 
z masami możemy utrzymać, rozwi­
jać i zacieśniać w oparciu o opraco­
wany przez nas realny i konkretny 
program pomocy dla chłopów pracu­
jących pod warunkiem , że w całej na 
szej działalności a zwłaszcza w na­
szej codziennej praktyce potrafimy 
twórczo, um iejętnie stosować leninow 
ską formułę: Opierać się na biedo­
cie, zacieśniać sojusz ze średniakiem, 
nie ustawać w walce z kułakiem.

Jest naszym podstawowym obowiąz 
kiem pomóc biedocie wiejskiej w lep 
szym gospodarowaniu, w rozwoju pro 
dukcji jej gospodarstw, przeciwstawię 
mu się kułackiej grabieży, a poprzez 
to  w wyzwalaniu się spod kułackich 
wpływów. Mamy ku temu wszystkie 
środki. Możemy bronić biedotę przed 
kułackim  wyzyskiem przy pomocy 
GÓM i w wielu miejscach — POM, 
przez realne, efektywne wykorzysta­
nie- pomocy sąsiedzkiej, przez kredy­
ty na zakup inwentarza i budownic­
two gospodarcze, przez dostawy 
materiałów inwestycyjnych i nawo­
zów sztucznych. Trzeba jednak, aby 
nasze organizacje party jne i rady na 
rodowe, wszystkie nasze ogniwa go­
spodarcze na wsi pam iętały o tym, że 
pomoc dla biedoty należy do ich na j­
istotniejszych zadań, że skupienie i 
mobilizowanie biedoty, to nasz elemen 
tarny obowiązek partyjny.

Musimy pogłębiać zaufanie chłopów 
średniorolnych do władzy ludowej, u- 
gruntowywać wśród nich przeświad­
czenie, że wielostronny rozwój ich go­
spodarki, w szczególności rozwój 
hodowli, zapewni szybki wzrost ich 
dochodu. Musimy zatroszczyć się o 
to, by w oparciu o zwiększoną po­
moc państwa ludowego pobudzić ich 
aktywność gospodarczą i polityczną, 
zapewnić dogodne w arunki dla roz­
woju produkcji w ich gospodarst­
wach. Musimy nauczyć się wnikli­
wie i cierpliwe układać wzajemne sto 
sunki ze średniakiem, przecinać sta­
nowczo szkodliwe praktyki mierzenia 
jedną m iarką gospodarnego średniaka 
i kułaka, zwalczać przejawy stosowa 
nia przymusu w stosunkach ekonomi­
cznych ze średniakiem. Wszelkie na 
ruszanie polityki partii w stosunku

do średniaka, jako sojusznika pcha go 
w objęcia kułaka i wzmacnia pozycję 
kułaka na wsi.

Nasza polityka w stosunku do ku­
łaka w obecnym okresie polega na 
tym, aby ograniczać jego eksploata- 
torskie zapędy, izolować go politycz­
nie. Kułak posiada możliwości go­
spodarowania, dopuszczamy go do u- 
działu w kontraktacji, uczestniczy on 
w obrotach towarowych między m ia­
stem a wsią. Przestrzegać należy, by 
realizowane były ściśle przepisy i za­
rządzenia władzy ludowej, zmierzają 
ce do ograniczenia kułackiego wyzy­
sku, aby na podstawie obowiązują­
cych norm kułak wywiązywał się w 
pełni ze swych obowiązków wobec 
państwa; zwalczać pobłażliwość wo­
bec kułackich wichrzeń, a zarazem 
przeciwdziałać łam aniu praworządno 
ści ludowej wobec gospodarstw ku­
łackich.

Środki, które stosujemy dla pod­
niesienia produkcji rolniczej gospo­
darstw  indywidualnych chłopów pra­
cujących wiążą się Ściśle z walką o 
socjalistyczną przebudowę wsi. Ca­
łokształt tych środków wzmacnia re­
gulującą rolę państwa, pogłębia spój 
nię między milionami indywidualnych 
gospodarstw chłopów pucujących , a 
socjalistycznym miasterri, zbliża je 
stopniowo do przechodzenia do zespo­
łowego gospodarowania.

Szczególnie doniosłe są te formy, 
które stanowią niejako bezpośrednie 
pomosty pomiędzy indywidualną go 
spodarką chłopską, a planową gospo 
darką socjalistyczną.

Weźmy kontraktację. Przynosi ona 
bezpośrednie korzyści chłopu pracu­
jącemu, a zarazem stwarza szereg po­
wiązań między nim. a gospodarką pla 
nową państwa ludowego, podnosi pro­
dukcję i towarowość jego, gospodar­
stwa, przysparzając przez to korzyści 
gospodarce narodowej.

Należy wzmóc Wysiłek dla położe­
nia kresu mechanicznemu planowaniu 
i biurokratycznym  metodom przepro­
wadzania kontraktacji. Musimy do­
pilnować, by organizacje kontrak tu ją­
ce wywiązywały sie w pełni z zaciąg­
niętych wobec chłopa zobowiązań.

Weźmy spółdzielnie gminne, które 
dostarczają chłopu potrzebnych mu 
artykułów  i skupują jego produkcję. 
W odróżnieniu od starego prywatnego 
sklepu — spółdzielnia jest przecież 
odpowiedzialna przed gromadą, przed 
ogółem chłopskim — winna więc być 
nie kram ikarska, a chłopska — spo­
łeczna.

Aby zapewnić taki właśnie jej cha­
rak ter w wielu jeszcze gminnych spół 
dzielniach trzeba bić się o należyte 
funkcjonowanie samorządu spółdziel­
czego i kontroli społecznej, zwalczać 
w spółdzielniach kacykostwó, kumo­
terstwo, nieliczenie się ze zdaniem 
konsumentów i członków spółdzielni.

Weźmy C-OM i pomoc sąsiedzką, 
które pomagają maszynami irtdywidu-
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alnym gospodarstwom chłopskim, bro 
niąc ich przed kułackim wyzyskiem. 
Czyż przez dobre działanie nie uzmys 
ławiają one chłopu pracującemu, że 
ta jego praca na roli, to jego gospo­
darstwo jest zarazem sprawą ogólną 
społeczną, gromadzką, czy nie uczą ge 
działać wspólnie, pospołu, gromadą?

Weźmy taką rodzącą się dziś formę 
iak grupy sąsiedzkiej uprawy, zawie­
rające z POM umowę o zaoranie, za­
danie, zebranie plonów ziemi, nale­
żącej do ich uczestników, głównie gos­
podarstw -bezkonnych, bądź ież przy 
wspólnym zagospodarowaniu odłogów 
Są to grupy luźne: Piony zebrane z 
poła ida do stodoły jego indywidual­
nego właściciela, który opłaca tylko 
POM za wykonanie pracy. Ale czy w 
tych grupach gospodarz indywidual­
ny, właściciel małorolnego, biedniac- 
kiego gospodarstwa nie przekonuje sie 
o pożytku zmechanizowanej wspólnej 
gospodarki, wyzwalającej go od za­
leżności od kułaka, którem u dotąd 
musiał odrabiać za konie i maszyny.

Ileż jest form prostych, zrozumia­
łych dla każdego chłopa — zespoło­
wej pracy przy robotach melioracyj­
nych, przy zagospodarowaniu łąk, 
przy uporządkowaniu dróg w groma­
dzie czy w gminie, przy budowaniu 
świetlicy wiejskiej, czy pomocy w 
budowie szkoły — form pracy zespo­
łowej, przy których gromada działa 
w imię wspólnego dla wszystkich 
chłopów interesu?

Wszystkie te  formy, które uczą 
chłopów pracujących gospodarować 
mądrze, w sposób nowoczesny, ku ltu ­
ralny, które uczą. jak dzięki zbioro­
wemu wysiłkowi osiągać lepsze rezul­
taty  swej pracy — m ają doniosłe zna 
Czerne właśnie jako drogi, wiodące Od 
zamkniętego w sobie, izolowanego od 
wszystkich innych gospodarstwa in ­
dywidualnego do socjalistycznej, spo­
łecznej gospodarki na roli.

Są u nas jeszcze towarzysze, którzy 
nie doceniają znaczenia tych form. 
Inni znów obawiaja się, że nasza po­
moc dla wsi indywidualnej może za­
hamować rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Sądzą oni, że wystarczy, abyśmy 
troszczyli się tylke o rozwój ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej i wzmoc­
nienie PGR, nie dbając o wieś indy­
widualną. Ci towarzysze nie rozumie­
ją. że dzisiaj bez produkcji chłopa in­
dywidualnego nie wyżywimy kraju, 
że droga chłopa pracującego do spół­
dzielni produkcyjnej prowadzi po- 
przez nasza pomoc dlań w podnoszę- 
niu_ jego gospodarności, jego świado­
mości społecznej, jego poziomu m a­
terialnego i kulturalnego, poprzez n a ­
sze poparcie dlań w walce z kułackim 
wyzyskiem, poprzez rozwój różnorod­
nych form wspólnego działania' sa­
mych chłopów.

Jakże dobitny kłam  obawom tych 
towarzyszy zadaje fakt, że spół­
dzielczość produkcyjna rozwija się 
najlepiej w łaśnie w takich wojewódz­
twach jak np.: woj. poznańskie, byd­
goskie, wrocławskie, gdzie poziom 
kulturalny chłopów pracujących i po­
ziom ich gospodarki jest stosunkowe 
wyższy i gdzie stosunkowo bardziej 
rozwinięte są wśród chłopów pracu­
jących nawyki wspólnego działania: 
gdzie chłop n a  drodze własnego do \ 
świadczenia łatwiej dochodzi do wnin\ 
sku o wielkich korzyściach, jakie dac 
mu może gospodarka zespołowa.

Właśnie na gruncie wałki gospo­
darstw  biedniackich i średniackich 
przeciw kułackiemu wyzyskowi, na 
gruncie rozwoju kultury rolnej i o- 
gólnej oświaty wsi pracującej, na 
gruncie przejmowania zdobyczy no­
woczesnej agrotechniki i zootechniki, 
nasze organizacje partyjne będą mo­
gły skutecznie przekonywać coraz 
szersze w arstwy chłopów pracujących 
o wyższości zespołowej, socjalistycz­
nej gospodarki.

Stosunkowo niedawno, kilka miesię 
cy temu, ówczesny przodujący gospo­
darz indywidualny gromady Gułów, 
powiat Łuków, woj. lubelskiego -— 
Edward Borucz przemawiając na na­
radzie chłopskiej stwierdził: „Na mo­
ich czterech i pół ha osiągałem dotąd 
wysokie urodzaje — 29 q owsa, 24 q 
żyta, 240 q ziemniaków. Miałem dwie 
krowy, 4 sztuki świń. Powodziło mi 
się dobrze.

Ale zgłosiłem gotowość wstąpienia 
do spółdzielni, bo wtedy będę miał je­
szcze większe możliwości: Nie tyiko 
ja, ale i moi sąsiedzi osiągający dzi­
siaj znacznie mniejsze plony, będzie­

my na ziemi uprawianej zespołowo 
zbierali plony wyższe niż ja  dzisiaj w 
swoim gospodarstwie, będziemy mieli 
lepiej rozwiniętą hodowlę i będziemy 
wszyscy żyli lepiej aniżeli ja obec­
nie...“

Dziś w gromadzie Gułów już działa 
spółdzielnia produkcyjna. Jej przewód 
niczącym został w ybrany przodujący 
gospodarz — nasz towarzysz Edward 
Borucz.

Taka jest słuszna, zdrowa drogi 
rozwoju naszej wsi.

Co więc należy uczynić, by wyko­
nać zadania stojące prżed nami w 
walce o podniesienie produkcji w gos 
podarstwach indywidualnych?

Po pierwsze — dbać o podniesienie 
poziomu upraw y roślin i hodowli zwie 
rząt, koncentrując uwagę zwłaszcza 
na szerokim stosowaniu najprost­
szych, najbardziej wypróbowanych 
dla każdego terenu zabiegów, szeroko 
popularyzować doświadczenia naszych 
przodujących gospodarstw oraz mi­
strzów wysokich urodzajów i hodo­
wli^ rozszerzyć i usprawnić działal­
ność instytucji i organizacji powoła­
nych do upowszechnienia wiedzy roi 
niczej, wykorzystując do tego zwłasz­
cza cały aparat państwowej służby 
rolnej.

Po drugie — w oparciu o państwo­
we ośrodki maszynowe, gminne ośrod 
ki maszynowe, oraz o rozszerzenie 
bezpośredniej sprzedaży maszyn rol­
niczych nieść im pomoc w częściowym 
zmechanizowaniu, zwłaszcza najbar­
dziej pracochłonnych procesów.

Po trzecie — podnosić poziom kie­
rowania rolnictwem przez organy wła 
dzy państwowej i instancje partyjne; 
pogłębiać znajomość spraw rolnictwa 
i spraw wsi u terenowych działaczy 
państwowych i partyjnych; walczyć z 
dyletantyzmem i powierzchownością 
w traktowaniu spraw rolnictwa i to­

warzyszącymi im tendencjam i do ko­
menderowania, przestrzegając ściśle 
praworządności ludowej.

Po czwarte — rozwijać wszech­
stronnie inicjatyw ę i aktywność chło­
pów pracujących w dziedzinie pro­
dukcji _ rolnej oraz działalności poli­
tycznej i społecznej, a zwłaszcza w 
dziedzinie kontroli nad pracą tereno­
wych organów gospodarczych i ad­
m inistracyjnych; walczyć bezwzględ­
nie z biurokratyzm em , z przejawami 
bezdusznego stosunku do spraw  wsi 
ze strony ogniw aparatu  państwowe­
go i partyjnego.

Po piąte — poprawiać stale zaopa­
trzenie wsi w odpowiedniej jakości 
wyroby przemysłowe, służące dalsze­
mu podnoszeniu produkcji rolniczej 
oraz zaspokojeniu stale rosnących po­
trzeb m aterialnych i kulturalnych 
ludności wiejskiej.

Po szóste — przestrzegać zasady ma 
terialnego zainteresowania człowieka 
pracy wynikami jego pracy, prawidło 
wo wykorzystywać bodźce ekonom i cz 
ne dla wszechstronnego rozwijania 
produkcji rolniczej i wykorzystania 
wszystkich rezerw  powiększenia tej 
produkcji przez indywidualnych chło­
pów pracujących,' walczyć o najbar­
dziej racjonalne i celowe wykorzysta­
nie pomocy państwa dla rozwoju rol­
nictwa.

Po siódme — umacniać więź klasy 
robotniczej z wsią pracującą, rozwijać 
poczucie odpowiedzialności za sprawy 
wsi w klasie robotniczej, a  przede 
wszystkim w naszych organizacjach 
partyjnych w m iastach; okazywać 
efektywną polityczną, kadrową i pro­
dukcyjną pomoc wsi ze strony klasy 
robotniczej.

Po ósme — wiązać umiejętnie for­
my pomocy dla indywidualnej gospo­
darki chłopskiej z w alką o socjali 
styczną przebudowę wsi.

I!. 0 ilalszy rozwój spółdzielczości produkcyjnej

W przerwach obrad Zjazdu
specja/nego wgsfamirAal

W korytarzach i holu bu- salach bufetowych wszystkie 
dynku, w którym odbywa Się miejsca przy stolikach są za- 
Zjazd jest tłoczno i gw irno. O- jęte. Przy czarnej kawie, herba
czywiście tylko w czasie przer­
wy w obradach, i f  ielu towarzy 
szy i przyjaciół, których roz­
dzieliły zadania partyjne, spoty 
ka się tu po kilku nieraz la­
tach. Krzyżują się pytania: „a 
jak tam“, „co teraz porabiasz‘‘ 
itf\ Rozmowy toczą się na róż 
norodne tematy. Dotyczą prze­
mówień i dyskusji na Zjeżdzie, 
spraw osobistych, wspólnych 
znajomych...

Niezapomniane są te chwi­
le spotkań. Ze szczerą serdecz 
nością wita się ambasador z 
robotnikiem, naukowiec ściska 
dłoń chłopa, z którym miał 
możność zetknąć się w pracy 
partyjnej, hutnik obejmuje po 
przyjacielsku oficera Panuje 
atmosfera prostoty i bezpośred 
niości. Serdeczna więź wspól­
nej walki i pracy łączy towa 
rzyszy z odległych krańców 
Polski.

W estetycznie urządzonych

cie, lub po prostu przy butelce 
„Owocu w płynie“ toczą się roz 
mewy, tonące w ogólnym gwa­
rze.

Przy jednym ze stolików ka­
pitan s/s „Marchlewski“ tow. 
Choderski udziela wywiadu jed 
nemu z dziennikarzy pisma sto 
łecznego. Dziennikarze obstą­
pili również naszych delegatów 
z Marynarki Wojennej. Ci pró­
bują „wykręcić się“ dowćijyrmi 
ad ich nagabywań, ale wreszcie 
ustępują.

Wielu delegatów otrzymuje 
listy od załóg zakładów próduk 
cyjnych i dzieci ze szkół z tere 
nu całej Polski. Tow. Choder­
ski np. otrzyma’- Vst od Juliana 
Rybaka—ur-pia V klasy II suka 
ły TPD w Warszawie, „Drogi 
delegacie!—-pisze m. in. war­
szawski uczeń, — Czytałem, że 
przyczyniłeś się do powrotu poi 
skich statków z zagranicy do 
kraju oraz do rozsławienia pol-

skiej bandery na morzach i o- 
ceanach świata... Powodzenia 
w pracy i pomyślnych obrad...“.

—Będzie z tego chłopca praw 
dziwy budowniczy Polski so­
cjalistycznej — mówi tow. Cho 
derski po przeczytaniu listu. 
Często go odczytuje i pokazuje 
innym.

...Ścisk Pfinuje równiej przy 
kioskach z gazetami. Delegaci 
kupują gazety warszawskie, 
ale najwięcej interesuje ich 
prasa wojewódzka.

Dyrektor Stoczni Gdańskie! 
tow. Kostuj pyta o „Głos Wy­
brzeża“, — Podobtio jest tam 
coś o stoczni — powiada. A 
gdy ctrla sprawozdanie o tym. 
jak pracują stoczniowcy w 
dniach Zjazdu, uśmiecha się. 
— „To dobry naród“ — oświad 
cza z g'ębokim przekonaniem.

Nieoczekiwanie spotykają się 
dobrzy znajomi. Z górnikiem 
Szczepanem Bfai/trm, inicjato­
rem współzawodnictwa przed- 
zinzdowego, wita ślę profesor 
Cebertowicz.

— A, dzień, dobry, towarzy­
szu. Jak się żyje? — pyta.

— Żyjemy i jedrujemy. A wy 
co, ogrzewacie morze węglem 
— żartuje tow. BI aut.

Kilku górników, stojących w 
pobliżu interesuje się życiem 
portu, naszą flotą handlową. 
Ich pytania są ścisłe i rzeczo­
we, co wprawia w podziw na­
szego naukowca.

Rozmowę przerywa dzwonek, 
wzywający delegatów na salę 
obrad, 20 minutowa 
skończyła się.

Delegaci żegnają się. Pod­
czas następnej przerwy snotka 
się nowych znajomych. Wyło­
nią się nowe tematy rozmów...

W ciągu pięciu lat, jakie dzielą nas 
od I Zjazdu, rozwinął się poważnie 
ruch spółdzielczości produkcyjnej. 
Rozwój spółdzielni produkcyjnych 
śledzi uważnie milionowa masa chło­
pów indywidualnych.

„Jedynie w tym  w ypadku  — wsku 
zywal Lenin — gdy uda się w prak 
tyce wykazywać chłopom wyższość 
społecznej, kolektyw nej, zrzeszonej, 
artelowej uprawy roli, tylko wtedy, 
gdy uda się dopomóc chłopu za po­
mocą zrzeszonego, artelowego gospo 
darstwa, jedynie- wówczas klasa ro­
botnicza dzierżąca w swych rękAch 
władzę państwową, rzeczywiście do 
wiedzie chłopom słuszności swego 
stanowiska, rzeczywiście to sposób 
trwały i na dobre przeciągnie na 
swoją stronę milionowe masy chłop 
skie".
Obecnie mamy około 8.500 spółdziei 

ni, zrzeszających przeszło 200 tys 
członków gospodarujących na ponad 
1,5 miliona ha użytków rolnych. Jest 
to mało w stosunku do zadań stoją­
cych przed nami; członkowie spółdziei 
ni stanowią dopiero 7 proc ogółu chło 
pów pracującyh. Ale jest to już spo­
ro _— mimo wyraźnej nierównomier- 
ności rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej w poszczególnych rejonach kra 
i1* jeśli chodzi o możność spraw- 
dzenia w praktyce, w sposób widocz­
ny dla każdego człowieka pracy na 
wsi. wyników gospodarki zespołowej 

korzyści, które ona przynosi żarów 
no chłopom pracującym jak i pań­
stwu ludowemu.

Jakie są osiągnięcia naszych spół­
dzielni produkcyjnych?

Jeśli wziąć dane dla około 2.000 
spółdzielni, które gospodarują już 
co najmniej trzy lata, to możemy 
stwierdzić, że plony z ha w tych spół 
dzielniach były co roku wyższe od 
plonów w gospodarce chłopskiej ja ­
ko Całości. Tak więc w skali całego 
k iaju  w 1953 roku plony czterech 
zbóż z ha wynosiły w gospodarce 
chłopskiej — 11,3 q gdy w spółdziel­
niach produkcyjnych — 13,0 q. Roz­
piętość plonów wynosiła więc w ro- 
ku_ słabego urodzaju, jakim  był rok 
1953 — 1,7 q z ha, a więc ponad 15 
proc.

Świadczy to, że wyższy poziom u- 
prawy roli — szerokie zastosowanie 
maszyn, przeprowadzanie robót polo
wych w najbardziej odpowiednich ter 
minach, przestrzeganie wskazań nau 
ki rolniczej, uniezależnią w pewnym 
stopniu spółdzielnie od pogody, zmnie.j 
szą straty  w urodzaju, spowodowane 
przez żle warunki klimatyczne.

Udział upraw przemysłowych w 
strukturze zasiewów w tych spółdzie 
niach jest znacznie większy aniżeli 
w gospodarstwach indywidualnych 
W ciągu trzech lat wzrósł on z 6,2 
proc. do 9,5 proc. Zapewnia to spół­
dzielniom wysokie dochody gotówko­
we i dostarcza często jako produktu 
ubocznego, cennej paszy dla hodowli.

Jeśli idzie o hodowlę — spółdzielnie 
rozpoczęły działalność, posiadając ma­
to inwentarza żywego. Trzeba jednak 
stwierdzić, że właśnie w tej dziedzi­
nie rozwój jest niezwykle szybki. 
Warto tu  podać tablicę, ilustrującą 
ten rozwój;

przerwa

i/eiegati podczas przerwy w obradach; J- Wiśniewski — kontradmirał Marynat;» 
Wojennej, 8. Malko — komandor Marynarki Wojennej oraz rybacy W. Bryndza i

A. Budzisz. CAP fot. Zvem. WTdowiński

Zjazd żyje sprawami wielki­
mi i małymi. Wszystkie są 
jednak ważne, Nie ma tu spraw 
„nieważnych“, „błahostek“, za­
gadnień, na które można mach­
nąć ręką. To przecież wiele 
uczy, jeśli tow. Minc, w refe­
racie o zadaniach gospodar­
czych na najbliższe dwa la­
ta mówił np. o nakryciach sto 
łowych i deserowych. Do czego 
prowadzi dzielenie zadań na 
„ważne“ i „mniej ważne“, wy­
jaśnia przykład wozów chłop 
skich. Zagadnienie, jak niektó 
rzy sądzili, „mało ważne“ w 
okresie, kiedy montuje się gi­
gantyczne piece hutnicze, pro 
dukufe się statki dalekomor­
skie. Istotnie, produkcję tych 
wozów opanowano już w cza­
sach faraonów. Cóż, kiedy w 
niektórych zakładach przemy­
słowych o wozach chłopskich 
,,zapomniano“ i teraz staje za 
danie: czterokrotnie zwiększyć 
ich produkcję.

A ileż podobnych spraw wska 
zono w czasie dyskusji. Chło­
dzenie mleka w czasie trans­
portu, usterki w wykonawstwie 
budownictwa mieszkaniowego, 
złe, nieestetyczne opakowanie 
produktów spożywczych, nie­
chęć do studiowania potrzeb i 
upodobań konsumenta, brutlr 

\ w zakładach zbiorowego żywię 
' nia, cz\li po prostu w restau­
racjach.

O tych wszystkich zagadnie 
niach i dawniej „mówiono“. 
Ale dziś stają one w całej o 
strości. Potrzeby ludzi pracy 
'roska o lepsze ich zaspokaja 
nie jest Sprawą główną. Ta! 
nakazuje Partia. Tego uczą oh 
rady II Zjazdu. J. Hf.

Pogłowie (na 100 ha użytków rolnych) 
bydła w hodowli zespołowei

1951
9.5

1952
13,2

1953
14,4

bydła w hodowli zespołowej łącznie 
przyzagrodowymi z działkami

27,5 32,2 33.9
trzody w hodowli zespołowej 10,0 17,8 21,9
trzody w hodowli zespołowej łącznie 

przyzagrodowymi
z działkami

33,1 45.1 50.6
mleczność roczpa 1 krowy w hodowli 

w litrach Zespołowej
1835 1734 1934

Spółdzielnie produkcyjne szybko do 
ganiają indywidualne gospodarstwa 
rolne, jeśli idzie o liczebny stan po- 
głowja, a już dzisiaj poważnie pozo­
staw iają je w tyle, jeśli idzie o po­
ziom hodowli i jej racjonalne prowa­
d ź ? ’6,’ o czym świadczy wyższa mlecz 
nośc krów w hodowli zespołowej, 
która w 1953 r. wynosiła w spółdziel­
niach średnio 1934 litry  od krowy, 
gdy w gospodarce indywidualnej wy­
nosiła 1.700 litrów.

Spółdzielnie nie tylko uzyskują 
wyższą produkcję, lecz również więcej 
tej produkcji dostarczają na wyży­
wienie miast.

Fakty potwierdzają więc, że gospo­
darka zespołowa stw arza warunki 
dla szybszego wzrostu produkcji rol­
niczej i jej towarowości.

Osiągnięcia swe spółdzielnie za­
wdzięczają temu, że gospodarka współ 
na, koncentrująca siły spółdzielczej 
gromady, jest formą wyższą, spraw ­
niejszą, zapewniającą szerszy rozwój 
sił wytwórczych i zdolności każdego 
z  członków spółdzielni, aniżeli rozpro 
szona gospodarka indywidualna.

Zawdzięcza się to zapewnionej 
przez państwo ludowe mechaniza­
cji pracy, która pozwala stosować nai 
nowsze zdobycze agrotechniki. W u- 
biegiym roku w wymienionych 2 tys 
spółdzielni — państwowe ośrodki ma 
szynowe wykonały: 84 proc. orek zi­
mowych, 83 proc. podórywek, 67 proc 
zbioru kłosowych, 86 proc. przedsiew 
nych orek jesiennych i 79 proc. orek 
wiosennych.

Jeśli zauważyć, że zmechanizowani:' 
nrac potowych — to nie tylko wyższa 
jakość agrotechniczna tych prać, za­
pewniająca wyższy urodzaj, ale i za­
razem ulga w pracy rolnika, to u-

(obniżenie mleczności w 1952 r. 
spowodowane było pryszczycą).

świadomimy sobie, jak wielka jest po 
moc, jaką państwo niesie poprzez 
POM chłopom pracującym  w nowym 
ukształtowaniu ich życia,

Swe osiągnięcia zawdzięczają spól 
dzielnie rosnącemu wkładowi pracy 
swych członków. Z roku na rok ro­
śnie liczba dniówek obrachunkowych 
przypadających na każdego pracu ją­
cego w spółdzielni. W ciągu 3 lat 
wzrosła o blisko 30 proc. liczba dnió­
wek obrachunkowych, przypadają­
cych na każdą rodzinę spółdzielczą 
Poważnie zaktywizowały się w pracy 
spółdzielczej kobiety. W rezultacie 
w ciągu 3 la t wzrosła o przeszło 35 
proc. liczba dniówek obrachunko­
wych, przypadających na każde 100 
ha ziemi spółdzielczej.

Rozwijając produkcję swych spół­
dzielni, podnosząc ich towarowość 
spółdzielcy w sposób wydatny podnie 
śli własny dobrobyt.

W 1953 roku na każdą rodzinę spól- 
dż.e!czą_ przypadło z rozdziału docho­
dów spółdzielni na własną konsum- 
cję: 17,7 q zbóż, 11,2 q ziemniaków, 
2,414 zł w gotówce. Dodać do tego 
należy dochody z działki przyzagro^o 
wej, na którą w gospodarstwie spół­
dzielczym przypadało przeciętnie 1,7 
sztuk bydła rogatego, 2,4 sztuki nie­
rogacizny i 1,2 sztuk owiec. Podsu­
mowując przeciętne wyniki omawia­
nych 2 tys. — słabych i mocnych spół 
dzielni z całego k raju  — można śmia 
ło stwierdzić, że spółdzielnie produk­
cyjne lepiej zaopatrują kraj w pro­
dukty rolnicze i zapewniają swym 
członkom poziom dobrobytu o wiele 
wyższy, aniżeli mogliby oni osiągnąć, 
gospodarując indywidualnie.

Można śmiało stwierdzić, że dotych 
czasowe osiągnięcia spółdzielni pro­

dukcyjnych — to tylko skromny p: 
ezątek, to dopiero odsłonięcie rąbki 
tych olbrzymich możliwości wyzwolę 
nia twórczej energii, jakie daje nam 
zespołowa gospodarka na wsi, opie­
rająca się o pomoc państwa ludowe­
go,

Zestawiliśmy poprzednio wyniki 2 
tys. spółdzielni z wynikami produk­
cyjnymi gospodarstw indywidual­
nych.

A jak wielkie są rezerwy w spół­
dzielniach produkcyjnych, zawarte 
choćby w możliwościach podciągnięcia 
słabo gospodarujących spółdzielni do 
poziomu lepiej gospodarujących, 
świadczy porównanie, które przyto­
czę: W spółdzielniach województwa 
lubelskiego plony czterech zbóż ż ha 
wyniosły w 1953 roku — 10,0 q, a 
ziemniaków — 87,5 q, w spółdziel­
niach woj. poznańskiego plony czte­
rech zbóż wyniosły w tymże roku — 
14,1 q, a ziemniaków 127,6 q.

W spółdzielniach woj, poznańskie­
go wypada na 100 ha użytków rol­
nych spółdzielni, ’ łącznie z hodowlą 
przyzagrodową — 37,2 sztuk bydła ro 
gatego i 65 sztuk- nierogacizny, zaś w 
woj. lubelskim — mamy tylko — 25,4 
sztuk bydła rogatego i 40,9 nieroga­
cizny.

A 'jak  przedstawia się sprawa z 
dniówkami?

Na jeden ha użytków rolnych wy­
pada w spółdzielniach poznańskich — 
47,9 dniówek obrachunkowych, a w 
spółdzielniach lubelskich — tylko 27,9 
dniówek obrachunkowych. Na jedne­
go pracującego zaś wypada w woj. 
poznańskim — 207, a w lubelskim — 
138 dniówek.

Czy te liczby nte wskazują na jed­
ną z najistotniejszych przyczyn roz­
piętości w wynikach pracy spółdziel­
ni? W lubelskim było źle z dyscypli­
ną pracy spółdzielców, nakład pracy 
w gospodarce zespołowej był niski 
Spowodowało to odpowiednio gorsza 
wyniki produkcyjne. Nic więc dziw­
nego, że dochód z gospodarki zespo­
łowej rodziny spółdzielczej w lubel­
skim stanowi mniej niż połowę do­
chodu rodziny spółdzielczej w poznań­
skim. Mógłby ktoś powiedzieć, że róż­
nica ta  wypływa z różnicy poziomu 
kultury  rolnej w obu województwach 
Oczywiście — to też ma wpływ. Ale 
nie to jest decydujące. Decydujący 
wpływ ma dyscyplina 1 organizacja 
pracy w spółdzielni.

Weźmy np. dla ściślejszego porów­
nania dwie sąsiadujące ze sobą spół­
dzielnie z jednego powiatu środa, 
woj. poznańskie ~  Tarnówó i Am 
drzejewó,

Mają one podobne w arunki natu­
ralne, ale różne wyniki gospodarcze 

W Tarnowie plony pszenicy wyniós 
ly — 20,5 q, gdy w Andrzejewie — 
10,5 q, plony buraka cukrowego w 
Tarnowie — 295 q, a w Andrzejewie 
— 202 q, plony lnu w Tarnowie — 
35 q, w A ndrzejew ie1— 17,5 q.

W Tarnowie założono trzy pryzmy 
kompostowe oraz wyprodukowano 
2.200 q kiszonek, a w Andrzejewie nie 
założono ańi jednej pryzmy kompos­
towej i nie przygotowano kiszonek.

W Tarnowie Za, ano 40 ha popló­
tł ów, a W Andrzejewie 5 ha.

Ilość inwentarza z e s p o ł o w e g o  
na 100 ha użytków rolnych wynosi: 
trzody chlewnej w Tarnowie — 67 
sztuk, w Andrzeiewie — 35 sztuk, 
bydła w Tarnowie — 27 sztuk,
w Andrzejewie — 24 sztuki, przy 
Czyńi Tarnowo w 1953 roku uzyskało 
przeciętnie od jednej krowy — 2.450 
litrów  mleka, a w Andrzejewie wydaj 1 
ność od jednej krowy wynosiła zaled­
wie 1.328 litrów.

Tarnowo z obowiązków wobec pań­
stwa wywiązuj0 s i e  w całości i ter- 
m!nowo, a Andrzejewo ma poważne 
zaległości.

(Dokończenie w numerze ju­
trzejszymI
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PROGRAM
wielkiej ofensywy
Na II Zjeździę podjęta 20- cji jest w arunkiem  zażegna- rolniczej — stwierdza towa- stać będzie z każdym dniem

Hi przewodem partii Icmnumstyczstej

stała wielka, wszechstronna nia niebezpieczeństwa woj 
ofensywa partii o wzrost do- ny. 
brobytu narodu. Komitet w tej walce przeciwko si- w oparciu o słuszne zarzą
Centralny uzbroił partię w }0m agresji, przeciwko odbu dzenia, o wzmożone bodźc

rzysz Bierut — może być zaufanie mas chłopskich do 
osiągnięte tylko wtedy, jeśli partii. Tylko wtedy, gdy ist­

nieć będzie serdeczna więź
miedzy terenowymi ogniwa-

coraz wspanialszych zwycięstw
konkretny program  tej ofen- dowie adenauerowskiego materialne, o wzmożoną po- mi władzy ludowej a praca \ 
sywy. Ale idąc naprzód, do- W ehrm achtu o utrw alenie moc produkcyjna — sprawę iąeymi chłopami, gdy będą j 
brze jest spojrzeć wstecz na pokoju naród polski odgrywa rolnictwa weźmie w ręce ca oni odczuwali pomoc rady j 
przebytą drogę, ocenić do- poważną rolę. Opierając się la partia i kiedy za rolni- narodowej — powiatowej,, 
tychczasowy dorobek, uświa ĵ a braterskim  sojuszu ze ctwo będzie sie czuła odpo- gminnej —* w podnoszeniu 
domić sobie źródła naszych z wiązkjem R adzieck im i kra wiedzialna partia i wszyst- produkcji rolnej, dobrobytu i

dem okracji ludowej, kie ogniwa władzy ludo- i kultury wsi — zapala sic ' 
wzmacniając z każdym wej“. chłopi do wielkich zadań

osiągnięć i naszych braków, 
źródła naszej siły i przyczy-

Przeméwisnie przeiiwyporcze 0. M. łaźniowa 
priewitócząseg® Jtady Ministrów ZSRR

uregulowania szeregu don. 
słych problemów międzym 
rodowych.

^ _ Í l* szy^ L ? ^ b°f,C,!.-™ Í!u° ' dn iem 'sw oją  siłę gospodar- w walce o podniesienie iąkie stawia przed nimi par
czą i obronną, Polska Ludo rolnictwa poważną rolę po- tta, wzrośnie ich Phczyc- 
wa zdobywa sobie autorytet winna odegrać spółdzielczość gospodarza kraju, wzrns* 
i szacunek wśród narodów produkcyjna. Jej rozwój ma aktywność. Szybszy.'
świata, zasłużyła sobie w peł decydujące znaczenie dla so krokiem cały naród poi zi*

cjalistycznej rekonstrukcji P° drod7e dobrobytu.
rolnictwa polskiego i zasad- Podstawowym w arun- 
niczego podniesienia pozio- kiem pomyślnej działalność: 
mu życiowego pracujących organizacji partyjnych jest 
chłopów i całego narodu, rozwój krytyki i samokry- 
Ale partia występuje jak tyki.
najka.,egoryczmej • przeciw- K rytyka samokrytyka,
ko wszelkim próbom sztuez które tak szeroko rozwinęły 
nego forsowania spóidziel- się w okresie dyskusji przed 
czości produkcyjnej, naru- zjazdowej, stały się środ- 
szaniu zasady dobrowolnoś- kiem budzącym inicjatywę j

magań. Jaśniej bowiem w te­
dy rysuje się przed nam i 
cel walki, perspektyw a na­
szego rozwoju, łatw iej wyty­
czyć drogę dalszego marszu, . .
pewniej, z większą ufnością na m lan° jednej ẑ  brygad 
i  w iarą w zwycięstwo przy- szturmowych ludzkości.
Stępujemy do rozwiązania Polska nie jest już bezsil- 
nowych zadań. na i bezbronna — w ciągu

W referacie wygłoszonym 10 la t przeobraziła się w sil 
na Zjeździe towarzysz ny kraj przem ysłowy.. Oto w 
B ierut reflektorem  m arksi- 1953 roku na 1 mieszkańca 
stowsko-leninowskej analizy produkcja stali wynosiła 338 
oświetlił przebytą przez na- proc. produkcji z r. 1938, pro 
ród polski drogę rozwoju od dukcja węgła wynosiła 307 
pierwszych dni wyzwolenia proc., energii elektrycznej — 
do chwili obecnej. Co spra- 451 proc. i obrabiarek do me 
wiło, że w niespełna 10 la t ta li 1500 proc. Oto klasa ro- 
istnienia nowej Polski mo- botnicza, kierownicza siła na 
żerny się poszczycić tak  rodu wzrosła prawie dwu- 
chlubnym  bilansem!? Co spra krotnie.
Wiło, że kraj nasz nie wlecze i  teraz właśnie, gdy po- 
się już na szarym końcu w czyniliśmy tak  poważne po- 
produkcji przemysłowej Eu- stępy w realizacji P lanu 6- 
ropy, lecz wysunął się na letniego — planu industriali 
jedno z pierwszych miejsc Zacjj j budowy podstaw so- 
wśród narodów europejskich cj aiizmu, partia  może posta- 
■ te  stał się silnym i zwar- w j£ jako naczelne zadanie 
tym  jak  nigdy dotąd pan- podniesienie w ciągu 2 la t 
stwem? realnych płac i dochodów

Towarzysz Bierut wskazał ludności o 15 do 20 proc.
•w swym referacie na pod- zjazd wskazuje nam  drogę, 
stawowe źródło naszych suk j ak  tego dokonać. Umocnić n°m;czne w walce o lepsze kim przejawom dławienia 
cesów. Jest nim  fakt, że‘ braterską więź z chłopstwem życie ludzi Pracy- wzrost si- krytyki — powinniśmy uwal 
dzięki wiekopomnemu zwy- pracującym, podnieść kierów *y nasze-1 ojczyzny, II Zjazd niać partie od ludzi, którzy 
cięstwu Armii Radzieckiej, rdcza roję klasy robotniczej z cała mocą wskazuje na nie znoszą krytyki“. Walka 
dzięki temu, że rozbiła ona w ~sojUSzu robotniczo-chłop- wielka, wagę nieustannego o ścisłe przestrzeganie demo 
ap a ra t władzy okupanta h it- skjm uruchomić cały bo- umacniania sojuszu robotni

Przeciw agresywnym 
ugrupowaniom

Nie można nie przyznać,
MOSKWA PAP. W Sali Kolumnowej Domu Zwiąż- sza niezmiennie polega na d llsz lg o ^ a g o d zen ia

iów Zawodowych odbyło się  zebranie wyborców lenin- tym, by zapewniać pokoio- . „ międzynarodowego
rudzkiego okręgu wyborczego Moskwy, poświęcone wy- we warunki dla budowy spo że mocarstwa zachód
torom do Rady Najwyższej ZSRR. Gorącą owacją ze- łeczenstwa komunistycznego J przystępują do rozwią­
za n i powitali swego kandydata  na deputowanego do w naszym kraju, by broni. ja doniosłych proble-
!la<: • Najwyższej ZSRR — przewodniczącego Rady Mi- sprawy pokoju’ przed zakusa mów międzynarodowych ja-
nistrów ZSRR G. M. M alenk owa, który wygłosi! przemó- mi agresywnych kół- u n i  kQ ¡^m bnięte ugrupowanie 
wienłe. G. M. Malenkow stw ierdził m. in.: ta odpowiada najżywotniej- woiskowe które staw ia po-

szym interesom zarówno na ^ wszystko agresywne 
rozwoju gospodarki narodo- rodu radzieckiego, jak i ca- , , w0jenno-strategicz- 
wej jest jak największe pod )ej ludzkości (długotrwałe o- ® ^ y
niesienie wydajności pracy, klaski). Rozumie się samo n • .  .

Nie cierpiące zwłoki za- przez się. że dopóki na świe- . Usiłuje się nas przekonać,
danie polega na tym, by r ;e istnieją agresywne koła, ze z chwilą utworzenia „ma-

Wybory do najwyższego 
organu władzy są w na­
szym demokratycznym pań­
stwie wydarzeniem pierw ­
szorzędnej wagi. Przygoto-Pr7v2oto- udine puiegd u<* i.j'ui, «-».y c;e istnieią agresywne Kuid, —. “ , . . , ' „

nadchodzą- ^  Ä  d o E u ro p y  f  n¡

kraju, dokonuje przeglądu 
Chodzi o to, aby przeko- milionów partyjnych i bez- |  drogi przebytej w ciągu czte 

nać pracującego chłopa o partyjnych. Ujawniły dalsze |  reeh lat, k tóre dzielą nas od 
korzyściach. jakie niesie niewyczerpane możliwości j poprzednich wyborów do 
gospodarka zespołowa, aby rozwoju we wszystkich dzie ? Rady Najwyższej. Gospodar

ka radziecka kroczy pewnie 
drogą nieprzerwanego roz­
woju. Dochód narodowy

wując Się do uauiuuii« i- . - , . ■
cych wyborów naród ra- me wy daj nosa  pracy stała 
dziecki -  gospodarz swego się istotnie centralnym  za- 

s  . o gadnieniem całej praktycz­
nej działalności w dziedzinie 
kierowania dalszym rozwo­
jem gospodarki narodowej.

Które wciąż jeszcze mai za -■* - r_, T na
beznadziejnie o tym. by zni- cja N iem iecdo  E uropyu  s 
-szczyć nasz ustrój socjalisty- biorą one a^ . \ ^ u  poko- 
czny, Związek Radziecki mu ^  a !

budować
dukcyjne

spółdzielnie 
na gruncie

pro-
doj-

dzinach naszego życia. 
Krytyka i sam okrytyka nie

rzałośd politycznej i świa- sj-a jy s;e jednak jeszcze w
domości .chłopa, a nie na ko 
menderowaniu i adm inistra

pełni narzęc 
walki z

ziem codziennej 
domaganiami i 

cy. L 4 s są 
jeszcze wypadki t. -nia 
krytyki i szykanowania zá

cyjnych nakazach. Wielką brakam i w 
rolę w walce o wzrost pro­
dukcji rolnej m ają do ode­
grania PGR, które wmny się "juszna, * rzetelną" ”■ kry tykę. 
stać wzórowymi, socialistycz powinniśm y wydać nieubła 
nymi gospodarstwami. Raną walkę — powiedział

Nakreślając zadani i eko- towarzysz Bierut — wszel'

Kracji w ew nątrzpartyjnej,
lerowskiego, lud pracujący t  ’ zes0ół* środków1 dla czo-chłopskiego jako głów- o kolegialność partyjnego kie
-w Polsce pod przewodem kia dciaenieoia = n**daża- nei °P01'Y władzy ludowej i rownictwa — to zasadniczy, . , . . . podciągnięcia nie nadąża
sy robotniczej i naszej p a i-  ją ceg0 za przemysłem roi
przystąpić do budowania nictwa rozwinąć produkcję
F u ^ o w a n ia _ s w o je g o j r  ^

Frontu Narodowego walki o 
pokój i socjalizm.

warunek umocnienia partii 
i zacieśnienie jej' więzi z ma-

Robotnicy i chłopi polscy sami.

botniczo-chłopskiego pan 
stwa. Źródłem naszych zwy­
cięstw jest fakt, że od pierw

m ają dawne piękne tradycje 
wspólnych walk z caratem, 
z sanacyjną dyktaturą,.* oku 
pantem hitlerowskim i ro- 

Chodzi o to,

prowadzące nas do celu.
Towarzysz Bierut z dużym 

szej chwili wyzwolenia,‘obok naciskiem podkreślił koniecz dzim T reakcjic 
zadań pierwszego etapu na- ność większego niż dotych- 1 '
szej rewolucji, zadań o cha- czas rozwoju tych gałęzi prze 
rakterze ludowo - dem okra- mysłu, które bezpośrednio ob 
tycznym, jak zakończenie sługują rolnictwo. Zadanie 
wojny narodowo-wyzwoleń- polega na tym, aby prze- 
czej, złamanie oporu wró- kształcić przemysł maszyn i 
gich klas, jak  reform a rolna, narzędzi rolniczych w nowo 
zagwarantowanie masom pra czesną, seryjnie produkującą 
cującym praw  i swobód oby- gałąź przemysłu, która za- 
watelskich. naród nasz pod spokoić powinna potrzeby 
kierownictwem partii doko- rolnictwa zarówno zespolo- 
nyw ał już niektórych prze- yyego, jak  i indywidualnego.

Kom itet Centralny naszej 
partii staw ia przed nam i je

Do świadomości każdego 
członka partii musi dotrzeć 
prawda, że zadaniem partii 
nie jest komenderowanie i 
adm inistrowanie, lecz wy-

aby prawidłowo, umiejętnie chowanie polityczne, spra- 
wykorzystać tę najw ażniej- wowanie politycznego kierów

obrażeń socjalistycznych. 
Przecież już w pierwszych 
dniach władzy ludowej ro-
botnicy prźejmowali na włos driocześme zadanie^w alki o 
ność państw a wielkie i śred-

szą' 'siłę napędową nasżeg 
społeczeństwa, podstawę na­
szego Frontu 
walki o pokój i socjalizm 
„Podnieść jak najszybciej 
na wyższy poziom warunki 
bytu i kultury  m a sh ludo­
wych, zespolić w tym kieru: 
ku ogólne wysiłki — oto 
dzisiejsze nowe zadanie, no­
wa treść sojuszu robotni­
czo-chłopskiego“ (Bierut).

Te nowe zadania mogą

nie zakłady przemysłowe;
ilościowy i  ̂jakościowy być wykonane tylko pod wa 
wzrost produkcji oraz roz- runkiem  wzrostu aktywnoś

nictwa masami. Bliżej do 
człowieka pracy, do jego bo- 

Narodowego łączek i kłopotów, do jego 
potrzeb i dążeń — oto za­
sada, która powinna nam 
przyświecać w codziennej 
pracy. Troska o człowieka, o 
ego godność, o wśzechstron 
jy  rozwój jego zdolności jest 
dea przewodnia wszystkich 
naszych walk.

Dziś w Polsce ivolnej, sil­
nej. otoczonej przyjaciółmi, 
silnej brałe-ska przyjaźnią 
wielkiego K raju Rad, mamy

Podnieść jakość 
produkcji

Doniosłe znaczenie gospo-
ZSRR w okresie od 1919 do darcze ma kwestia jakości 
1953 r. zwiększył się o 62 produkcji przemysłowej. Nie

fałszywie. Czyż nie jest jas­
ne, że w następstwie utwo­
rzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“ m ilitaryzm 
niemiecki zagarnąłby na za­
chodzie to, czego nie mógł 
zdobyć za pomocą wojny. 

Najważniejszy wynik ostat Związek Radziecki jest sta- 
nich iat polega na tym. że nowczo przeciwny tworzeniu

si utrzymywać swe siły zbrój 
ne w takim  stanie, bv -mogły 
one sparaliżować ewentualne 
awanturnicze wystąpienia ze 
strony agresorów (huczne o- 
klaski).
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W ciągu tych la t przemys! wciąż jeszcze produkuje wy 

nasz posunął się naprzód w niskiej jakości, a ezy
swym rozwoju. Zbudowano zlikwidować jak , J
2.500 przedsiębiorstw  prze- haniebne zjawisko produico- 

, 1 , _  , . . , wama złych wyrobow. Prze*
myślowych, m ajątek trw ały *  powinien wytwarzać 
przemysłu zwiększy się J aar odu dobre ,
przeszło 1,5 raza, produkcja , d ; wykońCzone towary 
przemysłowa wzrosła 1,8 ra- Co się tyczy rynku M ira
za- '  nicznego, to należy postawił

Na przestrzeni wielu la t sprawę w ten sposób, b> 
partia nasza pod przewodem znak  „W ykonane w ZSRR 
wielkiego kontynuatora dzie stanowił całkowitą gwarar, 
ła Lenina — towarzysza cję doskonałej jakości towa 
Stalina w ytrw ale i konsek- ru (oklaski), 
wentnię prowadziła politykę Towarzysze! Zycie stawi 
uprzemysłowienia kraju . Wy ROWe wysokie wymagani: 
niki tej polityki są pow- przec) całym naszym apara 
szechnie znane. Nasz kraj tem państwowym. Tymcza- 
posiada obecnie potężny gem w jego pracy zdarzają 
przemysł ciężki, który bę- S;Ę dotychczas wypaczenia 
dziemy nadal nieustannie biurokratyzm u. z którymi

Pod niezawodnym 
przewodnictwem 

Partii
Towarzysze! Oto już prze 

szło pół w ieku partia  ko-

dzi.
Wiadomo, źe wrogowie po 

. koju prowadząc zimną woj­
nę uciekają się do wszelkie­
go rodzaju kłam stw  o Zwiąż 
ku Radzieckim, o jego poli- _ -  *- 
tyce zagranicznej i opierają munistyczna stworzona
swe rachuby głównie na orzez genialnego Lenina wal 
stworzonym przez nich m icie ,czy  nieustannie o lepsze ży- 
o rzekomych agresywnych cie i szczęście naszego na- 
jążeniach ZSRR. Pokojowa rodu. P artia  nasza związana 
polityka zagraniczna Zwiąż- jest nierozerwalnie z naro- 
ku Radzieckiego obaliła tę dem radzieckim. Naród wie- 
klamliwą legendę. Znalazło rzy swej ukochanej partii i 
u potwierdzenie stare przy- zespala się wokół niej co- 
towie: „Kłamstwo ma krót- raz bardziej (długotrwałe 
ie nogi“ (oklaski). oklaski).
Nasze stanowisko jest jas- Zaufanie i poparcie narc­

ie. Jesteśm y za pokojową du umożliwia naszej partii 
ywalizacją ' ekonomiczną śmiałe i zdecydowane u jaw - 

Związku Radzieckiego ze nianie błędów i medociąg- 
wszystkimi krajam i kapita- nięć w pracy centralnych 1aziemy naaai nieustannie biurokratyzm u. z Którymi

rozwijać jako podstawę za- partia nasza zdecydowanie w m j. iai.ui •—»*—-
pew niającą nieprzerwany walczy. Radziecki aparat pań listycznymi, w tym rzecz terenowych organów par- 
wzrost i rozwój caiej gospo =twowy obowiązany jest do- jasna, również ze Stanann r>jnyc.., ra  ziec c , g p • 

.-.i __  . 7 . nr7.nrivmi. dnrczycn.

upaństwowiono transport, ko szerzenie asortym entu arty - ci i inicjatywy, ofiarności wszystkie w arunki, by zada- 
_____: i,  ~ i ~ k i  i ł ó w  smOŻVWCZVCh. artvku- w « 7 v s t k ’' r h  r y łn - n k ó u r  n n r f i i  ----.i ^munikację, banki. Było to 
jak  stwierdził towarzysz

kułów spożywczych, artyku 
łów przemysłu włókiennicze

wszystkich członków partii. n ja wskazane 
Partia nasza ńa przestrze coraz pełniej

Bierut — „faktyczne przej- go, skórzanego i odzieżowe- n j ostatnich 5 la t stawała się niać.

przez partię 
urzeczywist-

mowanie przez m asy pracu­
jące i. ich państwo metodą 
rew olucyjną decydujących 
ogniw gospodarki społecz-

go.
Wymaga to, jak  wskazuje 

towarzysz Bierut, zlikwidowa
nia poważnych braków- na-

w coraz większym stopniu „Czyńmy wszystko — po- 
partią nowego, leninowskie- wiedział towarzysz Bierut —
go typu. Rosły szeregi pa: 
tii. Rosła nieustannie

nej“. 1 to właśnie, że nie szego przemysłu w dziedzinie rownicza rola partii 
ograniczyliśmy się wyłącznie wykonania asortym entu pro- wszystkich dziedzinach ży- 
do reform  ludowo-dem okra- dukcji, wymaga walki o ob- cła kraju. „Partia była ta  pracy, 
tycznych, lecz poderwaliśmy niżkę kosztów własnych, o siją motoryczną — stw ier- 
same podstawy dawnego u- wykorzystanie mocy produk dza towarzysz Bierut — któ 
stro ju  — kapitalistyczną cyjnej, o pełne stosowanie ra  nadaw ała kierunek w pra 
własność fabryk, kopalń, h u t nowej techniki, o u trzym a- cy wszystkich organów wła- 
i banków — to zadecydowało n ie planowego zatrudnienia.- dzy ludowej: aparatu  państwo

aby podnosić świadomość i 
kie- aktywność milionów robotni 

we ków i chłopów, rozpalajmy 
w nich entuzjazm  twórczei 

oddania. ' ofiarności 
na rzecz budowy socjalizmu, 
którego celem jest podnosze­
nie dnbrotwtu 1 ku ltu ry  ca­
łego narodu!

Proklam ując ogólnonarodo

dar ki narodowej, jako niezi: 
wodną ostoję obrony k raj' 
(oklaski).

Co się tyczy przemysłu lei; 
kiego — możemy już teraz 
przytoczyć niektóre pierwsze 
wyniki. Tak wiec w drugim 
półroczu 1953 r., dzięki pod­
jętym  krokom, produkcja to 
warów powszechnego użyt­
ku wzrosła o przeszło 30 mi 
liardów rubli w stosunku do 
pierwszego półrocza* W roku 
bieżącym powinniśmy osią­
gnąć poziom produkcji arty -

konalić metody swej praca 
:a podstawie stałej łacznośr 
' masami pracującym i, dbai 
) ich życzenia, troszczyć sie 
a potrzeby ludzi pracy, skrn 
polatnie przestrzegać prawo 
r adności radzieckiej, nie r  
zwalać na żadne nadużywa 
"ie władzy w stosunku d 
obywateli radzieckich (dług 
‘-wałe oklaski),

ZSRR niezłomnie 
broni pokoju

Zjednoczonymi.

Rząd radziecki stoi kon 
okwentnie na stanowis 

•ku, że każde sporne za gad 
nienie w obecnych stosun 
i ach międzynarodowych
choćby nawet najtrudniejsze 
oowinno być rozwiązane \\ 
drodze pokojowej (oklaski)

Zgodnie z tą  linią Związek ___, _______
Radziecki wziął czynny u- rozwoju i rozkwitu naszej 
dział w berlińskiej konferen sławnej ojczyzny partia ko- 
ji czterech mocarstw i wy- munistyczna poświęca wszy

dnrczych.
W k ra ju  naszym wszyscy 

'udzie pracy m ają jeden cel. 
edno zadanie: zapewnić 
oszcze większy rozkw it i 
otęgę naszej ojczyzny.

Ufnie, zdecydowanie i 
imiało spogląda człowiek ra ­
dziecki w przyszłość. Wie 
on, że sprawie jego szczę­
ścia, sprawie pokojowego

P rre m ó w ie n ie  Alicji M usicsłowej
przewodniczącej Zarządu Słownego LK

bytu prostego człowieka, u- 
m acniając przyjaźń i b rate r­
stwo z narodam i K raju  Rad

o naszych dalszych sukce- „Zadanie, które w ynika z ana wego. gospodarczego, orga- w ą w alkę  o szybsza poprawę 
sach w  dziedzinie rozwoju jjzy pracy przem ysłu polskie nizacji społecznych, instytu- 
całej naszej gospodarki na- g0 w  ciągu 4 la t P lanu 6- cji oświatowych i ku ltu ra i- 
rodowej, zadecydowało o letniego — mówił przewodni nych“.
szybkim przejściu do budo- czący partii — musi brzmieć Ale jednocześnie mamy — k ra ju  zwycięskiego socjfl- 
w y socjalizmu. To w  ostatecz j ako kategoryczny i nieod- jeszcze w działalności na- iizmu nalleniei służymy spra 
nym  rachunku^ , decydowało wo}ainy nakaz party jny : szych organizacji partyjnych W;P pokolu i rozkwitu na
r o z o ^ a ć 6w S T  szybka i koncen trow ać całą uwagę szereg poważnych braków i szej olczyzny-' 
rozpocząć walkę o szyDKą jakościowych i ekonomicz niedom agam  Podstawową s ła ______________

W. f n o - f i n a n s o w y c h  w skaźni- bością n a s z e j ---------------------bytu  ludzi pracy w Polsce.
iwą 

pracy jest
kach produkcji i traktow ać wciąż jeszcze niedostateczna

W jakiej międzynarodowej lekceważący i niedbały sto- troska o regulowanie skła 
sytuacji podejm ujem y tę  sunek do tych spraw  jako du partii. Niezbędne jest 
walkę? wręcz karygodną i an typar- przezwyciężenie żywiołowoś-

Jak  wskazał w  swoim re -  ty jna praktykę“. ci w  rozwoju partii i zapew
feracie towarzysz B ierut — ' Dwie cyfry przytoczone nienie dalszego prawidłowe-
w  latach dzielących nas od w referacie towarzysza Bie ^  wzrostu szeregów party j- 
I Zjazdu wzrosła poważnie ru ta  obrazuią nam 1ak da- nych, w  szczególności spo- 
siła, zwartość, spoistosc obo }ece nadm ierne jest pczosta- najlepszych, najofiar-
zu socjalizmu na czele ze ^ranje ty le rolnictwa za ^tejszych robotników kluczo- 
Związkiem Radzieckim. H i- rozwojem przemysłu. V/ wych zakładów przemysło- 
storyczne zwycięstwo rew olu okresie 1950 — 1953 wzro- wych oraz spośród pracują- 
cji chińskiej zmieniło rady - sja produkcja przemysłu o c *̂̂ ° chłopstwa, inteligenci- 
kalnie układ sił w Azji, a j13 proc., a produkcja ro i-  ̂ przodującej młodzieży. Jest 
powstanie NRD wzmocniło nictw a o 10 proc. W alka rzeczą największej wagi 
siły pokoju i demokracji w  więc o dobrobyt narodu bę- podkreślił towarzysz
Niemczech i w  całej Europie. dzie w pierwszym rzędzie Uierut likwidacja ..b,a- 
„Sw iat kapitalistyczny skur- walką 0 zmniejszenie te  i roz łych bIam“ na wsi. Wzmoe- 
czył się jeszcze bardziej — piętości. Stoi przed nam i do nienie naszych wszystkich or 
stw ierdza towarzysz B ierut rozwiązania w najszybszym Ranizacji partyjnych, po,.ep- 
— zaś jego sprzeczności w e- czasie problem zbożowy i scenie pracy^ masowo-pou- 
w rę trzne wzmagają się nie- problem bazy paszowej. Ja -  tycznej, zacieśnienie w ię«  
ustannie”. Osłabienie św iato- kie drogi prowadzą do wzro- w raniżacyjnel- i ideologicz- 
wego kapitalizm u i wzmóc- stu produkcji zbożowej i nej ze wsią — oto czego wy 
nienie sił pokoju i socjaliz- zwiększenia bazy paszowej? m agaja wielkie zadania, kto 
m u zmusiło do odwrotu agre Przede wszystkim droga po re stoją przed nami. 
sywne aw anturnicze koła im większenia urodzajności, po Szczególnie ważne jest 
perialistycznej reakcji, i spo- większenia powierzchni za- wzmocnienie kierowniczej ro 
wodowało dzięki inicjatyw ie siewów. Prowadzi do tego li naszych organizacji par- 
ZSRR odprężenie w sytuacji droga koncentracji wysiłków tyjnych na wsi. Pamięta,i- 
międzynarodowej. Ale mimo dla osiągnięcia szybszego roz my, że tylko wtedy, gdy na- 
tych niewątpliwych sukce- woju rolnictwa, uruchom ię- sze organizacje party jne na 
sów niebezpieczeństwo pro- nie wszelkich bodźców eko- Wsi będą żyłv codziennymi 
wokacii nie znikło. Dopóki nomicznych. wzmożenie po- spraw am i pracującego chło- 
istnieje imperializm, istnieć mocy produkcyjnej dla ro i- pa. gdy będą mu udzielać 
będzie niebezpieczeństwo pro nictwa i podniesienie pozio- nmnocw w walce z kułackim  
wokacji wojennych. Wniosek, mu kierownictwa TMityczne wyzyskiem, gdy okazywać 
jak i z tej sytuacji wypływa, go i ekonomicznego roln i- będą chłopu zainteresowanie 
jest jasny: Ciągłe um acnia- ctwem. ł troskę o rozwiązanie jego
nie obozu pokoju i  dem okra „Podniesione produkcji trudności i  bolączek, w zra-

SMad komisli 
w sprawie ucfewdy 

o z a t t e o r h  

ro«WG u ro'nict^a 
w latach 1954 - 1 9 5 5  

i o łapewss enla 
nfezięifnych środków 

t la wzrost» 
produkcji rolne!

1. Andruszkiewicz Zyg­
m unt, 2. Buzińskl Józef, 3. 
Domagała Czesław, 4. En­
gel Zdzisław, 5. Gede Ta- 

; deusz, 6. Jagielski Mieczys 
: ław, 7. Kazimierozak Sta- 
| nisław, 8. Klocek Franci- 
S szek, 9. Kozdra Władys- 
| ław, 10. Kuligowski Anto- 
j ni, 11. Kowarz Jan, 12. 
i Jdberek M arian, 13. M a­

lewski Juliusz, 14. March- 
I łewski Teodor, 15. Minkic 
I wicz Augustyn, 16. Nowak 
[ Zenon, 17. Pszczólkowski 
Edmund, 18. Sikorowa An 

| tonina, 19. Szyr Euge- 
i niusz, 20. Skuza Jan , 21. 

Szczypulkiewioz W ładys­
ław, 22. Teplcbt Jerzy, 23. 
Uias Antoni. 24. Wos Ed­
w ard, 25. W ronka Jan.

„**£,*- piuuuMiji ¿ii i.y- Towarzysze! W dziedzinie sunął, jak wiecie, propozycje stkie swe siiy (długotryaie
kułów powszechnego użytku polityki zagranicznej linia na zmierzające do skutecznego oklaski).
przewidziany przez piąty ' _____ 2_____ ___________________  __________________________ _____________*
plan pięcioletni na rok 1955.

Oczywiste jest, że szczegół 
ną doniosłość dla zwiększe­
nia produkcji przedmiotów 
powszechnego użytku ma dal 
szy szybki rozwój rolnictwa

Rosną realne place
Na gruncie wzrostu całej 

gospodarki narodowej, wzro 1 
stu dochodu narodowego o- 
siągnięto znaczne sukcesy w 
dziedzinie dalszego podnoszę 
nia stopy życiowej i kultura! 
nego poziomu narodu radziec 
kiego. W ubiegłych czterech 
latach wzrosły realne płacę 
robotników i urzędników, 
zwiększyły się dochody koł­
choźników. Ogólna suma do­
chodów robotników i urzęd­
ników oraz dochodów koł­
choźników — jeśli uwzględni 
my obniżki państwowych 
cen detalicznych — zwięk­
szyła się w ciągu 4 la t o 60 
proc.

Zdecydowana walka 
z niedociągnięciami

Należy jednak  przyznać, że 
w naszej pracy praktycznej 
jest jeszcze wiele niedocią­
gnięć, a niekiedy zacofania i 
zaniedbania, co utrudnia 
nasz m arsz naprzód. Zlikwi 
dowanie niedociągnięć zale­
ży od nas samych, od kierów 
ników, od ludzi radzieckich*
Ujaw nialiśm y i będziemy u-
jaw niać te niedociągnięcia
nie zw racając uwagi na R>. 
że swoją sam okrytyka daje­
my na jakiś czas ludzioną 
nieżyczliwym i wrogom _za 
granicą . powód do radości.
Będziemy toczyli zdecydowa 
ną w alkę o jak  najszybsze 
przezwyciężenie zacofania i 
zaniedbania na tych wszyst­
kich odcinkach naszego bu­
downictwa socjalistycznego, 
gdzie one istnieją.

Zwiększyć wydajność 
pracy

. My, ludzie radzieccy, cały 
nasz naród powinniśmy zdać 
sobie dobrze Sprawę, że głów 
nym decydującym w arun­
kiem dalszego dźwignięcia
wzwyż i wszechstronnego

Istnieje niewątpliwie sze­
reg trudności w życiu ko- 
oiet, powstałych na tle wie­
loletnich zaniedbań w dzie­
dzinie ochrony zdrowia i za 
gadnień socjalnych w Pol­
sce sanacyjnej. Nie mogą 
one naw et przy najw ięk­
szym wysiłku państwa być 
tak szybko usunięte. Są jed 
nak w dalszym ciągu zjawi­
ska w naszym życiu, które 
świadczą o niedbałym sto­
sunku do tych spraw, o ka­
rygodnej bezduszności i bez­
myślności niektórych ogniw 
naszego aparatu  państwowe 
go. Jakżeż inaczej bowiem, 
niż karygodna bezdusznoś­
cią można wyjaśnić fakty ła 
mania ustawodawstwa w 
dziedzinie ochrony pracy 
kobiet ciężarnych.

Uchwały IX Plenum  i te ­
zy przedzjazdowe, które ja ­
ko naczelne zadanie partii 
postawiły szybsze podniesie­
nie stopy życiowej ludzi pra 
c> w mieście i na wsi poru­
szyły do głębi serca i umy­
sły kobiet, pobudziły wiele 
cennej inicjatywy.

Na fali dyskusji przed- 
zjazdowej podniosła się 
świadomość szerokich rzesz 
kobiecych, które coraz lepiej 
rozumieją, że nauki i w ska­
zania partii m ają ogromny 
wpływ na życie każdego 
człowieka pracy, na codzien 
ny ,byt jego rodziny, a sło­
wo socjalizm oznacza nic 
tylko wielkie piece hutnicze, 
nowe kopalnie, fabryki — 
ale i proste ludzkie szczę­
ście, zabezpieczone od nędzy 
i wyzysku, od upośledzenia 
i ciemnoty.

Zrozumienie istoty socja- 
I lizrhu, budowanego pod prze 
I wodem partii, może stać sie 
I dla milionów kobiet Dodsta

(Dokończenie ze str. 2)
>,vą mocnej więzi z partia 
podstawa konieczności ak­
tywnego uczestniczenia w re 
aiizacji jej polityki. Trzeba 
tylko bogata w treść praca 
propagandowa związać mi­
liony kobiet z codziennymi 
zadaniami partii.

W okresie przed 8 marca i 
II Zjazdem zdołałyśmy do­
trzeć do wielu setek tysięcy 
kobiet. P raca nasza nosi ied 
nak Często charakter akcyj­
ny, w niedostatecznym stop 
niu szukamy nowych, opar­
tych na codziennych zainte­
resowaniach kobiety, środ­
ków oddziaływania. Usiłuje­
my często politycznym ga­
dulstwem zastąpić rzetelna 
pracę wychowawczą.

Organizacja kobieca nie 
dociera jeszcze do wielu śro 
dowisk. Niedostatecznie rów 
nież w ykorzystuje różne for 
my pracy oświatowej i kul­
turalnej w swojej działalno­
ści. Zagadnienie w alki o no 
wy światopogląd, o najgłęb­
sze i najpełniejsze dotarcie 
naszej ideologii do codzien­
nego życia każdego człowie­
ka pracy. — jego środowi­
ska rodzinnego, wiąże sie 
nierozerwalnie z podniesie­
niem poziomu kulturalnego, 
ze wzbogaceniem każ.dei ro­
dziny w mieście i. na wsi o 
••iragriieńie i um 'o 'etn"ść ko­
rzystania z wiedzy i skar­
bów narodowej kultury.

Atmosfera, jaka jest prze­
pojone życie każdej rodziny, 
sprawa kształtowania socja­
listycznej moralności, wycho 
Wanię młodego pokolcma w 
duclju patriotyzmu i sól'dar 
nośoi międzynarodowej i wy 
sokich norm  etycznych w ży 
ciu zawodowym, społecznym

i kulturalnym , zależy w du­
żym stopniu od postawy ko­
biet. W dotychczasowej na­
szej pracy — jako organiza­
cja kobieca — nie zawsze 
widziałyśmy tę zależność, 
nie zawsze również widziały 
ją kierujące praca naszych 
Ogniw instancje partyjne.

Referat tow. Bieruta sta­
wia przed cała partią ogrom 
zadań, wytycza perspekty­
wy, które są proste i bliskie 
dla każdego z nas. Jednym  z 
najistotniejszych jest spra­
wa nieustannego wzmacnia­
nia sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, stała i wciąż posze­
rzająca się więź miedzy ko­
bietam i m iasta i wsi bedzie 
tutaj ważnym czynnikiem.

Nie umieliśmy jeszcze w 
całej rozciągłości wykorzy­
stać tych rezerw naszej pro­
dukcji rolnej, jakie kry ją się 
w gospodarskiej zanobiegli- 
wości i uporczywości. _nrzv 
Wykonywaniu zamierzeń poi 
skich chłopek.

Na skutek długich la t uci­
sku i zależności, trzymania 
w ciemnocie, ulegająca- nie­
raz łatwo podszeptom wro­
ga. bvłn c,' , ro'"a rzwtft h a­
mulcem postenu Pa wsi. 
Dziś staje sie ona często je ­
go motorem i sumieniom 
społecznym swej gromady. 
Trzelsa tylko, żeby organiza­
cja partyjna otoczy5« praou 
!aęe kob '"‘v wdpk»~i. w«*r.*ch 
stronna opieka.

Sprawy, k tóre stoją obec­
nie w centrum  uwagi całej 
partii, są bliskie sercu i u- 
myslom wszystkich kobiet i 
dlatego kobiety we wskoza-

mrh r i u
r>r» | v,*.■ A i  nrr

zawodowej i «rv-Jecznet. do 
wzmożonej walki o pokój i 
socjalizm. (Oklaskil.
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Wybrzeże na cześć II Zjazdu Partii
Dni II Zjazdu Partii wyzwoliły na Wybrzeżu no­

we zasoby twórczej energii szerokich mas ludzi pracy. 
Fala współzawodnictwa,, które rozwinęło się na cześć 
Zjazdu, narasta z dnia na dzień, zatacza coraz szer­
sze kręgi, wciąga nowe tysiące pracujących: mężczyzn, 
kobiety i młodzież. Przeradza się w długofalową, sy­
stematyczną waikę o wykonanie planu, lepszą jakość 
produkcji, obniżkę kosztów własnych, Przyczynia się 
do ożywienia życia społecznego i kulturalnego.

Studenci Wyższej Szkoły E 
kaacmicznej w Sopocie kolpor 
towali w okresie przedzjazdo- 
wym pgasę i książki wśród 
mieszkańców -wsi kaszubskich.

Na zdjęciu: studenci reali­
zują swe zobowiązanie we wsi 
Kamień (pow, Wejherowo).

CAF jot. Uklejewski.

ZAŁOGI BUDOWLANO- 
REMONTOWE ZJEDNO­
CZENIA PGR W TCZEWIE,
z siedzibą w Gdańsku, zobo­
wiązały się na cześć II Z jaz­
du wykonać wszystkie bu­
dowy z tegorocznego planu 
inwestycyjnego i oddać je  
do użytku do dnia 15 listo­
pada br. bez żadnych uste­
rek. W dniach Zjazdu zało­
gi budowlane podniosły 
znacznie wydajność swej 
pracy.

Zjednoczenie Tczew wez­
wało' do współzawodnictwa 
inne zjednoczenia PGR w 
kraju.

ZAŁOGA WEJHEROW- 
SKIE.T „ODZIEŻOWKI“ za­
cieśnia łączność miasta ze

Brygada Si. Skiby
pracuje  w z e r o w o

Ładownia n r  5 statku „Ae- zobowiązujemy się ukończyć 
, gean Sailor , stojącego przy załadunek statku „Aogean 
i nabrzeżu wydziału I w  por- Sailor” o 3 dni prze«! term i- 
cie gdańskim, zapełniona jest nem, tj. o 72 godziny weze- 
miejscami praw ie do kraw ę- śniej”. U dołu znajdują

ODCZYT
lektora KC

Dziś o godz. 16 w sali 
KM PZPR w Gdańsku od­
będzie się odczyt lektora 
KC dla uczestników grup 
samokształceniowych s tu ­
diujących ekonomię poli­
tyczną, Tem at: „Renta 
gruntowa i rozwój kap ita­
lizmu w rolnictw ie“.

Przybycie na odczyt u- 
czestników studiujących 
ekonomię polityczną jest 
obowiązkowe. Mogą w 
nim wziąć również udział 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw  party j 
ny I bezpartyjny z tró j­
miasta.

dzi luku. Dźwigowy Mierz- 
wiekł ma ułatw ioną pracę. 
Ze swej kabiny widzi dokład 
nie, gdzie złożyć tow ar w  ła 
downi. Ale robotnicy muszą 
się napracować, by „upchać” 
ciężkie w orki pod sam po-

się podpisy wszystkich człon 
ków  brygady.

— To dopiero teraz, po 
przerwie, o 12 zaciągacie 
W artę Zjazdową? — jjytamy.

— Nie. W arty zaciągamy

wsią. Realizując zobowiąza­
nia na cześć II Zjazdu — pi 
sze ob. Edyta Kuberna —
zorganizowaliśmy już 12 wy 
jazdów na wieś. Nasza mło­
dzież nawiązała współpracę 
z młodzieżą gromady Bolsze- 
w o .

Z zapałem realizuje swe 
zobowiązania MŁODZIEŻ 
ZMP-OWSKA W PGR ZMP 
-OWCY ZESPOŁU PGR WA 
PLEWO — inform uje kores­
pondent M. Piorunowski — 
pełniąc W arty Produkcyjne 
zebrali i odstawili 28 ton zlo 
m u oraz przepracowali przy 
czyszczeniu ziarna na siew 
poza czasem służbowym 85 
godzin. Koło ZMP w Bruku 
zorganizowało zespół a r ty ­
styczny,

PRACOWNICY „POLCAR 
GO'v W GDYNI zrealizowa­
li już 102 zobowiązania — 
łącznej wartości 44.674 zł. 
Na W artach pracuje obecnie 
przeszło 290 osób. Czyn za­
łogi „Polcargo“ przyczynił 
się do szybszej odprawy w 
porcie wielu statków. Pisze 
o tym nasz korespondent ob. 
Kania.

SŁUŻBA ZDROWIA W 
ELBLĄGU pełniąc Warty 
na cześć Zjazdu rozszerzyła 
znacznie akcję profilaktycz 
ną, zobowiązują, się m. in. 
prześwietlić do 15 paździer­
nika br. całą ludność powia 
tu. W dniach Zjazdu ekipy 
rentgenowskie prześwietli­
ły ok, 1350 osób. Pracowni­
cy SZPITALA M IEJSKIE­
GO w Elblągu uruchomili 
w przeddzień Zjazdu oddziai 
neurologiczny z 28 łóżkami. 
Poza tym Szpital Miejski 
objął patronat nad miejsco 
wościami: K rynica Morska. 
Siekierki i Przebrną. Ekipa 
lekarska będzie dojeżdżała 
do tych miejscowości, celem 
niesienia pomocy mieszkań­
com, przynajm niej raz na 
dwa miesiące

CHŁOPI Z GMINY ZWIE 
RZNO w pow. elbląskim 
podjęli wiele zobowiązań, 
mających na celu rozwój ho 
dowli. Ob. Zofia Turzyńska 
z gromady M arkusy zobo­
wiązała się powiększyć obo­
rę o dwie krowy i 5 cieli­
czek, odstawić ponad plan 
5 tuczników i 15 tysięcy li­
trów  mleka.

Podobne zobowiązania pod 
jęły uczestniczki konkursu 
hodowlanego: Przesinowska 
z Markus, P. Łaska i Ste­
fania K arna z gromady Wi­
śniewo, F, G aj z M arkus il 
Pawelczyk z gromady Dzierż 
gonka. ’ Ogółem w gminie 
zobowiązania podjęło ponad 
100 kobiet.

2 rekordy okręgu i 4 rekordy życiowe 
ustanowili nafmtodsi pływ acy

na mistrzostwach Wybrzeża
Na basenie w Gdyni roze­

grano 14 bm. finaiy mi­
strzostw pływackich woje­
wództwa gdańskiego w kla­
sie III i młodzieżowej. Dwa 
nowe rekordy okręgu mło­
dzików, cztery rekordy ży­
ciowe, dziesięć zdobytych

kras II oraz duża liczba (112) 
startujących osób — oto bi­
lans 3-dni wych zawodów. 
Świadczy to, że sport pływać 
ki na Wybrzeżu staje się juz 
sportem masowym.

Na szczególne wyróżnienie 
zasłużył Klinger (Flota),

Niespodzianka w/ Lidze koszykówki

iis|i©psi budowniczowie
kład. Sztaplarka już tu  nie codziennie, przy każdym sta t 
wejdzie — worki trzeba prze ku — w yjaśnia Skiba. — Np. 
rzucać ręcznie. N iełatwa to U  osiągnęliśmy przy „Sailo-

rze” 226 proc. normy. Wczo­
raj przy „Gottwaldzie”, ła

robota.
Hiw z 16 workami stawia 

dźwigowy tuż przy samej 
j ścianie luku. Stawia tak, by 
robotnicy mieli do nich jak 
najbliżej.

Józef Bałando i Zenon Jeż
siedząc na workach w ła­
downi w ykorzystują czas o- 
czekiwania na następną par 
tię tow aru z ram py magazy 
nowej, czytają jakąś kartkę. 
Po chwili zw racają się z nią 
do brygadzisty, Stanisława 
Skiby.

Na kartce tej czytamy: 
„My, młodzieżowa brygada 

1 n r  15 im. Młodej Gwardii

K R O N I K  A  D N I A
Doroczne zgromadzenie 

Stowarzyszenia Naukowo- 
Technicznego Przemysłu 

Spożywczego
Stowarzyszenie N a u k o w o -T e c h  

ntczne In ż y n ie ró w  1 T e c h n ik ó w  
P rz e m y s łu  S po ży w czeg o  w  
G d a ń sk u  zwołuje n a  n ie d z ie lę  
31 b m . d o  lo k a lu  O R ZZ w  G d ań  
s k u  przy u  i. K a lin o w sk ie g o  nr

T E A T R Y
Teatr W ielk i w  G d a ń sk u  —

„ Z w a d y  m iło s n e " , godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —

„ W ie lk a  g r a " ,  godz. 19.
T e a tr  K a m era ln y  w S opocie  — 

„D o m  la lk i" ,  godz. 19.

K I N A

G D A Ń SK . „ L e n in g ra d ”  — 
„ N ę d z n ic y " , I  s e r ia ,  o d  l a t  14, 
godz. 16, 18 1 20. „ B a jk a "  we 
W rzeszczu  — „ P o m y s ło w y  sp rz e  
d a w c a " , o d  la t  12, godz. 16, 13 
i  20, „ Z M P -o w ie c "  w e  W rzesz­
c zu  — „ F u tr o  p a n a  K r t ig e ra " ,  
o d  l a t  14, godz. 16, 18 1 20,

5/6 godz. io — doroczne' w a ln e  
z g ro m a d z en ie . P o rz ą d e k  d z ien n y  
p rz e w id u je  m . in . u ło żen ie  p la ­
n u  p ra c y  n a  r o k  1934.

Dyskusja na tem at architek­
tury  Gdańska przesunięta 

na 23 bm.
S to w a rz y s z e n ie  A rc h ite k tó w  

P o ls k ic h  o ddzia ł, w  G d a ń sk u  
p rz e su n ę ło  z e b ra n ie  d y s k u sy jn e , 
z ap o w ie d z ia n e  n a  16 bm . — na  
23 b m . godz. 18. Z e b ra n ie  o d ­
b ę d z ie  się  w  sa li 203 P o li te c h ­
n ik i  G d a ń sk ie j.

Wymieniać wycofane znaczki 
do 20 m arca

D y re k c ja  P o c z t i T e le g ra fó w  
z d n ie m  30 lis to p a d a  u b . ro k u  
w y c o fa ła  z  o b ie g u  n ie k tó re  
z n ac z k i p o cz to w e . P o s ia d ac z e  
w y c o fa n y c h  z n ac z k ó w  m o g ą  w y  
m ie n ia ć  j e  w  D y re k c ji  do  20 
m a rc a  b r .  S p is  w y c o fa n y c h  
z n ac z k ó w  z n a jd u je  się  w  k a ż d e j,  
p la c ó w c e  p o cz to w e j.

Odebrać torebkę dam ską
Z n a le z io n o  to re b k ę  d a m sk ą

„1 M a ja ”  ’ w  N o w y m ’ P o rc ie  -  (k o sm e ty c zk ę ). O d eb rać  ją  m oż- 
- n a  w  K o m e n d z ie  M ie jsk ie j MO

w  G d a ń sk u  p rz y  u l. gen . Ś w ie r­
c ze w sk ieg o  27, p o k ó j 41.

,.S lu b  z  p rz e sz k o d a m i“ , o d  la t  
14, godz. 17 i 19, „ D e lf in “  w  Oli 
w ie  — „ Ś n ie ż k a “ , od  Lat 7, godz. 
16, 18 i  20.

G D Y N IA : „A tlantic** — „N a  
ła s k a w y m  C hleb ie“ , od  l a t  12, 
godz. 15.30, 17 30 i 19.30, „ G o p la ­
n a “  — „ C z u k  i  H e k “ , od  l a t  7, 
„ T o rp e d o w ie c  n ie u g ię ty “ , o d  la t  
12, godz. 16, 18 i  20, „ W a rs z a w a “  
— „ P a n n a  bez  p o s a g u “ , o d  la t  
18, godz. 16, 18 i 20, „ P r o ­
m ie ń “  w  C h y lo n i — „ D ziew czy ­
n a  ze  S ło w a c ji“ , od  la t  14, godz.
17 i 19, „ F a la “  n a  G ra b ó w k u “ — 
„M ło d e  s e r c a “ , od  l a t  12, godz. 
17.30 i  19.30, „ N e p tu n “  w  O rło ­
w ie  — „ O d zy s k a n e  szczęśc ie“ , 
o d  la t  16, godz. 17 i 19.

S O P O T : „Polonia** — „ R zy m , 
godz. 11“ , od la t 18, godz. 16, 18 
t 20, „ B a ł ty k “  — „ S tra ż n ic a  w  

g ó r a c h “ , od  la t  12, godz. 15.30,
18 i 20.30.

R A D I O

Ważniejsze audycje 
n a  w to re k  — 16 bm .

J e ś li  n ie  m a s z  
i e s z c z e

dow odu o s o b is te g o ...

12.15 — M elod ie  lu d o w e . 12.25
— „N a  sw o jsk ą  n u tę " .  13.55 —
P o ls k ie  p ie śn i re w o lu c y jn e . 14.3 0
— D la k la s  IV. 14.30 — D la k ó ­
łe k  m ło d y c h  p rz y r .  k l. V, VI 
i V II s łu ch . inż . A. Z a le w sk ieg o  
z c y k lu : „ R o z m a w ia m y  z in ż y ­
n ie re m  ro ln ik ie m . 15.00 — O sk a r  
S tr a u s s :  F r a g m e n t  z o p t. „ Ż o ł­
n ie rz y k  z c z e k o la d y “ . 13.30 —
P o g ą d . m g r  K a r lic h a  „ O d ży w ia ­
n ie  ro ś l in “ . 19.10 — R e p o r ta ż  i j  n + p r  
l i te ra c k i.  19.30 — M u zy k a  i a k -  j a  1JŁeŁ 
tu a ln o ś c i. 20.58 — K o m u n ik a t 
PJ.HM d la  ry b a k ó w  — lok.

P ro g ra m  lo k a ln y . 8.00 — P o ­
w tó rz e n ie  a u d y c j i  s a ty ry c z n e j .
16.21 — U czn io w ie  szk ó ł m u z y c z ­
n y c h  p rz e d  m ik ro fo n e m . 16.40 —
A u d y c ja  d ia m ło d z ieży . 17.20 —
A ud. d la  k o b ie t  z c y k lu : „ S p o t­
k a n ie  z k s ią ż k ą “ . 18.00 — Codz. 
p rz e g lą d  w y d a rz eń . 18 10 — R a­
d io w y  p rz e g lą d  m o rsk i

...zgłoś się w Komendzie 
M iasta Milicji Obywatelskiej 
w Gdańsku, przy ul. gen. 
Świerczewskiego n r 27 (po­
kój 21, 22 i 23), celem otrzy­
m ania go, względnie uzyska 
nła inform acji, koniecznych 
dla otrzym ania dowodu. 
Wszyscy obywatele, którzy w 
czasie od 1 m aja 1952 r. — po 
złożeniu ankiety  na dowody 
osobiste zmienili swoje stałe 
miejsce zamieszkania, winni 
również zgłosić się w Ko­
mendzie Miasta MO.

dując ciężkie, długie szyny— 
164 proc. Tutaj też od rana 
wywiesiliśmy proporzec. I 
wiecie ile do 11 zrobiliśmy? 
160 ton. Do trzecićj przekro­
czymy 200 proc. normy. V/ 
naszej* brygadzie jest dużo 
młodych portowców. Wszy­
scy pracują z sercem, tym 
bardziej, że są to dni Zjaz­
du...

Gabriel M achurski, Zenon 
Jeż, Józef Bałando, Tadeusz 
Ralcerzak i Edw ard Kulwi- 
kowski nie szczędzą wysiłku. 
Worki mocują zręcznie, do­
kładnie. I chociaż robota jest 
ciężka i żmudna, I oficer 
„Sailora” nie może znaleźć 
usterek.

Na wszystkich nabrzeżach 
gdańskiego portu powiewają 
czerwone proporce. Wzrosło 
tempo przeładunków. Swym 
zapałem do pracy i osiągnię­
ciami portowcy gdańscy w y­
rażają swe zaufanie i miłość 
do Partii, przewodniczki na­
rodu. B. T.

W a ż n i e j s z e  t e t e / o n y
k u g o to w ie  R a tu n k o w e :

W G da ftsk u -W rzeszczu  — te l 
410-00 i 09 — G ru n w a ld z k a  2 — 
c zy n n e  ca łą  d o b ę  -  P o g o to ­
w ie dz iec ięce  — te l  09 — od 
godz. 19—7, G d y n ia  — S k w e r 
K ośc iuszk i

S traż  P o ż a rn a :
G d a ń sk  — 08,
G d y n ia  — 08,
S o p o t — 511-00.

Wielki sukces odniosła za­
łoga Zjednoczenia Budowni 
ctwa Miejskiego w Gdań­
sku, zdobywając 16 czoło­
wych miejsc we współza­
wodnictwie ogólnokrajo­
wym, a załoga budowy 
..Osiedla dla stoczniowców'1 
zaszczytny tytuł najlepszej 
załogi budowlanej w Polsce 
w IV kw artale ub. r. Suk­
ces swój gdańscy budowla­
ni zawdzięczają przede wszy 
stkim  osiągnięciom we 
współzawodnictwie przed- 
zjazdowym. Właśnie w okre 
sie przygotowań do Zjazdu 
załoga Z3M  Gdańsk uzyska 
ła obniżkę kosztów własnych 
o 12 proc. w stosunku do III 
kw artału 1953 r., znaczne
oszczędności m ateriałów, m. 
in. 42 tys. cegły, 18 ton ce­
mentu, 15 ton żelaza i 42 
nr* drzewa oraz poważny 
wzrost wydajności pracy (o 
32 proc.). Wszyscy zdobyw­
cy tytułów przodujących bu 
dcwniczych — to przodowni 
cy Czynu Zjazdowego.

Na uroczystość rozdania 
nagród i dyplomów, która 
odbyła się w świetlicy ZBM 
w Gdańsku, przybyli wicemi­
nister budownictwa tow. Ża 
kowski, przedstawiciel KW 
PZPR tow. Zduńczyk, I se­
kretarz KM PZPR tow. Wój 
cik, przedstawiciel ORZZ 
tow. Sądej i dyrektor Centr. 
Zarządu Bud. Miej. „Północ“ 
tow. Langner.

Proporzec dla najlepszej 
załogi budowlanej w Polsce 
otrzymał z rąk  wiceministra 
budownictwa Ludwik Zdrój 
kowski — kierownik budo­

wy OB-2, Zdobywcy 16 przo 
dujących miejsc w ogólno­
krajowym  współzawodnic­
tw ie-otrzym ali nagrody pie 
niężne, proporce i dyplomy. 
Nagrody indywidualne otrzy 
mali: Władysław Fatałuch
— zbrojarz z OB-2. S tani­
sław Furowicz — hydraulik 
z ZB-E, Józef Sikora elek­
tryk z ZB-E, Władysław Cie 
śiiński — kowal z BZPP, 
Stefan Dampc — spawacz z 
ZB-E, Franciszek Pawla- 
czek — kam ieniarz z ZBMG, 
a zespołowe: brygady beto- 
niarska, tynkowania mecha 
nicznego i m urarska z OB-2, 
ciesielska z BZPP, kowal­
sko - artystyczna z ZBMG, 
ślusarska z ZBPP, elektro 
montażystów z ZB-E i hy­
draulików z ZB-E.

Budowniczowie Gdańska 
przyrzekli w dalszej pracy 
dołożyć wszelkich starań, 
by jak najszybciej i najle­
piej wywiązać się z zadań 
przewidzianych na rok 1954

Zebrani wysiali list z po 
zdrowieniami i życzeniami 
pomyślnych obrad do II Z.ia 
zdu Partii. „Zapewniamy 
was, drodzy Towarzysze De­
legaci — piszą w nim gdań 
scy budowlani — że dołoży­
my wszystkich sił aby zre­
alizować wytyczne II Zjazdu 
Partii. Niech żyje PZPR — 
przewodnia siła narodu pol­
skiego“.

W części artystycznej od­
był się koncert „Przy sobo­
cie po robocie“ z udziałem 
artystów  tea tru  „W ybrze­
że“ oraz zespołów am ator­
skich.

W przedostatniej 'kolejce 
spotkań o mistrzostwo I Li­
gi w koszykówce mężczyzn 
dużą niespodzianka było zwy

Kia Liński
mistrzem Polski

w wyś i p  keiars?im 
na fuzila*

W Nysie odbyły się kolar­
skie mistrzostwa Polski na 
przełaj. Na starcie stanęło 93 
zawodników, Tytuł mistrza 
Polski zdobył Kiabińsk* 
(Gwardia), uzyskując na tra ­
sie długości 28,5 km czas 
55:50,00. Dalsze miejsca za­
jęli: 2) Więckowski (CWKS) 
—55:50,02, 3) Królak (CWKS) 
— 55:50,04, 4) Grabowski
(Gwardia) — 55:50,06. 5) Wrze 
siński (Kolejarz) — 55:50,08, 
6) W alczewski (CWKS) — 
55:51,02. 7) Pi janowski
(CWKS) — 55:51,04, 8) Wój­
cik (CWKS) — 55:51.08, 9)
Sartowski (LZS) — 55:52,00, 
10) Lasak — (Gwardia) — 
55:58,00.

cięstwo łódzkiego Włóknia­
rza nad przodownikiem roz­
grywek Gwardią Kraków 
66:52 (29:24).

W  pozostałych spotkaniach 
uzyskano następujące wy­
niki:

Kolejarz W arszawa — Ko­
lejarz Poznań 68:57 (36:30)-

Budowlani Toruń — CWKS 
Warszawa — 47.-4S (19:23).

Stal Poznań — Ogniwo 
Łódź — 63:54 (30:271.

Spójnia Łódź — Spójnia 
Gdańsk — 48:69 (14:21).

W tabeli prowadzi Gwar­
dia Kraków — 15 pkt.. przed 
Kolejarzem Warszawa — 14- 
pkt, i Spóinia Gdańsk — 13 
nkt-

który pobił dwa rekordy 
okręgu młodzików w stylu 
motylkowym na 100 m — 
1:32,4 i na 200 m — 3:29,1.

A oto  w y n ik i te c h n icz n e  f in a ­
łów :

M ĘŻC Z Y Ź N I: 100 m st. klas. 
I) C za jk o w sk i (Z ryw ) 1:34,0, 2) 
K ito w sk i (S ta r t)  1:38,2.

(00 m st, d o w .: I) C hrząszcz  
(AZS) 1:12,1, 2) T ad la  (K o le ja rz )
1;17,2.

100 m  st g rz b ie t,:  1) N ow ińsk i 
. (AZS) 1:24,3, 2) R zep liń sk i (Z ryw )
I 1:28,6

200 m st. g rz b ie t.:  1) N o w iń sk i
: (AZS) 3:04.0, 2) R zep liń sk i (Z ryw )
. 3:11,9

200 m s t  m o ty l.: 1) K lin g e r 
(FI.) 3:29,1, 2) W alen tynow -icz
(AZS) 3:36,8.

i 400 m st. d o w .: 1) B a ra ń s k i
((K o l.)  6:11,9, 2) K am iń sk i (F I)

6:28.5.
K O B IE T Y : 100 m  st. dow . — 

1) M a jew sk a  (AZS) 1:28.7, 2) Pol 
ch o w sk a  (Z ryw ) 1:36,7.

100 m  st. g rz b ie t .:  t) B rzó sk a  
(AZS) 1:49,8, 2) K trsz te in  (AZS) 
2 : 00 , 0 .

100 m st. k la s  : S zk ó b n ia  iF I )
1:50.1.

SOI) m st. dow .:
(AZSI 3:21,6, 2)
(Z ryw ) 3:22,5

100 m st. m o ty l.:  i)  K o n o w al-
s k a  (B ud.) 1:59,5, 2) K irsz te in
(A ZS) 2:03,8.

D RU ŻY N O W O : 1) A ZS -  183 
p k t.,  2) Z ry w  — 134 p k t., 3) F lo ­
ta  — 127 p k t., 4) K o le ja rz  — 110 
p k t. ,  5) B u d o w lan i — 63 p k t.,  6) 
S p ó jn ia  — 29 p k t.

1) M ajew sk a  
F o ich o w sk a

Sport w Ełbiarju
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Zwiększa się 
odzieży i

asortyment
obuwia

Liczne zobowiązania przed 
zjazdowe pracowników
„Spólnoty P racy“ przyśpie­
szają realizacje postawio­
nych przez partię zadań w 
dziedzinie lepszego zaopatrzę 
nia ludności w  artykuły spo­
żywcze ł towary przemysło­
we. .

Szczególnie cenne były zo­
bowiązania działu w łókien- 
niczo-cdzieżowego „Spólnoty 
Pracy“. Z 17 modeli odzieży 

.dziecięcej wykonanych przez 
ten dział w ram ach zobo­
wiązań przedzjazdowych na 
Targi Warszawskie, 12 zosta 
io zatwierdzonych do produk 
cji ogólnokrajowej, m. in. 
w iatrówki popelinowe, dłu­
gie spodnie dziecięce, sukien 
ki, płaszczyki itd. WszystkieOsoby niepracujące winny , . 7vskałv ..7n„

się zgłaszać w godz. od 1 0 -  \
14. natom iast pracujące od
godz. 14 — 18, w następu-, 
jących dniach: w . dniu 17 
bm. osoby posiadające n a ­
zwiska rozpoczynające się 

A, B; 18 bm. — C, 
D, E. F: 19 bm. — G, H, I, 
J ; 20 i 22 bm. — K: 23 bm 
— U, Ł, M; 24 bm~*7- N, O, 
P, J5: 25 bm. — S; 26 bm. — 
T. U. W. Z.

Zgłaszający się winni po­
siadać karty  meldunkowe 
oraz pokwitowanie na zlożo 
na ankietę.

me wśród zwiedzających 
Targi W arszawskie i obecnie 
znajdują się już w sklepach 
trójm iasta.

W w yniku realizacji zo­
bowiązań przedzjazdowych 

■ pracowników tego działu po- 
} iepszyla sie również współ- 
| praca z dystrybutoram i w 
! dziedzinie planowania. Z ini- 
| c.iatywy kierownika działu, 
ob. Kiedzika, zwoływane są 
w każda środę narady z dys­
trybutoram i i producentami, 
na których sprzedawcy za­

poznają się z próbkam i m ate­
riałów przeznaczonych do 
produkcji przez związek 
branżowy oraz z modelami 
wykonanymi przez poszcze­
gólne spółdzielnie pracy, 
po czym zam awiają poszuki 
wane w ich placówkach to ­
wary. P lanow ana w  ten spo­
sób produkcja likwiduje bra 
ki na rynku 1 coraz pełniej 
zaspokaja potrzeby konsu­
mentów.

Rezultaty tych narad były 
by jednak jeszcze większe, 
gdyby liczniej uczestniczyli 
w nich kierownicy i ekspe­
dienci sklepów nie tylko 
„Spólnoty P racy“ ale i MHD, 
PSS, PDT i PZGS.

Kobiety poszukują ład­
nych i praktycznych pantof­
li, szczególnie w sezonie le t­
nim. Zrozumieli to pracow­
nicy działu artykułów  skó­
rzanych „Spólnoty Pracy" i 
opracowali 6 nowych mode­
li wiosenno-letnich pantofli. 
Wyróżnii się przy tym  ob. 
Józef Orszak. Pantofle te wy 
konuje już spółdzielnia im. 
Kilińskiego w Gdyni, N aj­
później za dziesięć dni znaj­
da śie one na rynku,

W 7 w y n ik u  re a liz a c ji  z o b o w ią ­
zań  p rz e d z ja z d o w y c h  p o p ra w iła  
s ię  z n a c z n ie  p ra c a  d z ia iu  k o n - 
tro l l  te c h n ic z n e j.  P rz e g lą d y  to ­
w a ró w  w y k o n y w an e  są  d o k ła d ­
n ie j  n łż  p rzed  trz e m a  m ie s ią c a ­

m i, w w y n ik u  czego co raz  m n ie j 
b ra k ó w  p rz e d o s ta je  s ię  do s k le ­
pów . K o n tro le rk i  ob . ob. I r e n a  
A n d ry s ia k  i H a lin a  K u ro w sk a  
p ra c u ją  pod h a s łe m  „ ja  n ie 
p rz y jm ę  b ra k u “ .

Po podjęciu zobowiązań 
zmienił się również wygląd 
zewnętrzny sklepów „Spoino 
ty Pracy“ Np. w sklepach 
odzieżowych nr 1 i 4 wszyst­
kie towary sa odpowiednio 
posegregowane, estetycznie 
poukładane na półkach lub 
umieszczone w gablotkach 
Sprzedawczynie: Agnieszka 
Baczyńska, Jan ina Minko- 
m , Anna Jasińska, Elżbie­
ta Czerepak, M aria Korsak, 
Zofia M ajewska i inne w go 
dżinach mniejszego ruchu w 
sklepach układają j  segregu­
ją  towary Poza tym zgodnie 
z hasłem „moje stanowisko 
świadczy o mnie“ wiciu pra 
cowników „Spólnoty P racy” 
wykonuje w własnym zakre 
sie dekoracje, drobne nap ra­
wy, stara sie o pełne zaopa­
trzenie swojego sklepu.

Dzięki konsekwentnie reaii 
zówanemu zobowiązaniu pra 
cowników „Spólnoty Pracy“ 
konsumenci znajdują w skic 
pach trójm iasta coraz szer­
szy asortym ent towarów, le­
piej i estetyczniej w ykona­
nych niż dawniej.

(W)

W sali T e c h n ik u m  B udow y 
M aszyn  o d b y ły  się  ro z g ry w k i 
o m is trz o s tw o  k la sy  C w  s ia t­
k ó w ce  m ę sk ie j i ż eń sk ie j po- 
n i i^ iz y  m is trz a m i p o w ia tó w  
M alb o rk  — E lb ląg . W s ia tk ó w c e  
ż eń sk ie j SK S E lb ląg  p o k o n a ł 
SK S M alb o rk  2:0. W sp o tk a n iu  
to w a rz y sk im  d ru ż y n a  SK S M al­
b o rk  z w y c ięży ła  Z ry w  E lb ląg  
2 : 0 . ,

W sia tk ó w c e  m ę sk ie j Z ry w  
TBM  p o k o n a ł Z ry w  z M a lb o rk a  
2:0. W ro z e g ra n y m  sp o tk a n iu  
to w a rz y sk im  W K S z w y c ię ­
ży ł Z ry w  M alb o rk  2:0 i Z ry w  El 
b lag  3:1.

S p o r to w cy  K S S ta r t  n a w iąza li 
o s ta tn io  k o n ta k t z UZS M ile je ­
wo, z a p ra s z a ją c  ich  na to w a ­
rz y sk ie  sp o tk a n ia  w  s ia tk ó w c e  i 
te n is ie  s to ło w y m  do  E lb ląga .

W m iłe j k o le ż e ń s k ie j a tm o s ­
fe rz e  o d b y ły  się  sp o tk a n ia ,  z 
k tó ry c h  p o m im o  p o ra ż k i s p o r­
to w cy  w ie jscy  w ie le  sk o rz y s ta li ,  
gdyż  z aw o d n icy  e lb lą scy  c h ę t­
n ie  d z ie lili s ię  sw y m i d o ś w ia d ­
czen iam i.

T rze b a , ab y  1 in n e  k o ła  po­
szły  ś lad e m  K S S ta r t .

Hokeści CWKS p konali
„Matieus Pojkarna" |
Na sztucznym lodowisku 

w W arszawie rozegrano 14 
bm. międzynarodowe spotka 
nie hokejowe rrredzy zespo­
łem mistrza Polski — CWKS 
a szwedzka drużyną Matteus 
Pojkarna (Sztokholm). Mecz ; 
zakończył sie zwycięstwem j 
hokeistów polskich 3:2 (2:0. 1 
1 : 1.  0 : 1)

fTDi
MDW — to skrót nazwy 

największej tegorocznej im 
prezy motorowej — Moto­
rowych Dni Wybrzeża. Pi­
saliśmy o niej już wyczer 
pująco w jednym z po­
przednich numerów „Gło­
su Sportowego“. Aby jed­
nak naszych czytelników 
informować stale o przebić 
gu przygotowań do tej im­
prezy, będziemy zamiesz­
czać bieżące inform acje w 
„Kronice MDW“.

Ostatnio odbyło się posiedze­
nie Komitetu Organizacyjnego 
MDW, w którym udział wzięli 
m, in. sekretarz Komitetu W o- 
jewódzkiego PZPR tow. Kor­
czyński, wiceprzewodniczący 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej tow. Bigus, prze­
wodniczący ORZZ tow. Leitgc 
ber, przewodniczący Prezydium 
MRN w Gdańsku tow. Szmidt, 
przewód niczący Prezy di u m 
MRN w Gdyni tow. DepoJc, 
przewodniczący Prezydium 
MRN w Soryicie tow. Kozioł, 
sekretarz Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Motorowe­
go tow. inż Toruńczyk oraz 
przedstawiciele organizacji ma­
sowych i społecznych.

Ukonstytuowało się Prezy­
dium Komitetu Organizacyjne 
go, którego przewodniczącym 
został, redaktor naczelny „Glo 
su W ybrzeia“ tow. W o jakie-

Niemało trosk przysporzyła 
organizatorom sprawa lokaliza­
cji parkingu i miasteczka zjaz 
dolnego dla ponad 8 tysięcy po 
lazdów i 20 tysięcy uczestni­
ków, którzy przybędą do Gdań 
ska z całego kraju. Sprawa ta 
tednak została załatwiona nad 
zwyczaj pomyślnie. Parking 
zbudowany zostanie w Gdym 
na terenach przylegających do 
warsztatów WPKGG. W prze­
prowadzonej wizji lokalnet 
wziął udział przewodniczący 
Prezydium MRN w Gdyni tow. 
Dejjak, którego ambicją jest 
jak najlepsze przygotowanie 
Gdyni do MDW.

Miasteczko obozowe powsta 
nie na terenach nadmorskich, 
znajdujących się pomiędzy So­
potem. i Jelitkowem. I w tym 
wypadku Prezydium. MRN w 
Sopocie przyszło organizatorom 
z najdalej idari pomocą.

Jednym z zadań MDW jest 
szeroka propaganda motoryza­
cji wśród młodzieży naszego 
województwa Aby sprawa ta. 
została jak najlepiej przepro­
wadzona, abv jak najwięcct 
młodzieży zdobyć dla sportu mo 
torowego, Zarząd Wojewódzhi 
ZMP, Wojewódzki Komitet Kul 
tury Fizycznej, Polski Związek 
Motorowy, Zarząd Wojewódzki 
LPŻ oraz redakęja „Głosu Wy 
brzeżatt zwołują na czwartek, 
dnia IH hm. na godz. 10 do sali. 
konferencyjnej ZW ZMP nara­
dę roboczą wiceprzewodniczą­
cych zarządów powiatowych 
ZMP, PKKF i l.PZ

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego z praktyką zaanga­
żują natychm iast Gdańsko-Gdyńskie Za­
kłady Przemysłu Drzewnego Sopot, ulica 
Stalina 694. Oferty wraz z życiorysem 
składać w dziaie kadr. 455-K
Inżynierów budowlanych, techników, m aj­
strów, kierow nika kosztów własnych, wy­
sokokwalifikowanych poszukuje Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane Przem y­
słu Drzewnego i Papierniczego w Gdań­
sku. Praca na terenie kraju. Uposażenie 
wg układu zbiorowego pracy w budownic­
twie. Zgłoszenia przyjm uje dział personal 
ny. Oliwa, ul. Grunwaldzka 345—353 
(k. „Motozbytu“) 465-K

Centrala Handlowa Przem. Skórzanego 
Biuro Wojewódzkie

w Gdaftsku-Wrzeszczu, ul. Batorego 24/26

zawiadamia,
że z dniem 16 marca 1954 r. przenosi 
swoje biura do

Gdańska, ul. Stągiewna 21(22.
458-K

K andydata na kierownika sekcji plano­
wania z praktyką zaangażuje natychm iast
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w Nowym Dworze 
Gd., plac Wolności 20. 475-K

OBWIESZCZENIA

Dyrektor Zjednoczenia Budownictwa 
Wojskowego Nr 24 zawiadamia, że w spra 
wach skarg i zażaleń przyjm uje w każdy 
poniedziałek od godz. 15—17, w gmachu 
Zarządu Zjednoczenia w Gdyni przy ulicy 
Śląskiej 53.__________  x_________ 474-K

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych 
w Gdyni, ul. Świętojańska nr 72 zawiada­
mia, że dyrektor przyjm uje skargi i za­
żalenia w każdą środę od godz. 15—17, 
a w wypadku święta lub .wolnego dnia 
pracy w dniu następnym

MZBM w Gdyni.
■1510-0

Budowlana Remontowo-Usługowa 
Spółdzielnia Pracy im. F. Dzierżyńskiego

S o p o t, u l. B itw y  pod  P ło w cam i n r  6

w y k o n u je
n a s tę p u ją c e  u s ług i d la lu d n o śc i p ra c u ją c e ! :  

dekarsko-blacharskie, elektryczne, 
stolarskie, zduńskie, malarskie, 
śiusarskie, wod. - kan. i centr. 
ogrzew., parkieciarskie oraz ogól­
ne remonty pomieszczeń.

O p ła ty  w g c e n n ik ó w  u rz ę d o w y c h  o b n iżo n o  
o 20 p ro c  od  ro b o c iz n y  363-K

O G Ł O SZ E N IA  D ROBN E

Ż E L A Z N A  K ry s ty n a , 
w ie ś  T ro p y , p o w ia t 
E lb ląg . zg u b iła  k a r tę  i 
m e ld u n k o w ą , w y d a n ą  J 
p rzez  P rez . MRN w L o ­
dzi._________________ 781-P
SZ Y M A Ń SK A  A lic ja  | 
E lb ląg , P a w ia  17, zgubi 
ła  p rz e p u s tk ę  s ta łą  Z a ­
k ła d ó w  im . W ie lk iego  
P r o le ta r ia tu .  763-P
D R A B IK  B o lesław  — 
W rzeszcz, G ru n w a ld z k a  
62, z g u b ił p rz e p u s tk ę  
S toczn i G d a ń sk ie j

1500 c.

U N IEW A ŻN IA  sie 
g u b io n ą  w d n iu  20 U. 
54 r. p ie c z ą tk ę : „Stoisk"* 
N r 33 P o w sze c h n e j Soó ł 
dz ie ln i S pożyw ców  v 
G d y n i"  449-K

C B Ę T K O W S K A  A nna, 
E lb ląg . L u b ro n ie c k a  26, 
zg u b iła  k a r tę  m e ld u n k o  
kow ą n r  0X117140782, w y 
d an a  p rzez  P rez . M RN 
w E lb ląg u . 764-P

W D N IU  5. III: 54 zgu ­
b iono  p rz e p u s tk ę  s łu ż ­
bow ą s ta lą  n r  632, w y­
d a n ą  p rzez  L ę b o rsk ie  
Z a k ła d y  R o sza rn icze  w 
L ę b o rk u  na  n a zw isk o  
K o w a lew sk a  A n ie la , 
zam . L ę b o rk , R u tk o w ­
sk ieg o . 779-P

ŻG U B IO N O  p ra w o  ja z ­
dy  k a t  l i l a  n r  010551, 
w y d an e  p rzez  P re z y ­
d iu m  P R N  w M a lb o rk u  

' ta  n a zw isk o  M ilo la j -  
i czyk  Z y g m u n t, ra m  

S ta re  P o le  78D-P

K O R Z E N IE W S K A  T e re ­
sa, E lb ląg , K w ia to w a  ?b 
z g u b iła  k a r tę  m e ld u n ­
k ow ą, w y d a n ą  p rzez
MO w S ta k o w ie  Maz.

7E2-P
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